
.
NR 9 •  WRZESIEŃ 1951 •  R V

P

ł



M IE S IĘ C Z N IK  R E D A G O W A N Y  P R ZE Z K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y  W  N A S TĘ P U JĄ C Y M  S K Ł A D Z IE :  

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : M G R . IN Z . T A N IE W S K I L U D W IK  

ZA S TĘ P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E LN E G O : M G R . IN Z . F IL IP K O W S K I S TE FA N  

R E D A K T O R Z Y  D Z IA Ł Ó W : M G R . IN Z . H O R B A C Z E W S K I J U L IA N , D R  H U M M E L  H E N R Y K , M G R . 
IN 2 . M A Z U R K IE W IC Z  A N D R ZE J, M G R. IN Z . M O R A W S K I L U D W IK , M G R . IN Z . P U Ł A W S K I Z Y G M U N T , 

M G R . IN Z . ZE B R O W S K I E D M U N D , SEKR. RED.: Ż U R K Ó W N A  H A N N A

C O Ą E P H C A H H E :

3aBORCKHe koäjickthbhlic  floroBopBi . 273

IIp o S jie M ti M3AaTeJibCKoro n jia n a  b  oSjia- 
CTH oxpanw  Tpyga —  Fajnina 2Kmjî-  
rpogcxa H ................................................» 274

TcxHHKa oxpaHbi Tpyga b  cTpoHTCJibCTBe—
h h jk . B mtojia TaBop . . . .  277

TpaHcnopT 3cmjih y3KOKOJieÖHbiMH na ro-
HeTKaMH ---  HH5K. AgaM EBaCMHCKHÜ 281

3aiqHTHbie npHcnoco6jieinin b Hedmmoii 
npoMbmuieHHOCTJS —  mnK. CTCnan

E p n m c e H ................................................  . 287
OöiiapystHBaiiHe oqihSok h p h  ypaBHOBe- 

mHBaHHH oapaoana mojiothjikh— wpjK.
UecjiaB ny3WHa . . . . . 2 9 1

BpycoK fljia  nepeflBHraHMa pencoB
POMaH FyMÖpMXT . . . ... -, .

JlecHbie noHtapbi —  k h jk . 3birMyHT flaues 296 

EwJiJieTeiib HenTpaJibnoro IlucTETyTa O - 
xpaubi Tpyga . . .

Lii5.iiiorpafl)H'iecKHii: 0630p

* C O NTENTS

. 'Collective < Agreements in  Establishments . . 273

Problems in  the Publishing Plan of W ork P ro­
tection —  H. Z m ig r o d z k a ............................. 274

Technics of Safety a t Construction W orks — ,
W ito ld  G aw or, E ng ......................................................... 277

Transport of Earth  by Means o f the N arro w -
gauge Trucks —  Jdw as iń sk i A dam , Eng. . 281

Personal Safety Devices in  O il Industry —
S. B rin cken , E ng.............................................................287

Detection of Mistakes in  the Heaving of Drums  
of the Treshing-M achine —  C zesław  P uzy­
na, E n g . ........................................................................291

Rod for R ail Shifting —  R. G um brych t, Eng. . 294

Fires —  Z y g m u n t Danek, Eng. . . . 296

Bulletin  o f the Central Institu te for W ork  
Protection

Review of Bibliography

W ydawca: Zakład W ydawniczy M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej.

Adres Redakcji: Centralny Instytu t Ochrony Pracy, W arszawa, ul. T am ka 1 —  pokój 12.
telefon —  8-25-44 w ew nętrzny 17.

Adres Adm inistracji: M inisterstw o Pracy i  O pieki Społecznej, W arszawa, ul. Jasna 26 telefon —  8-99-00

Nakład: 12,000 —  Form at A4 —  Objętość num eru 2V» arkuszy —  P apier drukowy satynowany —  V  kl., 

W arunki prenumeraty: Rocznie 50 zł, półrocznie 26 zł. Cena zeszytu 4 zł 50 gr. Konto PK O : 1-18730/110

Podpisano do d ruku  23. V I I I .  51 r. D ruk  RSW  „Prasa“, AL Jerozolimskie 125. Zam . 1917. 8 .V III.51 . 2-B-38692



B E ZP IE C ZE Ń S TW O  I H IG IE N A  PRACY
ORGAN MINISTERSTWA PRACY 1 OPFEKI SPOŁECZNEJ I CENTRALNEGO INSTYTUTU OCHRONY PRACY

ROK 5 WR Z E S I E Ń  1951 Nr 9 (52)

S P I S  T R E Ś C I : Str.

Zakładowe umowy zbiorowe ..................................... ,

Problemy planu wydawniczego w  dziedzinie ochrony pracy —  h . Ż m igrodzka 

Technika ochrony pracy w  budownictwie —  Inż. W ito ld  G aw or 

Transport ziemi wagonikam i wąskotorowymi —  Inż. A da m  Jew asińsk i 

Sprzęt ochronny w  przemyśle naftowym  —  Inż. S. B r in  cken . . . .

Sposoby w ykryw an ia  błędów w  wyważaniu bębna młoearni —  in ż . Cz. Puzyna 

Drążek do przesuwania szyn —  Inż. R. G um brycb t 

Pożary lasów —  Inż. Z yg m u n t D anek . . .

Biuletyn Centralnego Instytutu Ochrony Pracy 

Przegląd Bibliograficzny

273

274 

277 

281 

287 

291 

294 

296

Zakładowe umowy zbiorowe
Zakładowe um ow y zbiorowe, k tó rych  w p ro ­

wadzenie w  życie w  k ilkudz ies ięc iu  zakładach 
zostało postanowione na kon fe renc ji w  7.'V II I .  
51 r. w  C. R. Z. Z. —  staną się n ie w ą tp liw ie  
w ażk im  czynn ik iem  ochrony pracy.

Prowadzona dotychczas akcja  bhp napotyka ła  
n ie jedn okro tn ie  na trudnośc i w yn ika jące  z fa k ­
tu, że akcja ta stała nieco z boku rozw ija jącego 
się w spółzaw odnictw a i  zobowiązań p roduk­
cy jnych , będących osią zainteresowania załog i 
fabryczne j.

Cały w ys iłe k  robo tn ików  sk ie row any na w y ­
konanie zobowiązań p ro d u kcy jn ych  n ie  obej­
m ow ał w  dostatecznej m ierze spraw  ochrony 
pracy.

Obecnie, w  jednym  rzędzie z zobow iązaniam i 
p ro d u kcy jn ym i stać będą zobowiązania z dzie­
dz iny  bezpieczeństwa h ig ieny  pracy. Podkreśla 
to ponownie fak t, że poprzez akcję ochrony p ra ­
cy dążym y do lepszych w y n ik ó w  p ro d u kcy j­
nych, do szybszego w ykonan ia  planów, k tó re  
jednocześnie służą cz łow iekow i pracy.

Nowe um ow y zb iorow e są odbiciem  prze­
m ian ja k ie  się u nas dokona ły w  ciągu ostatn ich 
la t. U m ocniła  się i u trw a liła  gospodarka p lano­
wa, dokonano w ie le  w  zakresie re g u la c ji w a ru n ­
kó w  pracy i p łacy, a przede w szystk im  wzrosła 
świadomość po lityczna  najszerszych mas pracu­
jących. U m ocńiło  się ich  poczucie jako  pe łno­
p raw nych  współgospodarzy troszczących się 
o dobro państwa i  każdego zakładu pracy. Po­
g łęb iło  się zrozum ienie tego, że n rę d zy  in te re ­
sami ludowego państwa i  in te resam i p racow n i­

ków  n ie  ma i  n ie  może być sprzeczności. Im  
siln ie jsze bow iem  jes t państwo ty m  lepsze 
i  ku łtu ra ln ie jsze  życie p o tra fi zapewnić ludziom  
pracy.

D z ięk i tym  przem ianom , m ożliw e jes t obec­
nie w prow adzen ie zakładow ych um ów zb io ro ­
wych, będących w y n ik ie m  d ługo le tn ich  prób 
i doświadczeń Zw iązku  Radzieckiego.

U m ow y te u m oż liw ia ją  b ran ie  udz ia łu  w  akc ji 
pop raw y w arunków  p racy całe j załodze. Wszys­
cy za trudn ien i m ają  możność podejm owania 
Konkre tnych  zobowiązań —  robo tn icy , k ie ro w ­
n ic tw o  rada zakładowa. W szyscy m ają możność 
mo ro i1 w yk;onarua i  udzie lan ia  w zajem nej po-

Tą drogą upowszechnia się znacznie czuwa­
n ie  nad stanem bezpieczeństwa i h ig ieny  p ra ­
cy , tą drogą staw ia się k ro k  dale j ku  bezpiecz­
nej technice gdzie n ie  będzie ju ż  rozdzia łu  po- 
m iędzy p rodukc ją  a ochroną pracy.

U m ow y, m ob ilizu jące ca ły a k ty w  zakładowy, 
n ie w ą tp liw ie  w yzw o lą  znaczną pomysłowość 
i energię w  pokonyw an iu  w szelk ich trudności. 
Pomogą w  w yko n yw a n iu  w łasnym i s iłam i w ie lu  
prac, k tó re  przedtem  ku la ły , czekając na pomoc 
z zewnątrz. W ie lostronne rozważanie p ro je k tu  
um ow y oraz n ieskrępowana dyskusja um oż li­
w ią  usunięcie w ie lu  n ieporozum ień, k tó re  n ie ­
jednok ro tn ie  b y ły  przyczyną odkładania spraw 
ochrony p racy  na p lan dalszy.

Z ja w ił się now y, is to tny  czynn ik  ochrony  
pracy.
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H A L IN A  Ż M IG R O D Z K A  
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy

Probl emy plonu wydawniczego w dziedzinie ochrony pracy
W łaściw a pomoc naukow a w  szko len iu  ka d r  —  p u b lik a c ja  —  pow in na  stać się 

rzeczyw is ty  pomocą p rzy  p rzyuczan iu , pouczan iu  i  rozszerzan iu w iadom ości ju ż  p ra ­
cu jących  i  no w o p rzy jm o w a n ych  p ra co w n ikó w . Na obecnym  etapie je s t n ie  do po­
m yślen ia , aby książka techniczna nie  uw zg lędn ia ła  zagadnień ochrony pracy.

U staw ien ie  p u b lik a c ji techn icznych przeprow adzone być m usi na bazie p lanu  
6-le tn iego , oparte o zagadnien ia  rozp racow yw ane w  zakładach C entra lnego In s ty ­
tu tu  O chrony P racy i  in nych  in s ty tu ta c h  branżowych.

Potrzeba s tw orzen ia  jedno litego , skoordynowanego z po trzebam i p lanu  6 -le tn ie - 
go — p lanu  w ydaw n iczego z uw zg lędn ien iem  trzech poziom ów : akadem ickiego, 
średniego i  fachowego masowego (dawn. IV , I I I ,  I I )  —  w y ła n ia  konieczność opar­
cia go o p laców kę naukow ą  ja k ą  jes t C IO P, co zresztą w y n ik a  z us taw y o po w o­
ła n iu  C IO P  z 4.I V .50 i w y k o n y w a n ia  go w  odrębne j in s ty tu c ji w yd a w n icze j, po ­
w o ła n e j do spraw  ochrony pracy.

N ig d y  jeszcze w  dzie jach P o lsk i —  nauka po lska 
nie  doznała ta k  w y d a tn e j pomocy i op iek i ze s trony  
P a r t i i i  Rządu —  ja k  w  naszym  us tro ju . Pom im o o l­
b rzym ich  zniszczeń w o jennych  w  ciągu zaledw ie paru  
la t  zasta ły odbudowane i rozbudowane, obok zak ła ­
dów przem ysłow ych, liczne p lacó w k i naukow e i w y ­
dawnicze n iem a l d la  każdej specja lności, pozwalające 
nie  ty lk o  w yko rzys ta ć  w iedzę dośw iadczonych nau­
kow ców , lecz rów n ież s tw orzyć po d w a lin y  do ksz ta ł­
tow an ia  now ych, naukow ych  i technicznych kadr.

Na sku tek g łębok ich  przem ian, zachodzących 
w  um ysłow ości naszych uczonych i p ra k ty k ó w  —  co­
raz le p ie j i  g łęb ie j są po jm ow ane podstaw y w ie lk ie j 
n a u k i M a r k s a  —  E n g e l s a  —  L e n i n a  —  
S t a l i n a ,  zaś treść i fe rm a o rg an izac ji p racy ba­
dawczej, oparte  o w ytyczne  te j nauk i, u lega ją  g ru n ­
tow n e j zm ianie.

W  naszym u s tro ju  nauka służy swemu na rodow i 
i w szystk ie  je j zdobycze m ają na celu u ła tw ie n ie  p ra ­
cy cz łow ieka. Pod ty m  hasłem  ob radow a ł niedawno' 
I-szy  Kongres N a uk i P o lsk ie j. W  w y n ik u  tych  w y ­
tycznych jasną się s ta je  konieczność p lanow an ia  prac 
naukow ych , pozw a la jącą na tw órczą w spółpracę na uk i 
z p ra k ty k ą . W spółpraca ta pow odu je  sko le i głęboką 
pracę badawczą, tw o rzen ie  now ych  no rm  i  założeń 
oraz p len ien ie  p rzeżytków .

„N a uka , k tó ra  ze rw a ła  łączność z p ra k ty k ą , z do­
św iadczeniem  —  cóż to za nauka?...“  —  m ów i S ta lin . 
„N a u k a  dla tego w łaśn ie  nazyw a się nauką, że n ie  
uznaje fe tyszów , n ie  boi się podnieść rę k i na to, co się 
przeżyło , co jes t stare, i  że czu jn ie  p rzys łuch u je  się 
g łosow i dośw iadczenia, p ra k ty k i“ . (Zagadn ien ia  L e n i-  
n izm u, r. 1949, s tr. 504).

W spółpraca n a u k i i  p ra k ty k i m a szczególne znacze­
n ie  d la  p ro d u k c ji. D ynam iczny  P lan  6 - le tn i s taw ia 
przed soc ja lis tyczną p ro d u kc ją  potężne zadania. P rze­
bu do w yw a n ie  u s tro ju  naszego k ra ju , na sku tek cze­
go m  liono w e  rzesze ro b o tn ik ó w  wchodzą do wciąż 
rozw ija ją cego  się przem ysłu  —  staw ia , z je d n e j s tro ­
ny, przed k ie ro w n ik a m i p ro d u k c y jn y m i, przed in ­
żyn ie ram i, techn ikam i, m is trzam i i ro b o tn ik a m i zada­
nie  wszechstronnego opanowania m etod now e j socja­
lis tyczn e j tech n ik i, z d ru g ie j s tro n y  —  w ym aga od 
św ia ta  na u k i dostarczenia w ła śc iw e j pom ocy nauko ­
w e j —  m. in . p u b lik a c ji.

P u b lika c je  te n ie  mogą być ode rw anym i od p ra k ­
ty k i,  n ie  mogą n ieuw zg lędn iać, że p rz y  m aszynie,

urządzen iu  i narzędziu p ra cu je  ż yw y  człow iek, k tó ry  
w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  ma możność coraz ba rdz ie j 
pogłębiać swe w iadom ości fachow e i  b rać czynny 
udz ia ł w  polepszaniu w a ru n k ó w  pracy.

Za pomocą ks iążk i p o w in n y  być w drażane pom ysły  
i zasady r.owej te ch n ik i. W  naszych w a run kach  
i w  naszym u s tro ju  książka techniczna pow inna się 
stać rzeczyw istą pomocą p rzy  przyuczan iu , pouczaniu 
i rozsze rzan iu , zakresu w iadom ości, w  pow iązan iu  
z p ra k tyką , z m etodam i p ro d u k c ji i z m etodam i p ro ­
wadzenia procesów technolog icznych.

Na obecnym  etapie jes t nie do pom yślenia , ab y  
książka techniczna nie  uw zg lędn ia ła  zagadnień ochro­
ny  pracy. W szystkie  rodzaje techno log ii oraz na u k i 
m atem atyczne i p rzyrodn icze, a w ięc m echan ika, h y ­
d ra u lika , aerodynam ika, akustyka , op tyka, e le k tro ­
techn ika , chem ia itp . —  z p u n k tu  w idzen ia te c h n ik i 
in ż y n ie ry jn e j po w in ny  służyć cz ło w ie kow i w  jego p ra ­
cy, a to dz ięk i tak iem u rozw iązan iu  teore tycznem u 
czy praktycznem u, k tó re  zapew ni m u pracę bezpiecz­
ną i n ieszkod liw ą. I  to pow inno być celem k o n s tru k ­
to rów : teo re tyków  i p ra k ty k ó w . Dosta jąc w ytyczne  na 
zap ro jek tow an ie  maszyn i zak ładów  fab rycznych , po­
w in n i oni —  obok założeń technicznych dot. celowo­
ści i w yd a jn ośc i m aszyny i urządzeń o trzym yw a ć  ta ­
k ie  w ytyczne , k tó re  uw zg lędn ia ją  ochronę p racy  ro ­
bo tn ika .

P rzepracowane tem aty, zna jdu jące swój w yra z  w  p u ­
b lika c ja ch , bez w zg lędu na to d la  kogo są one prze­
znaczone, w  m ia rę  potrzeby i logicznego pow iązan ia , 
p o w in n y  rów n ież  uw zg lędn iać p ro b lem y i  rozw iąza­
n ia , zm ierzające —  pośrednio lu b  bezpośrednio —  do 
och rony życia i zd row ia  rob o tn ika .

Czy jest do pom yślen ia  np. zarys gó rn ic tw a  —  bez 
uw zg lędn ien ia  p rze w ie trza n ia  i  ośw ie tlen ia , lu b  też 
np. kuc ie  i tłoczenie w  fo rm ie  ogólnych zasad ob rób k i 
p lastyczne j —  bez uw zg lędn ien ia  ochron zabezpiecza­
jących  typow e m aszyny i urządzenia, stosow anych 
w  kuźn ic tw ie . Czy m ów iąc o sposobach (podniesienia 
w yd a jn ośc i p ra cy , p rzy  budow ie  można pom inąć za­
gadn ien ia  bezpieczeństwa pracy, w yn ika ją ce  chociaż­
by  z m echan izacji rob ó t budow lanych? —  itd . itd .

N ie  w ys ta rczy  je d n a k  uw zg lędn ić  w  treśc i w yże j 
w ym ien ion e  p rob lem y, na leży rów n ież  us taw ić  daną. 
p u b lik a c ję  p lanow o w  h ie ra rc h ii potrzeb, w y n ik a ją c y c h  
z p lan u  6-le tn iego . U s taw ien ie  p u b lik a c ji p rzep row a­
dzone być m us i na bazie p la n u  6-le tn iego, p rz e w id u -
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jącego rozbudowę, p rzebudow ę i budow ę no w ych  za­
k ła d ó w  p rzem ysłow ych  w e d łu g  ich  ważności d la  go­
spoda rk i na rodow e j. Jasną je s t rzeczą, że p ro b lem y po­
ruszane w  dane j książce, p o w in n y  być powiązane 
z p rob lem am i, (rozpracow yw anym i w  C e n tra lnym  In ­
s ty tu c ie  O chrony P racy i  in n ych  in s ty tu ta c h  branżo­
w ych , a do tyczącym i zagadnień —  zw iązanych pośred­
n io  lu b  bezpośrednio iz ochroną pracy.

W  ja k i sposób k s z ta łto w a ł się dotychczas p lan  w y ­
da w n iczy  ks iążek techn icznych z p u n k tu  w idzen ia  
och rony pracy? Z a  p u n k t w y jśc ia  s łużyć może ka ta log  
P W T  z ro k u  1951, przeds ięb io rs tw a w yda jącego ok. 
80»/o w szystk ich  książek technicznych. A n a liz u ją c  ten 
ka ta lo g  z p u n k tu  w idzen ia  zaw artych  w  n im  tem atów , 
m ożem y w yciągnąć następujące w n io s k i:

1. p u b lik a c je  w  n im  podane n ie  m a ją  sys tem atyk i 
p rob lem ow e j, uw zg lę dn ia jące j logiczne ro z w in ię ­
c ie  i  rozpracow an ie  tem a tu  w  stopniow anych, 
wówczas obow iązu jących, poziom ach: IV , I I I ,  i  I I ;

2. na ok. 232 ty tu łó w  w yd an ych  i  będących w  d ru ­
k u  przypada na poziom  I I  ok. 52 p u b lik a c ji,  na 
poziom  I I I  —  ok. 25 i  reszta, to znaczy ca 155 ty ­
tu łó w  na poziom y IV  i  I I I / I V ;  lic zb y  te w skazu ją  
na m erów nom ie rność opracow ań w  stosunku do 
zapo trzebow an ia ;

3. p u b lik a c je  te n ie  są p rzepo jone  zagadn ien iam i 
och rony p ra c y ; szczególnie do tyczy to książek na 
poziom ie  I I I / I V  i  IV , w  k tó ry c h  panu je  te ch n i- 
cyzm , po lega jący przede w szys tk im  na tym , że 
p rzy  m aszynie, u rządzen iu  itp . n ie  w id z i się czło­
w ieka.

Z w n ioskó w  ty c h  w y p ły w a  w yraźn ie , że b ra k  je s t 
je dn o lite go  p lan u  d ługo fa low ego, k tó ry b y  usystem aty­
zow a ł w ydan ie  p u b lik a c ji w  stosunku do potrzeb te ­
ren u  oraz b ra k  je s t pow iązan ia zagadnień techn icznych 
z ochroną pracy, co w  dobie rozw o ju  now e j so c ja li­
stycznej te c h n ik i po w in no  u lec zm ianie.

Z  w n io s k ó w  tych  w y n ik a  da le j, że is tn ie je  p iln a  po­
trzeba k o o rd y n a c ji i  k o n tro li w y d a w n ic tw  techn icz­
nych  celem w prow adzen ia  do n ich  e lem entów  och rony 
p racy . R ealizacja  tego pos tu la tu , n ie zw yk le  trudn e  
wobec szczupłości k a d r och rony p racy  a ob fitośc i w y ­
d a w n ic tw  technicznych, pow in na  być rozłożona na 
dłuższy okres czasu. W  p ie rw szym  etapie by ła b y  raczej 
m oż liw a  k o n tro la  ju ż  w yd an ych  p u b lik a c ji i usta len ie  
ja k ie  ew. e lem enty p o w in n y  być w prow adzone do na­
stępnego w ydan ia .

Poza zadan iem  p e n e tra c ji zasad och rony p racy  
w  n a u k i techniczne, w ys tęp u je  coraz w y ra ź n ie j ko ­
nieczność ko o rd yn a c ji w y d a w n ic tw  o tem atyce pośw ię­
conej w y ra źn ie  ochron ie  pracy.

P rzea na lizu je m y pokró tce  ja k  w yg ląd a  ja k  w yg ląda  
spraw a tych  w y d a w n ic tw  w  pa rk tyce .

Obok P aństw ow ych  W y d a w n ic tw  Techn icznych dz ia ­
ła ją  różne inne in s ty tu c je  w ydaw n icze , g rupu jące  za­
gadn ien ia  gospodarcze, kom u n ikacy jn e , lekarsk ie , m o r­
skie, ro ln icze  i  leśne oraz pod ręczn ik i szkolne d la  szkół 
zaw odow ych . W  zw iązku  z tym  p u b lik a c je  z zakresu 
och rony p racy są ca łkow ic ie  rozproszone, ukazu ją  się 
często przypadkow o , bez k o o rd y n a c ji te m a ty k i i  jedno­
lite g o  p la n d  w  te j dziedzin ie . P rzyk ładem  może być np. 
w yd an ie  przez Z ak ła d  W ydaw n iczy  M in . P racy  i  Op.
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Spolecz. p u b lik a c ji na tem at bezpiecznej p racy  p rzy  
m aszynach ro ln iczych , podczas gdy ten sam tem at je s t 
op racow yw any w  ram ach prac P aństw ow ych  W ydaw ­
n ic tw  R o ln iczych  i  Leśnych.

Na podstaw ie  tego, co pow iedz ie liśm y dotychczas, 
m ożna w yp row a dz ić  następujące w n io s k i:

1- dotychczasowe w y d a w n ic tw a  ks iążkow e z dz iedz iny 
te c h n ik i och rony p ra cy  u ka zyw a ły  się raczej p rz y ­
padkow o;

2. n ie  uw zg lędn iono po trzeb w ciąż rosnącego z a tru d ­
n ien ia  w  przem yśle i konieczności dostarczenia w ła ­
śc iw ych  p u b lik a c ji w ed ług  je dn o lite go  p lanu  skoor­
dynow anego z po trzebam i P lanu  6 -łe tn iego ;

3. w s k u te k  b ra ku  k o o rd y n a c ji do tychczasow y system 
w yd aw a n ia , o cha rakte rze  k łusow n iczym , naraża ł 
gospodarkę państw ow ą na s tra ty  w  postaci d u b lo ­
w a n ia  prac i  m a rn o tra w s tw a ;

4- n ie  zw rócono bacznej uw ag i na konieczność w p ro ­
wadzenia och rony pracy, stanow iące j jeden z ele­
m en tów  now e j soc ja lis tyczne j te c h n ik i —  do p u b li­
k a c ji technicznych.

W  zw iązku  z tym  w y la n ia  się konieczność usta le­
nia —  przede w szys tk im  —  prob lem ów , k tó re  pozwo­
li ły b y  w  ciągu p lanu  6-le tn iego  na stw orzenie log icz­
nej i rzeczowej bazy w  dziedzin ie  och rony pracy, w y ­
n ika ją ce j z w łaśc iw ych  potrzeb wciąż rosnącego prze­
m ysłu . Naczelną d o k try n ą  w  tym  względzie je s t prze­
po jen ie  tech no log ii i  o rg an izac ji p racy  e lem entam i 
ochrany pracy.

Jeśli w eźm iem y za podstaw ę tró jk ą t,  w  k tó ry m  
u gó ry  zna jdą się w y d a w n ic tw a  na poziom ie IV  *), 
w  środku  w y d a w n ic tw a  na poziom ie I I I ,  zaś podstawą 
będą w y d a w n ic tw a  na poziom ie I I ,  to wówczas usta­
w im y  p ro b lem  h ie ra rc h ii po trzeb we w ła śc iw e j p ro ­
p o rc ji.

IV  poz.
I I I  poz.
I I  poz.

U jęc ie  m onograficzne w zg l. encyklopedyczne na po­
z iom ie IV - ty m , zazna jam ia jące z teo rią  i  p ra k ty k ą  
przebiegu danego procesu technologiczengo i  w ys tęp u ­
ją c y m i w  zw iązku  z ty m  niebezpieczeństw am i i  szko- 
d liw o śc ia m i, rozw ażające bezpieczną k o n s tru k c ję  m a­
szyn i  urządzeń oraz rac jona lną , bezpieczną o rgan izac ją  
p racy —  stanow i trzon, p u n k t w y jśc ia  u jęc ia  in s tru k -  
cyjnego na poziom ie I I I - c im ,  w  k tó ry m  podaje się m a j­
s trom  i  tech n iko m  zagadnienia branżow e i  specjalne, 
k ładąc nac isk  na p raktyczne , in te g ra ln e  (z uw zg lędn ie­
n iem  zasad och rony pracy) rozw iązan ie  aadań przed 
n im i sto jących. P rob le m y u lega ją  zwężeniu, pogłęb ie­
n iu  i  zw iększa się jednocześnie ic h  liczba i  spe c ja li­
zacja.

Jeszcze ba rdz ie j zw iększa się liczba p ro b lem ów  p rz y  
p rze jśc iu  do poziom u I I ,  k tó ry  do tyczy w łaśc iw ie  ko n ­
k re tn y c h  s tanow isk roboczych, zróżn iczkow anych za­
leżnie od rod za ju  p ro d u k c ji, urządzeń i  m etod pracy.

*) U chw ała  n r  419 P re zyd iu m  Rządu z dn. 2.VI.1951 r., zm ie ­
n ia jąca  dotychczasowe zarządzenia Przew odniczącego P K P G  
i  poszczególnych m in is te rs tw , w prow adza in n y  podzia ł. Po- 
z. om  o w i IV  odpow iadać będzie p raw dopodobn ie  p k t. 15 — 
L ite ra tu ra  fachow a na poziom ie  aka d e m ick im , poz iom ow i 
I I I  — p k t. 16 — L ite ra tu ra  fachow a na poz iom ie  średn im , 
p o z io m ow i I I  — p k t. 17 — L ite ra tu ra  zaw odow a m asowa 
(n ak ł, d la  w yd a w n . tęchn . 10 tys., ro in .  50 tys. egz.) itp .
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. W  ten  sposób jednem u lu b  k i lk u  p u b lik a c jo m  m ono­
g ra ficzn ym  na poz iom ie  IV  odpow iada łoby ca ły szereg 
p u b lik a c ji o cha rakte rze  w skazów ek p ra k tyczn ych  na 
poziom ie I I .  P u b lik a c je  te n o s iłyb y  nada l ch a ra k te r 
techn iczno -o rgan izacy jny , m ia ły b y  je dn ak  bardzo zw a r­
ty , in s tru k c y jn y  ch a ra k te r oraz ła tw y  i  dostępny s ty l.

N a  p rzyk ła d a ch  w yg ląda  to  w  sposób następu jący:

p r z y k ł a d  1-szy —  poziom  IV  akadem ick i —  np. 
zw a lczan ie  ha łasów  w  przem yśle  obe jm ow a łoby przede 
w szys tk im  zagadnienia teore tyczne i  ew. rozw iązan ia  
k o n s tru k c y jn e , zm ierza jące do ściszenia prac zby t ha­
ła ś liw ych , ana lizę  w p ły w u  ha łasu na o rgan izm  lu d z k i 
i  w yda jność  p ra cy  itp .;  poziom  I I I  —- d o tyczy łb y  m e­
to d y  ściszenia p rzy  w y k o n a w s tw ie  typo w ych - rob ó t 
z uw zg lędn ien iem  m oż liw ośc i ra c jo n a liza to rs tw a  w  ty m  
zakresie ; poziom  I I  —  w ska zyw a łby  ro b o tn ik o m  um ie ­
ję tn e  w yko rzys ta n ie  np. poch łan iaczy akustycznych  
dot. ich  zastosowania, obsług i i  kon se rw a c ji;

p r z y k ł a d  2 -g i —  poziom  IV  —  np. s trugan ie  d re w ­
na obe jm ow a łoby podstaw y teore tyczne s truga n ia  i  ew. 
k o n s tru k c ję  m aszyn i  urządzeń z p u n k tu  w idzen ia  
och rony zdrow ia  i  życ ia  ro b o tn ik ó w  oraz ana lizę  i  ew. 
syntezę m etod bezpiecznej obsług i tych  urządzeń; po­
z iom  I I I  —  u w zg lę dn ia łby  przede w szys tk im  um ie ję tn e  
zastosowanie w ła śc iw ych  m etod p ra cy  na zabezpieczo­
n ych  maszynach, podane w  fo rm ie  in s tru k ty w n e j; po­
z iom  I I  —  b y łb y  p rzypuczen iem  ( in s tru k c ją  opisową) 
d la  danego s tanow iska roboczego.

P u b lik a c je  na poziom ie I I-g im , tw orzące np .: „ B ib l io ­
teczkę toka rza “ , lu b  „B ib lio te c z k ę  suw nicow ego“  itp ., 
p o w in n y  być w zorow ane na radz ieck ich  „ P am ią tkach “ , 
podawać c h a ra k te rys tykę  maszyn, p rzyrządów  i  narzę­
dzi, używ anych  na danym  s tanow isku  roboczym , za­
sady ich  obsług i i  kon se rw a c ji oraz organ izację  m ie j­
sca p ra cy  —  w szystko  n a tu ra ln ie  z p u n k tu  w idzen ia  
och rony i  w yd a jn ośc i p racy rob o tn ika .

Konieczność w yże j udow odn ionego stopn iow an ia  w y ­
gląda na p rzyk ła d a ch  w  sposób następu jący.

,  N a p rz y k ła d  z dz iedz iny m e ch a n ik i „Szybkościow e  
sk ra w a n ie “ , w  poziom ie  aka de m ick im , m ia ło b y  cha rak ­
te r  u jęc ia  m onograficznego. P oziom  średn i ob e jm ow a ł­
b y  riast. p u b lik a c je :

1. o b ra b ia rk i do  szybkościowego skraw an ia  i  m o ż li­
w ości ra c jo n a liza to rs tw a  p rzy  zastosowaniu urządzeń 
pom ocn iczych i  ochronnych.

- 2. Narzędzia robocze do szybkościowego skraw an ia  
i- m oż liw ośc i ra c jo n a liza to rs tw a  w  ty m  zakresie.

3. O rgan izacja  m ie jsca p ra cy  p rz y  szybkościow ym  
sk raw an iu .

W  zakresie m asow ej l i te ra tu ry  fachow e j (poz. I I )  te­
m a ty  d o ty c z y ły b y :

1) p ra k tyczn ych  w skazów ek dot. sk raw an ia  szybko­
ściowego z p u n k tu  w idzen ia  bezpiecznej p ra cy ;

. 2) w ła śc iw e j k o n se rw a c ji to k a rk i i  narzędzi;
3) zasad bezpiecznej obsług i to k a rk i;

4) - organizacji- s tanow iska roboczego z p u n k tu  w idze ­
n ia  w yd a jn o śc i p racy  i  a k u m u la c ji w y s iłk u  psycho­
fizycznego.

- Z  dz ied z iny  urządzeń tra n sp o rto w ych  w  poz. IV  
u jęc ie  m onogra ficzne do tyczy łob y  urządzeń do tra n s ­
p o r tu  b lisk ie g o  np. suw n ic  i  żu ra w i. Poz. I I I  d o ty c z y ł­

b y  tem ató w : urządzeń do ch w y ta n ia  ła d u n k u  w  zależ­
ności od ksz ta łtu  i  w a g i je dn e j sz tuk i z uw zg lędn ien iem  
obsług i ręcznej, sposobów u k ład an ia  ła d u n k ó w  w  sk ła ­
dach, m ie jscach pośredn ich  i  koo rdyn ac ję  operac ji 
transportow ych , zasady sygn a lizac ji p rzy  transporc ie  
żu ra w ia m i s ta ły m i i  p rzesuw nym i, zasady sygn a lizac ji 
p rz y  suw nicach. Poz. I I  ob e jm ow a łby  bezpieczną 
obsługę suw nic, bezpieczną obsługę ż u ra w i sta łych, 
bezpieczną osbługę ż u ra w i przesuw nych, u m ie ję tne  
ko rzys ta n ie  z. sygn a lizac ji p rzy  transporc ie  ż u ra w ia m i 
s ta ły m i i  p rzesuw nym i, um ie ję tn e  ko rzys tan ie  z sygna­
liz a c ji p rz y  suw nicach, bezpieczną obsługę i  kon se rw a ­
c ję  urządzeń suw n icow ych  i  ż u ra w i itp .

W  podobny sposób m ożna rozpracow ać i  u s ta lić  
w  p la n ie  d łu g o fa lo w ym  w szys tk ie  zagadnienia zw iąza­
ne z ochroną pracy.

R ealizacja  tak ie go  p la n u  je s t m oż liw a  je d yn ie  
w  oparc iu  o pe łną koo rdynac ję  całości w y d a w n ic tw  
ochrony p racy  w  k ra ju  oraz w  oparc iu  o p laców kę  na­
ukow ą  ja k ą  je s t C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy. 
Zachodzi wówczas m ożliw ość n ie  ty lk o  precyzow ania 
szczegółowych w y tyczn ych  rozw o jo w ych  tak iego p lanu, 
lecz rów n ież  is tn ie je  m ożliw ość czuw an ia  nad p ra w i­
d łow ością jego re a liza c ji, a w  szczególności nad zagad­
n ien iem  pe n e tra c ji zasad och rony p ra c y  w  w y d a w n i­
c tw a  techniczne w  ogólności.

U staw a z 4.IV.50 r. o u tw o rz e n iu  C entra lnego In s ty ­
tu tu  O chrony P racy w  a rt.  2, p. 2 m ó w i: „P rz e w o d n i­
czący P K P G  w  po rozum ien iu  z w ła śc iw ym  m in is tre m  
może zlecić In s ty tu to w i us ta lan ie  w iążących w y ty c z ­
nych  w  zakresie, okreś lonym  w  ust. 1 p k t. 1 d la  dz ia ­
ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych , do zakresu dzia­
ła n ia  k tó ry c h  na leży w yd aw a n ie  opracow ań nauko ­
w ych  i  po pu la rn ych  z zakresu ochrony p ra cy “ , zaś 
ustęp 1-szy stw ie rdza , że „zadan iem  In s ty tu tu  je s t o r­
ganizow anie i  p row adzen ie prac naukow o-badaw czych , 
dot. h ig ieny  i  bezpieczeństwa p racy  oraz ś rodków  tech­
n icznych  i  urządzeń zapob iegającym  chorobom  zaw o­
do w ym ; koo rdynow an ie  p lan ów  prac in n ych  p laców ek  
naukow o-badaw czych  oraz zak ł. szkó ł wyższych  
w  dziedzinach, okreś lonych  w  p k t. 1.“

Z w yże j p rzy toczonych  ustępów  w y n ik a , że zadania 
k o o rd yn a cy jn e  C IO P  dotyczą rów n ież  w sze lk ich  p u ­
b l ik a c j i techn icznych z zakresu och rony pracy. W iążą­
ce w ytyczne , o k tó ry c h  m owa w  ustaw ie , są n ie  ty lk o  
na obecnym  etap ie  potrzebne, a le  w y d a ją  się być k o ­
nieczne, co w y n ik a  chociażby z do tychczasow ych roz­
ważań. 1 i

N a leży  jeszcze dodać, że obecny poziom  w iedzy  
o och ron ie  p ra cy  i  p rzyg o tow an ie  k a d r ro b o tn ik ó w  do 
p racy  w  przem yśle i  a k ty w u  zw iązkow ego (cz łonków  
ra d  zak ładow ych , społ. insp. p ra cy  itp .) je s t n ie w y ­
starczające. Konieczność dostarczenia rob o tn ikom , m i­
strzom  i  tech n iko m  fachow e j l i te ra tu ry  p rzedm io tu , 
op a rte j o je d n o lity , skoo rdynow any i  w ła ś c iw y  p lan  
w y d a w n iczy  —  je s t bezsporna.

W  ty m  stan ie  rzeczy je d y n y m  w ła ś c iw y m  ro z w ią . 
zaniem  spraw y, zgodnym  z ż y w o tn y m i in te resam i P ań­
stwa, ja k im i są życie i  zd ro w ie  mas p ra cu jących , — 
je s t p o w o łan ie  do życ ia  odrębne j in s ty tu c ji w y d a w n i­
czej do spraw  och rony p racy  i  ew. soc ja lnych  (w spó ł­
zaw odn ic tw o , rac jon a lizac ja , re h a b ilita c ja  in w a lid ó w , 
zagadn. by to w o-m ie szkan io w e  itp .). Jasną je s t rzeczą, 
że p o lity k a  w ydaw n icza  ta k ie j in s ty tu c ji w in n a  być
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przeprowadzona w  ska li całego państw a, w  oparc iu  o — 
pow o łaną do tego —  p laców kę naukow o-badaw czą, ja ­
ką  je s t C IO P. W yda je  się, że nad s troną p rogram ow ą 
dz ia ła lnośc i w yd aw n icze j ta k ie j in s ty tu c ji pow inna  czu­
w ać rada p rogram ow a, złożona z p rze ds taw ic ie li PKPG , 
C IO P, CRZZ, reso rtów , posiadających szczególnie duże 
natężen ie  p ro b le m ó w  och rony p racy  i  socja lnych, 
w reszcie z p rze d s ta w ic ie li in s ty tu c ji naukow ych  i  w y ­
b itn y c h  fachow ców , bądź p ra k ty k ó w  z tych  dziedzin.

P ow o łan ie  ta k ie j in s ty tu c ji w yd a w n icze j wzmoże za­
in te resow an ie  p ro b lem a tyką  p racy  i  cz łow ieka, u ła t­
w ia ją c , d z ię k i rozpow szechn ien iu  i  podn ies ien iu  w ie ­
dzy  o och ron ie  p racy, lepsze i  głębsze pow iązan ie  za­

M G R  IN 2 . G A W O R  W IT O L D

gadn ień bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  z zagadnien ia­
m i tech n iczn ym i i  gospodarczym i.

O m aw iana in s ty tu c ja  w yd aw n icza  p o w in n a  prze jąć 
p la n y  w ydaw n icze  w  zakresie  och rony p racy  od 
w szys tk ich  dotychczas w yd a ją cych  w  ty m  zakresie 
p rzeds ięb io rs tw  'w ydaw niczych.

U m o ż liw i to  pe łną koo rdynac ję  i  ra c jon a ln e  p lano ­
w anie . !

In n e  p rzeds ięb io rs tw a w ydaw n icze , a zwłaszcza te, 
k tó re  w y d a ją  ks ią żk i techniczne, m ia ły b y  je d y n ie  obo­
w iązek w spó łdz ia łan ia  z C e n tra lnym  In s ty tu te m  O chro­
n y  P racy  w  zakresie w prow adzen ia  e lem entów  ochrony 
p ra cy  do w yd aw a nych  przez siebie p u b lik a c ji.

Technika ochrony pracy w budownictwie
A r ty k u ł ten je s t opracow any na  podstaw ie  w y k ła d u  w ygłoszonego ¡przez a u to ra  na  

ku rs ie  d la  in żyn ie ró w  N o w e j H u ty .
O m aw ia  on zagadnien ia  ochrony p racy  iio poszczególnych procesach p ro d u k c y jn y m  

na budow ie  począwszy od wznoszenia fun dam e n tów  aż do rob ó t p rz y  w yka ńcza n iu  
w n ę trz  b u d yn kó w .

T echn ika  bezpieczeństwa pracy, dziś nazyw ana 
tech n iką  ochrony p racy *) —  to ca łoksz ta łt zagadnień 
zm ie rza jących  do zabezpieczenia ro b o tn ik ó w  przed 
różnego rod za ju  w yp a d ka m i i  szkod liw ośc iam i, w y n i­
k a ją c y m i z w a ru n k ó w  w yko n yw a n e j p racy —  oraz ca­
ło k s z ta łt z ja w is k  zm ie rza jących do usunięcia  przyczyn, 
k tó re  je  w y w o łu ją . T ym  k tó rz y  ju ż  bardzo d ługo p ra ­
cu ją  w  b u d o w n ic tw ie  m og łoby się zdawać, że wszyst­
k o  co jes t zw iązane z ochroną p ra cy  -— zostało ju ż  
opisane i  opracowane. D latego postaram  się n ie  m ó­
w ić  o in s tru k c ja c h  BH P , o ty m  w szys tk im , z czym  
in ż y n ie ro w ie  B H P  są zapoznani w  sw o ich  zakładach 
p ra cy  —  a racze j zwrócę uw agę na n ie k tó re  szczegól­
ne w y p a d k i zachodzące w  bu do w n ic tw ie , postaram  się 
na n ie  popatrzeć od te j d ru g ie j s trony , tzn. od s trony  
cz łow ieka.

T e c h n ik o w i n a jtru d n ie j bow iem  p rzychodz i sp o j­
rzeć na procesy p ro d u k c y jn e  od te j s tro n y  —  z k tó re j 
w idać  cz łow ieka. N a jp ie rw  bo w iem  dostrzega on p ro ­
d u k c ję  tzn. procesy technologiczne.

W  p ierw sze j części a r ty k u łu  pośw ięconej bu do w n ic ­
tw u  ogólnem u om ów ię poszczególne zagadnienia ochro­
n y  p ra cy  zw iązane z ro z m a ity m i procesam i p ro d u k ­
c y jn y m i.

Roboty z iem ne

Ten rodza j ro b ó t je s t dość specyficzny, c h a ra k te ry ­
zu je  się dw oistośc ią  zagadnień. O chrona p racy  ro b o t­
n ik a  kopiącego dó ł, rów , czy ka n a ł —  n ie  je s t trudn a , 
ze w zg lędu  na nastaw ien ie  m yślow e p ra cow n ika  w  k ie ­
ru n k u  w łasne j ochrony. N a tom ias t proces robó t z iem ­
nych  zmusza nas do o p ie k i nad pozostałą ludnością , to 
je s t tą, k tó ra  p rzyp ad kow o  przechodzi k o ło  w ykopów . 
N ąogó ł ta k  się zdarza na budowach, że zagadnien iu  
p rzygo tow an ia  ś rod ków  zabezpieczających przechod­

•)  T . O . iP.

n ió w  n ie  pośw ięcam y w ie le  uw ag i. P o w in n iśm y  szcze­
gó ln ie  dz is ia j zw róc ić  na ten m om ent uwagę, bo zw e r­
bow an i przez nas ro b o tn icy  *) to  e lem ent w ie js k i,  k tó ­
ry  n ie  b y ł na rażony na ta k ie  niebezpieczeństwa, ja k ie  
k r y je  w  sobie bu d o w n ic tw o  m ieszkaniow e, a zwłaszcza 
w  ty m  tem p ie  rea lizow ane. D latego szczególną troską  
m us im y otoczyć tych , k tó rz y  n ie  są p rzyg o tow an i na 
przestrzeganie sam oistne bezpieczeństwa i  m us im y 
zw racać im  uwagę, ja k o  odpow iedz ia ln i k ie ro w n ic y , —  
na niebezpieczeństwa, ja k ie  praca niesie  im  i  ic h  b liź ­
n im .

P ©sadowienie [fundamentowanie] budynków
W  b u d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  m am y do czynie­

n ia  z fun dow an iem  le k k im . W  w ykopach  p ły tk ic h  fu n ­
d u je m y  ła w a m i be tono w ym i czasem zb ro jo nym i, ze 
w zg lędu na różno rak ie  u w a rs tw o w ie n ie  terenu. F undo­
w a n ie  c iężk ie  ja k  np. p a lo w an ie  w ys tę p u je  u  nas 
rzadko.

. Is tn ie je  przekonan ie , że ro b o ty  fundam entow e 
abso lu tn ie  n ie  budzą żadnych w ą tp liw o ś c i i  obaw, je ­
że li chodzi o bezpieczeństwo pracy. N ie  zw raca się na­
tom ia s t zupe łn ie  uw ag i na dość cha rak te rys tyczny  m o­
m en t —  to  znaczy na organ izm  ro b o tn ik a  p rzy  pracy. 
R o b o tn ik  zwożący taczk i do w yko p ó w  będzie narażony 
na w yc iąga n ie  rąk , z d ru g ie j s trony , ro b o tn ik  u b ija ją ­
cy beton narażony je s t na 8-godzinne stan ie w  m iesza­
n in ie  w ilg o tn e j w  na jlepszym  w y p a d k u  w  bu tach  gu - ; 
m ow ych . '

Oba te  z ja w iska , z  p u n k tu  w idzen ia  och rony  p racy 
są n ieko rzys tn e  i  d la tego też ta k im  w y ko n yw a n ie m  
fun d a m e n tu  n ie  po w in n iśm y  się zadawalać. Obecnie ' 
czyn ione są p ró b y  zakładan ia  fun dam e n tu  pod b u d o - ’ 
wę m ieszkań z e lem entów  p re fa b ryko w an ych . Jeżeli 
p o pa trzym y na fu n d a m e n ty  z e lem entów  p re fa b ry k o -

*) W g s ta ty s ty k i 60 — 80 p roc. w yp a d ko m  u le g a ją  ro b o tn icy  
w  p ie rw szych  7 d n ia ch  p ra cy  w  zawodzie.
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w artych  od s tro n y  T. O. P. to  przekonam y się, że oby­
dw a  n ieko rzys tne  a w yże j opisane z ja w iska  zostaną 
usunięte. B e ton ia rz  n ie  będzie m us ia ł zwozić do w y ­
kop ów  taczek z m ieszan iną ciężką an i ją  tam  u b ija ć  
w  z łych  h ig ien iczn ie  d la  swego o rgan izm u w a ru n ­
kach. P raca jego zostanie zastąpiona przez pracę d ź w i­
gów m echanicznych, —  a cz ło w ie k -be to n ia rz , k tó ry  do­
tychczas bezm yśln ie  u b ija ł m ieszaninę stan ie się p ra ­
c o w n ik ie m  m yślącym , m on tu ją cym  p rzy  pom ocy m a­
szyn e lem enty składowe. Praca jego będzie le k k a  i  h i­
gieniczna.

W  pracach, k tó re  zosta ły  napisane w  ro k u  1949 
w  ob liczu  6-tego Z jazd u  Naukow ego P. Z. I. T. B. zn a j­
d u je m y  k i lk a  rozp raw e k  na tem at fun dam e n tów  p re ­
fa b ryko w a n ych . Pozwolę sobie zacytować u ry w e k , na 
k tó ry  chcia łem  zw ró c ić  uwagę.

„S tosu jąc  e lem enty p re fa b ryko w an e , uzysku jem y  
oszczędność p rzyg o to w yw a n ia  se ry jn ie  b lokó w  w  w y ­
padku  typow ego budow n ic tw a . W  d ru g im  m ie jscu  po­
dane są rów n ież  korzyśc i \p re fa b rykac ji, a to m ożliw ość  
up rzem ys łow ien ia , szybsze w yko n a n ie  p ro d u k c ji u ru ­
chom ien ia  a m asowego bu do w n ic tw a , zm nie jszen ie  s ił 
roboczych“ .

W  tych  pracach, nap isanych przez znanych n a u ko w ­
ców  nie  zostało w ca le  w spom niane —  że zastosowanie 
p re fa b ry k a c ji może być naśw ie tlone od s trony  d ru g ie j, 
od te j k tó ra  odsłania nam  cz łow ieka  i  p rzekonu je , że 
zastosowanie zm ian techno log ii w yko n a w s tw a  da nam  
oszczędność w  m a te ria le  na jcenn ie jszym  —  ja k im  jes t 
zd row ie  cz łow ieka. W  ta k im  w yp a d ku  będziem y m ieć 
do czyn ien ia  z cz ło w ie k ie m  p ra cu jącym  i  m yślącym , 
k tó ry  s topn iow o zastąpi nam  cz łow ieka  „ ro b o ta “  (n ie - 
myślącego), k tó rego  n ic  w  p racy n ie  obchodziło, np. 
poza au tom a tycznym  u b ija n ie m  betonu.

To je s t ty lk o  część zagadnień, k tó re  m ożem y rozpa­
try w a ć  p rzy  fundam entach . I  tu  w łaśn ie  leży duża ro la  
k ie row n iczego  personelu technicznego, k tó ry  w in ie n  
zastanow ić się, ja k  zastąpić szereg czynności (prac) 
p rzy  fundam entach  c iężk ich  i  średnich, prac —  k tó re  
są szkod liw e  d la  zdrow ia , a k tó re  przez zastosowanie 
p re fa b ry k a tó w  m ożna usunąć.

Roboty izo lacyjne

P rzyzw ycza iliśm y  się w  naszym  b u d o w n ic tw ie  do 
w id o k u  beczek ze smołą, us ta w io nych  na kam ien iach , 
pod k tó ry m i p a li się resz tkam i drzew a, zna jdu jącego 
się na budow ie .

Sm olarze, k tó rz y  w ycze rp u ją  smołę, ob lew a ją  n ią  
sobie bu ty , ręce, w d ych a ją  tru ją ce  pa ry , a rozp row a­
dza jąc szczotkam i le p ik i w zg lędn ie  m ieszaninę le p ik ó w  
po ścianach p ionow ych  —  p ra cu ją  w  pozycjach n ieo­
m a l cy rko w ych .

T u ta j za rysow u je  .się droga po k tó re j p o w in ­
n iśm y  pó jść chcąc usunąć dotychczasowe b łędy 
i  s tw o rzyć  dogodne w a ru n k i p ra cy  d la  ty c h  lu ­
dz i, k tó rz y  z a jm u ją  się rob o tam i iz o la c y jn y m i na b u ­
dow ie . tzn. starać się o m echaniczne rozprow adzenie  
przetopu, zarzucenie p rze tap ian ia  sm oły w  beczkach, 
a zastosowanie m aszyn tak ich , z ja k im i m am y do czy­
n ien ia  p rz y  b u d o w n ic tw ie  d ro go w ym  (k o c io łk i na  k ó ł­
kach).

W in n iśm y  od p ra cow n i k o n s tru k c y jn y c h  w ym agać 
w yp raco w an ia  ta k ic h  n a trysk iw a czy , k tó re b y  usunę ły 
używ ane dziś szczotki.

N a trysk iw a cz  da je  ochronę p racy  cz łow ieka  i  da je  
rów nocześnie korzyśc i techniczne, bo pow odu je  rów ne  
rozprow adzen ie  sm oły i  l ik w id u je  m ie jsca do k tó ry c h  
n ie  dosięga szczotka. Z  tego w y n ik a , że polepszając 
w a ru n k i p racy z p u n k tu  w idzen ia  T. O. P.*), ró w n o ­
cześnie s tw arzam y sobie dużo lepsze w a ru n k i techn icz­
ne w ykonaw stw a .

Czasem tra f ia  się, że jedno  z d ru g im  n ie  da się po­
łączyć, ale w  w iększości w yp a d kó w , te dw a m om enty  
łącznie razem  da ją  nam  duże ko rzyśc i ta k  techniczne 
ja k  i  społeczne.

D ru g im  rozw iązan iem  sposobu po p ra w y  w  ty m  dz ia le  
robó t, t j .  zupełna zm iana tech no log ii izo la c ji. Izo la c ję  
p ionow ą (w yp ra w a  p lus le p ik ) można zupe łn ie  usunąć, 
s tosu jąc w y p ra w ę  ścian zew nę trznych  glinocem entem . 
Obecnie w  N ow e j H uc ie  dośw iadczenia w  ty m  k ie ru n ­
k u  d a ły  dobre  re zu lta ty . Is tn ie je  pewnego rodza ju  k o n ­
serw atyzm  u m a js tró w , k tó ry  u tru d n ia  zastosowanie 
tego sposobu izo low an ia  na szerszą skalę. T rzeba um ie ­
ję tn ie  przekonać lu d z i o celowości te j m etody —  a w ięc 
tłum acząc, że izo lac ja  ta  przyspieszy budowę, u lży  
p racy  itp . M a js tra  m ożna i  na leży przekonać. Do tego 
celu m ożna użyć a rg um e n tów  np. że będzie m ia ł ła t ­
w ie jszą gospodarkę m a te ria ła m i dooko ła bu dyn ku , k ie ­
dy  na tychm ia s t po w y m u ro w a n iu  ścian p iw n ic  będzie 
m óg ł dokonać obsypania z iem ią bu d yn ku , n ie  odczeku- 
ją c  czasu potrzebnego na w yschn ięc ie  iz o la c ji'

Mury nośne i słropy
Te dw a rodzaje ro b ó t —  wznoszenie m u ró w  nośnych 

i  s tropów  k ry ją  w  sobie ty le  p rob lem ów , że w  k ró t ­
k im  om ów ien iu  n ie  sposób w szys tk ich  zanalizow ać. 
Z  ty c h  p ro b lem ów  w y b ie ra m  dw a —  n ie  n a jw a ż n ie j­
sze, bo celem m o im  n ie  je s t d o k try n a ln e  podaw an ie  
recept i p rzepisów , ty lk o  chęć spow odow an ia pewnego 
rodza ju  nastaw ien ia  m yślowego, abyśm y sami a n a li­
zu jąc  poszczególne czynności na budo w ie  —  m o g li je  
zobaczyć od s trony  cz łow ieka.

Chodzi o to, aby troska  nasza, idąca często je d y n ie  
w  k ie ru n k u  w yko na n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  —  poszła 
rów n ie ż  w  k ie ru n k u  in n ym , a m ia no w ic ie  w  k ie ru n k u  
te c h n ik i och rony pracy, a przez nią, abyśm y ł a t w i e j ,  
s z y b c i e j  i  t a n i e j  m o g li w yko na ć  zadania 
p ro d u kcy jn e .

O gólnie uw aża się, że m u ry  p iw n ic  są z p u n k tu  w i ­
dzenia och rony p racy  zupe łn ie  bezpieczne i za jm ow ać 
się ty m i p ro b lem am i n ie  w a rto . C h c ia łbym  zw róc ić  
uwagę na dotychczas n ie u w y p u k lo n y  fa k t, że je d y n ie  
w  p iw n icznych  m urach  można stosować system  t ró jk o ­
w y , k tórego n ie  m ożna na tom ias t zastosować na p a r­
terze. T a k i system  je s t pewnego rod za ju  au tom atyza­
c ją  procesu. Szereg procesów sk łada jących  się w  e fek­
cie koń cow ym  ńa w yko n a n ie  np. 1 m 3 m u ru  d a w n ie j 
b y ło  w y k o n yw a n ych  przez jednego m ura rza , k tó ry  
zm ieniać m us ia ł narzędzia —  nąłotek na k ie ln ię  itp . —  
ty m  -samym w y k o n y w a ł ca ły  szereg czynności d la  p ro ­
d u k c ji zbędnych, a d la  o rgan izm u szkod liw ych , bo w y .

T . O. P . —  te c h n ic z n a  o c h ro n a  p ra c y  Oprzyp. re d .).
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da tkow u jąeyeh  zbędnie jego energię. Dziś w p row adzo­
no w  system ie tró jk o w y m  podz ia ł czynności, tw orząc 
doda tkow o  specja lną łopa tkę  zastępującą k ie ln ię .

Proces budow y m u ró w  zosta ł podzie lony pom iędzy 
trz y  osoby, z k tó ry c h  każda poświęca m n ie j w y s iłk u  
p rzy  w y k o n y w a n iu  tejże samej ilośc i robó t, k tó rą  
d a w n ie j w y k o n y w a ł jeden m ura rz . D ru g im  narzędziem  
—  na k tó ry  n ie  zw rócono specja lne j uw ag i z p u n k tu  
w idzen ia  T. O. P. —- to w a rs tw o w n ik  p ionow y. Z da­
w a ło b y  się, że ta k i w a rs tw o w n ik  poza m ożliw ością  
w p row adzen ia  m u ra rza  słabszego techn iczn ie  me da je  
żadnych do da tko w ych  korzyści.

M n ie  się w yda je , że n ieporów nan ie  w ażn ie jszym  jes t 
fa k t, że p rzy  zastosowaniu w a rs tw o w n ik ó w , m ura rze  
u n ik a ją  niebezpieczeństwa grożącego im  p rzy  n o rm a l­
n y m  d a w n ie j w y c h y la n iu  się na znacznych w ysoko­
ściach w  celu p ionow an ia  m u ru , na jego narożn ikach . 
W a rs tw o w n ik , sam oczynny p ion , m ożem y us taw ić  bez 
w y c h y le n ia  się. W yb ra łem  te dw a  p rz y k ła d y  —  gdyż 
d a ją  one obraz, ja k  można zrac jona lizow ać n ie k tó re  
narzędzia i  zastosować je  z p u n k tu  w idzen ia  T. O. P.

M u r y  nośne wyższych kondygnacji
Tę ka tegorię  rob ó t na leży tra k to w a ć  ja k o  n o w y  ele­

m ent, bo tu  w ys tęp u ją  ju ż  doda tkow e rob o ty  (czynno­
ści) —  t j.  tra n s p o rt p ionow y. (T ransp o rt p ion ow y  w y ­
stępu je  rów n ież  w  m urach  p iw n ic , ale odbyw a się on 
w  dół, p rzy  zastosowaniu m a łych  spadów).

T ra n s p o rt p ion ow y  w  górę jes t tru d n y  do opano­
w a n ia  i  z p u n k tu  w idzen ia  h ig ie n y  ,i och rony p racy 
trzeba s tw ie rdz ić , że je s t to zagadnienie kolosa lne, 
a do dziś dn ia  n ie  rozw iązane. Dziś ograniczę się do 
stw ie rdzen ia , że po w in n iśm y  ta k  postępować, aby o r­
gan izacy jn ie  w ye lim in o w a ć  jedną z na jgorszych rze­
czy pod w zg lędem  p ra w id ło w eg o  w yko rzys ta n ia  s iły  
lu d z k ie j —  to je s t sp raw y podnoszenia ciężarów  z po­
z iom u, po k tó ry m  chodzim y, na pewną, inną  wysokość. 
P rz y  podnoszeniu ta k im  m am y do czynien ia  z kon iecz­
nością pod jęc ia  ja k ie jś  rzeczy i  postaw ien ia  je j na 
pew ne j wysokości. C z łow iek dużo s ił zużyw a na doda t­
kow e udźw ign ięc ia  c iężaru swego cia ła  *), w  zw iązku  
na leża łoby tych  zbędnych w y d a tk ó w  s iły  lu d z k ie j u n i­
kać, —  je że li w eźm iem y m a te ria ł n a jb a rd z ie j po pu la r­
n y  na budow ie  t. j.  cegłę, to p rzekonam y się ile  prac 
zw iązanych z je j transp o rtem  idz ie  zupełn ie  na m arne. 
M u s i być ona n a jp ie rw  dow ieziona z ceg ie ln i do to ru  

prze ładow ana na wagony, przyw iez iona  na bocznicę 
budow y, w y ładow ana i  przew ieziona na p lac sk ładow y 
lu b  w p ro s t pod budowę i po raz czw a rty  załadowana 
p rzew ieziona taczkam i pote- w in d ą  i  wreszcie do­
starczona na rusztow an ia .

Ta rzecz może ulec zm ianie . Na w iększych  np. budo­
w la ch  stosu je się ra m k i i p o je m n ik i, p rze ładow yw ane 
p rz y  pom ocy m echan izm ów . Wówczas raz ty lk o  m am y 
do czyn ien ia  z w k  adem  n ie p ro d u k ty w n y m  —  dalsza 
„po d ró ż “  odbyw a się w  skrzyn iach  podaw anych m u ra ­
rz o w i na rusz tow an ie  p rzy  pom ocy dźw igów  m echa­
n icznych . System  ten da się zastosować dz is ia j ty lk o  
na w iększych budowach —  gdyż na m n ie jszych  przed­
s ięb io rs tw o podchodzi do tego zagadnienia z p u n k tu  
w idzen ia  posiadanych obecnie w  ogran iczonej ilośc i

*) Np. podnosząc 2 szt. ceg ie ł w ag i cca 7 kg  podnosi bez­
p ro d u k ty w n ie  oko ’c  50 proc. w ag i w łasne j, to  znaczy cca 30 

35 kg. S tra ta  w yn o s i tu  cca 500 proc. w yd a tko w a n e j ce lo­
w o  e n e rg ii.

dźw igów , k tó re  w in n y  być m on tow ane na w iększych 
budowach.

Konstrukcje dachowe i roboty  
blacha» sko-de > a» skie

R oboty te skazane są zawsze na w p ły w y  a tm osfe rycz­
ne, k tó re  s tw arza ją  duże niebezpieczeństwo dla  życia 
ludzkiego przez naw ilgocen ie  dachówek, b lach itp . ' 

B lacha rz  nosi zazw yczaj n iechętn ie  pasy ochronne 
na budow ie . Ze s ta ty s ty k i w yp ad ków  okazało się, że 
przeszło 90'/o w ypadków  deka rsk ich  i  b lacharsk ich  w y ­
n ika  z tego, ze ro b o tn icy  lekceważą zastosowanie pa­
sów ochronnych. W inę za to ponoszą tak  p ra cow n icy  
ja k  i  k ie ro w n ic tw o , k tó re  n ie  p o tra f iło  przekonać pe r­
sonelu o celowości zastosowania te j ochrony. Pasy je d ­
nakże m e doprow adzą p racy do _ 100»/o bezpieczeństwa. 
M ie liś m y  do czynien ia  z ta k im  w yp ad k iem  k ie d y  czło­
w ie k  —  zap ię ty na pasie zaczął spadać i następnie za­
trzym a ! się, a le  sam przestrach w ys ta rczy ł, by czło­
w ie k  zakończył życie. W yn ika  z tego, że p row izo ryczne  
zabezpieczenie m e da je bezpieczeństwa pracy.

R ozm aite  zagadnienia T. O. P. n ie  dadzą się ro z w ią - - 
zać p rzy  is tn ie ją ce j techno log ii, m us im y się w tedy  
uciec do zupe łne j zm iany.

Np. w  dz iedzin ie  de ka rsk ie j m am y obecnie do czy­
n ien ia  z d o m -m i o dachach p łask ich . Dachy te, p rzy  
zastosowaniu m odnych  ba lu s tra d  na a tykach  —  są 
zgodne z w ym ogam i a rc h ite k tu ry , a równocześnie da ją  
lOO /̂u bezpieczeństwo p ra cu jącym  ludz iom . W praw dzie  
m y sam i m am y do czyn ien ia  je d y n ie  z w ykonaw stw em , 
a le  w  ze tkn ięc iu  z lu d źm i sporządzającym i p ro je k ty  
a rch itek ton iczne  po w in n iśm y  im  zw róc ić  uwagę na to 
zagadnienie.

Mury kom inow e i szczytowe
M ura rze  p ra cu ją  tu ta j zupe łn ie  sam odzie ln ie w  w a ­

run ka ch  n ies łychan ie  n ieko rzys tn ych  d la  siebie. Duża 
wysokość, konieczność budow an ia  czasem 2— 3 k o n - 
d yg na c jow ych  rusztow ań, tru d n a  dostawa m a te ria łó w  

w skazu je  na celowość zupełnego e lim in ow an ia  ro ­
bot m e to d -m i dotychczas stosow anym i i zastąpienie ich  
now o-rozp racow anym i. P rze jście  w bu d o w n ic tw ie  na 
dachy p łask ie  —  lik w id u je  w łaśc iw ie  p rob lem  m u ró w  
kom ino w ych .

Klotki schodowe
S tanow ią  one połączenie tem atow e z prob lem em  żel­

betu, o k tó ry m  pom ów .m y oddzie ln ie . Jest to e lem ent 
na jczęście j spo tykany i  jeden z na jn iebezp ieczn ie jszych 
d la  p racy  lu d z k ie j.

Zagadnie nia tynkarskie
Niebezpieczeństwo leży w  p racy  m ura rzy , k tó rz y  rz u ­

cają odręcznie na s u f it  zapraw y, k tó rych  cząsteczki od- 
p iy s k u ją  i  w pad łszy do oka pow o du ją  jego urazy. Zda­
w a łob y  się, że p rzy  tego rodza ju  robotach n ic  zm ienić 
się n ie  da —  nrócz zastosowania o ku la ró w  ochronnych. 
R obo tn icy  noszą je  zresztą n iechętn ie .

N a leża łoby zastanow ić się nad lansow anym  osta tn io  
p rob lem em  ty n k ó w  suchych.

T y n k i suche —  p re fa b ryko w a n e  w  fo rm ie  p ły te k  —  
na b ijan e  są na m u ry , p rzy  czym  zaciera się zapraw ę 
ty lk o  połączenia. T y n k i te ła d n ie j w yg ląd a ją , a poza 
ty m  spe łn ia ją  w a ru n k i ochrony cz łow ieka  w  czasie 
p ia c y . O praw a ty n k ó w  suchych om aw iana je s t w  l i ­
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te ra tu rze  techn iczne j. T y n k u ją c  p rz y  pom ocy proce­
sów m o k rych  sposobem m echan icznym , ca ły  n a rz u t zo­
staje od razu  dokonany, muszą być je d n a k  zastosowa­
ne u b ra n ia  ochronne, rękaw ice  i  o k u la ry  ochronne (ze 
w zg lędu na odp rysk i). S tosowanie tego e k w ip u n k u  
zm niejsza je d n a k  swobodę ru c h ó w  p racow n ika .

Roboty m alarskie
Są rów n ie ż  n iebezpieczne d la  cz łow ieka, d latego, że 

m am y do czynien ia  z p ro d u k ta m i szko d liw ym i chem i­
cznie. C hem icy w  ty m  w y p a d k u  przychodzą nam  z p o ­
mocą zm niejiszając niebezpieczeństwo, ja k ie  niesie ze 
sobą m a la rs tw o  —  d la  o rgan izm u ludzkiego. P raca ich  
je d n a k  odbyw a się n ie  pod ką te m  w idzen ia  tę pracę 
w ykonu jącego , a je d yn ie  pod ką te m  w idzen ia  cz łow ie­
ka  m ającego ten  o b ie k t użytkow ać.

Sam o „w y k o n a w s tw o “  je s t bardzo zb liżone do  ty n k o ­
w an ia . P rz y  m a lo w a n iu  k le jo w y m , gdzie m am y do 
czyn ien ia  z rozp rysk iw aczem  lu b  pendzlem  —  p rzych o ­
d z i do da tko w y  p ro b lem  niebezpieczny d la  och rony 
zd ro w ia  p ra co w n ika  —  a m ia no w ic ie  d ra b in y , n ig d y  n ie  
ko n tro lo w a n e  i  zna jdu jące  się p rzew ażn ie  w  z łym  
stanie.

W  Czechosłow acji s tarano się ten  p ro b lem  ro zw ią ­
zać przez zastosowanie „beczkow ozów “  jadących  sam o­
czynn ie p ionow o po ścianach. B y ło b y  rzeczą celową, 
aby i  u  nas można dać ¡społeczeństwu pew ne zdoby­
cze i  u lepszenia w  je j  dziedzin ie.

Roboty sto larskie
Tę spraw ę n a św ie tla m y  najczęście j z p u n k tu  w idze ­

n ia  p ra w id ło w eg o  us taw ien ia  p i ł  i  s truga rek . Na budo­
w ach  —  gdzie m am y do czyn ien ia  z p ro w izo ryczn ym i 
s to la rn ia m i, n ie  rna rozpracowanego zagadnienia p y ło - 
ch łonów , k tó re  są dużo is to tn ie jsze  bo m aszyny są do­
b rze zabezpieczone na tom ias t p y ły  m us i ro b o tn ik  w d y ­
chać m im o  w o li.

Roboty szklarskie
T am  m am y do czyn ien ia  z n iebezpieczeństwem  cięcia 

i  ła m an ia  szkła —  un ikn ą ć  tego m ożna zam aw ia jąc 
szk ła  do k ła dn ie  w ym ie rzon e  w  fa b ry k a c h  s zk la r­
sk ich , gdzie te  p ro b le m y  inacze j są rozpracow ane.

D zie ł robó t instalacyjnych
Spostrzegam , że je s t to o lb rz y m i d z ia ł na k tó ry  pa­

trz y  się je d y n ie  z p u n k tu  w idzen ia  p ro d u k c ji, a nie 
z p u n k tu  w idzen ia  cz łow ieka. Zagadn ien ia  tak ie , ja k  
częste porażenie prądem , w yp a le n ie  oczu, poparzenia 
za truc ie  m in ią  o łow ianą  itp . ilu s tru ją  w yra źn ie  nasze 
ustosunkow an ie  się do ty c h  z ja w isk . Chodzi nam  stale 
o szybkość ro b o ty  a n ie  o bezpieczeństwo. K ie ro w n ic y  
rob ó t san ita rn ych  muszą się starać przem yśleć zagad­
n ien ie  bezpieczeństwa p ra cy  w  sw o im  dziale.

Po k ró tk im  om ó w ie n iu  p ro b lem ów  bu do w n ic tw a  
ogólnego p rze jdę  do zagadnień zw iązanych z budo­
w n ic tw e m  ba tonow ym  i  żelbe tow ym . C h c ia łbym  pod­
k re ś lić  że celem m o im  n ie  je s t p rzeprow adzen ie m o­
no logu ¡na tem a t te c h n ik i i  och rony p racy —  lecz po­
s ta ran ie  s ię  o zw rócen ie uw a g i na konieczność a n a li­
zow ania w ydaw a nych  zarządeń na budow ach od s tro ­
ny  s ku tkó w , ja k ie  mogą one w yw o łać . Podkreślam , 
n ie  je s t to  żaden in s tru k ta ż  —  chodzi t y lk o  o to, b y

praca na terenach bu do w la nych  b y ła  pow iązana ściśle 
z p rob lem em  te c h n ik i i  ochrony p racy.

Zagadnien ia  robó t betonowych
i żelbetonow ych

S to im y  na pogran iczu dużego p rze łom u w  ty m  dzia le  
ro b ó t związanego z k o n s tru k c ją  i  sposobem w ykonan ia ., 
W  no w ym  etapie bu dow y m am y do czynien ia  z bu do w ­
n ic tw e m  że lbe tow ym  p re fa b ryko w a n ym . P ow sta ją  
dw a, zupe łn ie  odm ienne „ś w ia ty “  „ś w ia t p rze m ys łow y“  
k tó ry  w  zam kn ię tych  ha lach p ro d u k u je  go tow y ele­
m en t, suszy je  i  odda je  do da lsze j p ro d u k c ji, ja k o  pó ł 
fa b ry k a ty , d ru g i „ś w ia t“  to m ontaż na budow ie .

P ra k tyczn ie  rzecz biorąc, m y sobie n ie  będziem y na 
budow ie  zdawać sp ra w y  z n iebezpieczeństw  o d dz ia ły ­
w a n ia  ¡procesów chem icznych na o rg an izm  lu d z k i —• 
bo staną przed n a m i je dyn ie  zagadnienia n iebezpie­
czeństw zw iązanych z m ontażem  go tow ych  elem entów.

W  1949 r. delegacja szwedzka —  p rzyw ioz ła  ze sobą 
k i lk a  f ilm ó w  na V I  Z jazd  N a u ko w y  P .Z .I.T .B ., n a k rę ­
canych w  zakładach p re fa b ry k a c y jn y c h  i  k ilk a  f i l ­
m ów  nakręcanych  na dużych  p lacach budow y, k tó re  
następnie b y ły  przeznaczone dla ¡szkolenia św ia ta  
technicznego.

Ludz ie  ci, zapoznaw a li nas z in te re su ją cym i ich  
p ro b lem am i. Do ja k ieg o  ro zm ia ru  może dojść p re fa -  
b ry k a c ja  —  św iadczy fa k t, że na je d n ym  z dużych 
za lew ów  —  ko m p le tn y  m ontaż ¡prefabrykowanego m o­
stu  został ukończony w  c iągu 4 dn i. M am y tu  do 
czynien ia  z transp o rtem  elem entów  c iężk ich  oraz 
z m ontażem  ich  w  p rzestrzen i. W  zw iązku  z ty m i za­
gadn ien iam i tra n sp o rtu  pionowego, poziomego, w y d o ­
s tan ia  się cz łow ieka  na dość znaczną wysokość 
(2 i  w ięce j p ię te r) ab y  pozalewać w iązan ia  że lbeto­
w e —  połączone jes t z n iebezpieczeństwem  upadku. 
D latego kon iecznym  je s t zabezpieczenie p rzy  pom ocy . 
s ia tek  sprężynow ych  m ie jsc, nad k tó ry m i cz łow iek  
p racu je . S ia tk i ta k ie  zna jdą się na budow ach w  ciągu 
ju ż  n ied ług iego czasu, aby pracę naszych ro b o tn ik ó w  
uczyn ić bezpieczną.

K w e s tia  zb ro je n ia  le kk ieg o  d ro bn ych  e lem entów  
je s t rzeczą ła tw ą , ¡nie budzącą w iększych  w ą tp liw ośc i, 
na tom iast zagadnienie och rony tych  lu dz i, k tó rz y  
przechodzą ko ło  tak iego  zb ro jen ia  to je s t p rob lem  po­
zorn ie  n iew ażny ale is to tn y . Cała p ro b lem a tyka  robó t 
że lazo-betonow ych przenosić się będzie, ja k  ju ż  po­
w iedz ia łem  na początku —  do zak ładów  p re fa b ry k u ­
jących. Chcia łem  ty lk o  podkreślić , że je ś li ktoś z nas 
ta m  się zna jdu je , to s tan ie  wobec konieczności a n a li­
zow ania w szys tk ich  zagadnień z ty m  zw iązanych —  
od początku, bo je ś li w  bu d o w n ic tw ie  ca ły  szereg z ja ­
w is k  by ło  ju ż  rozp racow anych przez ¡pokolenia, to 
w  dzia le p re fa b ry k a c ji n ie  m am y do czyn ien ia  z żad­
ną spuścizną, w szystko  je s t z ja w isk ie m  now ym .

D ru g im  problem em , k tó ry  w ys tęp u je  p rz y  robotach 
betonow ych i  że lbe tow ych to  p ro b le m  nagrzew ania 
be tonów , drogą e le k try z a c ji w  okresie  z im ow ym .

Nasuwa on duże niebezpieczeństwo zagrażające ży­
c iu  cz łow ieka, k tó ry  dozoru je  do jrzew an ia  betonów, 
oraz bada je  pod wzg lędem  w ytrzym a łośc i.

Z  p u n k tu  w idzen ia  tych  dwóch z ja w isk , do n ie d a w ­
na zupełn ie  n ieznanych —  w szystko, co będziem y m o­
g li z rob ić  d la  zabezpieczenia p racy lu d z i ta m  z a tru d ­
n ionych  —  będzie n ies łychan ie  cenne.

W  zw iązku  z koniecznością przeobrażenia bu do w n ic ­
tw a  sezonowego w  przem ysł, m am y do  czyn ien ia  z no­
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w y m  ¡problemem ciąg łośc i s tanu  za trud n ien ia  —  to  je s t 
z ro b o ta m i z im ow ym i.

P raca w  Okresie z im o w ym  przedstaw ia  się zupełn ie 
inacze j n iż  w  in n y c h  przem ysłach. O dbyw a się ona na 
budow ie , a n ie  w  ha lach  c iep łych  p rz y  zastosowaniu 
centra lnego ogrzew ania. Rodzi rsię n o w y  prob lem , 
a m ia n o w ic ie  ja k  och ron ić  sikorę lu dzką  i  o rgan izm  
cz łow ieka ad szkod liw ych  s k u tk ó w  zm iany  tem pe ra ­
tu ry .

D z ia ł te c h n ik i i  och rony p ra cy  z p u n k tu  w idzen ia  
naukow ego je s t ko losa lny. W ciągnięcie  całego szeregu 
lu d z i do wspólnego f ro n tu  w a lk i o  zna lezien ie sposo­
bó w  zaradczych, je s t rzeczą konieczną. C hcia łbym , 
abyśm y rozw iązu jąc zagadnienie ro b ó t betonow ych 
i  że lbe tow ych p o p a trz y li na różne zagadnienia od 
s trony  z lik w id o w a n ia  procesów  m o k rych  na budow ie , 
szczególnie k ło p o tliw y c h  i  tru d n y c h  w  okrasie  z im o ­
w ym . Rozw iązan ie zagadnień zw iązanych z ochroną 
p racy cz łow ieka  p rz y  zastosowaniu procesów  suchych 
w  b u d o w n ic tw ie  że lbe tow ym  —  je s t prob lem em , k tó ry  
m us im y rozw iązyw ać bez żadnego' jeszcze dośw iad­
czenia w  ty m  k ie ru n k u . I  ¡dlatego też tru d n o  będzie 
nam  znaleźć od razu  drogę 100% -towo słuszną. Je­
że li te raz  na zagadnienie p re fa fo rykae ji spo jrzym y jesz­
cze raz, p rzekonam y się, że będziem y m ie li do  czy­
n ie n ia  tu ta j z e lem entam i, k tó ry c h  w  la ta ch  poprzed­
n ich  n ie  b ra liś m y  zupe łn ie  pod  uw agę: ogrzewanie 
e lektryczne , s z k o d liw y  w p ły w  chem iczny, m ontaż.

P on iew aż je s t to  d z ia ł zupe łn ie  n o w y  —  d z ia ł w  k tó ­
ry m  posiadam y ¡małe -doświadczenia —  n ie  um ia łe m  
M g r  inż. J E W A S lN S K I A D A M  
C e ntra lny ' In s ty tu t  O chrony P racy  j -

d o k ła dn ie  om ów ić n ie k tó ry c h  elem entów. M uszą one 
być dop ie ro  rozpracow ane drogą w n ioskó w  —  i  p o ­
rów nań.

P raca ro b o tn ika  zależy w  du żym  ¡stopniu od w a ­
ru n k ó w  w  ja k ic h  daną pracę w yk o n u je . Jeże li praca 
odbyw ać się będzie w  sp rzy ja ją cych  w a runkach , m o­
żem y być  pew n i, że ro b o tn ik  w  czasie ¡pracy uwagę 
sw o ją  ¡skieruje na w yko n yw a n ą  czynność, p raca przez 
niego w yko na na  będzie odpow iada ła  s ta w ia n y m  w y ­
mogom.

Jeże li na tom ia s t ¡pracownik będzie w y k o n y w a ł swe 
czynności w  w a run kach  n ieko rzys tn ych  d la  jego zd ro ­
w ia  —  m ożem y być  pew n i, że o d b ije  się to  na jego 
pracy. I  to  m us i być ¡specjalnie d o b itn ie  dziś p o dkre ­
ślone, bo m u s im y  zdawać ¡sobie ¡sprawę, że poza -ca­
ły m  hum an ita ryzm em , poza tro ską  o cz łow ieka  —  
w  p ra cy  naszej —  tw o rze n iu  dogodnych -w arunków  
ro b o tn ik o w i —  leży  rów n ie ż  nasz dobrze p o ję ty  in te ­
res społeczny, bo ro b o tn ik  wówczas odda je nam  dzie ło  
zgodnie z naszym  zap lanow an iem , k tó re  znow u p la n o ­
w o  m-oże być użytkow ane.

Jeże li w  te n  sposób będziem y podchodzić do zagad­
n ien ia  o rg an izac ji na budow ie  i  do  z ja w is k  zachodzą­
cych k o ło  nas —  m ożem y być pe w n i dobrych  re z u lta ­
tó w  w  postac i -szybszego w y k o n y w a n ia  p la n ó w  ¡pro­
d u kcy jn ych , lepszego jakościow ego i  tańszego w y k o ­
nania, a co na jw ażn ie jsze  —  co p o w in n o  być  a-mbicją 
i  dążen iem  każdego k ie ro w n ik a  ro b ó t —  -będziemy 
m ie li wówczas uznan ie  załog i, a w ie m y  dobrze, i le  to  
da je  -zadowolenia i  korzyści.

Transport ziemi wagonikami wqskotorowymi
W ago n ik i w ąsko to row e  są obecnie n a jb a rd z ie j rozpow szechn ionym i ś rodkam i 

tra n sp o rtu  ła d u n kó w  m asowych, w  ty m  g łów n ie  z iem i, na  terenach, gdzie p rze p ro ­
wadza się p race  ziem ne, a  n ie  m ożna w p row a dz ić  w yw ozu  z ie m i k o le ja m i n o rm a l­
no to ro w ym i.

L iczne  w y p a d k i m ające m ie jsce p rz y  p ra cy  w a g o n ika m i zm us iły  do zastanow ie­
n ia  s ię ' nad ic h  p rzyczyn am i; poniew aż w  plamie 6 - le tn im  p rzew idz iane  je s t p ro ­
wadzenie p rac z iem nych  na w ie lk ą  skalę, konieczność dokładnego rozpa trzen ia  za­
gadn ien ia  s ta je  się nakazem . Im  le p ie j pozna  silę p rzyczyn y  w yp ad ków , ty m  ła tw ie j 
będzie m ożna je  usunąć i  zapew nić ty m  sam ym  w iększe bezpieczeństwo p ra cu jącym  
robo tn ikom .

D la tego celem  ¡a rtyku łu  je s t zana lizow an ie  oko liczności, p rzy  k tó ry c h  te w y p a d k i 
m ają  m iejsce, oraz wskazan ie w ła śc iw ych  ś rodków  zaradczych.

P rzew óz z iem i k o le jk a m i w ą s k o to ro w y m i stosu je 
się p rz y  dużych pracach, gdzie w ys tę p u ją  duże p rze ­
rz u ty  z ie m i n a  dalsze odległości. K o le jk i te  stosu je się 
rów n ież  wówczas, gdy n a w ie rzchn ia  g ru n tu  je s t s ła ­
ba, tak , że in ne  ś ro d k i tra n sp o rto w e  m a ją  tru d n o ś c i 
z posuw an iem  się po te ren ie . D la  dokonan ia  a n a liz y  
w y p a d k ó w  w y b ra n y  zosta ł te ren , na k tó ry m  p rze p ro ­
wadzono -rozległe ¡prace ¡ziemne; p rz y  w ykopach , d la  
p rzeprow adzen ia  to ró w  ko le jo w ych , bu dow y jazów , 
ja k  rów n ie ż  duże p rz e rz u ty  z iem i ce lem  dokonan ia  n i­
w e la c ji terenu.

Ilość  w y p a d k ó w  p rz y  tra n sp o rc ie  k o le jk a m i w ąsko­
to ro w y m i s tan ow iła  34% ogólnej ilo śc i w yp ad ków . Na 
pozostałe 66% s k ła d a ły  się w y p a d k i (w ytm ien ic jie  
w  ko le jn o śc i ic h  nas ilen ia ) pr-zy tra n s p o rc ie  dłużyc, 
transp o rc ie  sam ochodow ym , robo tach  budow lanych , 
w y ła d u n k u  d ro b n icy ; reszlta to  poparzen ia  m a te r ia ła ­
m i ż rącym i, ¡praca w  kesonach, po rażen ia  p rądem  i  in ­
ne. W y p a d k i z-ebrane odnoszą się do 1 roku . P rzep ro ­
w adza jąc szczegółową an a lizę  w y p a d k ó w  p rz y  t r a n ­

sporcie k o le jk a m i w ą sko to ro w ym i, m ożna w yo d rę bn ić  
pew ne g ru p y  w yp a d k ó w  typ o w ych  i  na jczęście j m a ją ­
cych m ie jsce.

Procentowe zestaw ienie przyczyn
w ypadków

1- N astaw ien ie  n a  szyny w a g o n ikó w  . . . 17%
2. W ysypyw a n ie  z iem i z w a go n ika  z pod­

trz y m y w a n ie m  .   15%
3. W yskoczen ie z  szyn w a g o n ikó w  . . . 14%
4. H a m ow an ie  w a g o n ik ó w  w  t ra k c ji  ręcznej 11%
5. W yskoczenie k o le b y  z  łożyska i  zam ków  8%
6. M a n e w ro w a n ie  w a g o n ika m i . . . .  8%
7. Sprzęganie w a g o n ik ó w ............................................. 4%
8. W y ła d o w yw a n ie  w a g o n ikó w  z pociągów  ■

i  s a m o c h o d ó w ........................................................... 4%
9. Jazda na w a go n ika ch  bez zezw olenia . . 4%

10. U rw a n ie  się w a g o n ik ó w  w  t r a k c j i  m e­
chan iczne j ................................................................3,5%

11. In n e  .   11,5%
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R ys . 1. D o ty c h c z a s o w y  sposób p o d n o s z e n ia  w y k o le jo n e j  w y ­
w r o t k i  ( je d n y m  ze s ta w e m  k ó l) .

P rzep row adza jąc  w stępną an a lizę  w y p a d k ó w  zau­
w ażyć m ożna w y s o k i p ro cen t w y p a d k ó w  spow odow a­
nych  w a d a m i sprzętu, ja k  rów n ie ż  ic h  stanem  tech ­
n icznym . Ten  stan rzeczy tłum a czą  częściowo 
dwie przycizyny. Przede w szys tk im  ze w zg lędu na  ro ­
dza j p ra c y  w a gon ików , w yposażenie ic h  m usi być  m oż­
liw ie  proste  i  w y trz y m a łe , n ie  m ożna w ięc  stosować 
osiągnięć techn icznych, k tó re  spow odow a łyby  skom ­
p lik o w a n ie  budow y. D ru ga  p rzyczyna  tk w i w  braku  
przeszkolenia ro b o tn ik ó w  p racu jących  p rz y  tra n s p o r­
cie ziem i, ja k  rów n ie ż  w  tym , że w iększość z n ic h  re ­
k ru tu ją c  s ię  ze w s i, n ie  posiada żadnego dośw iadczenia 
technicznego i  n ie  je s t óbzna jm iona  z obchodzeniem  
się n a w e t z  p ro s ty m i m echan izm am i.

A b y  w y b rn ą ć  z tego na leży w p ro w a d z ić  z je dn e j 
s tro n y  pewne zm iany  k o n s tru k c y jn e  w  p ro je k to w a ­
n ych  w agon ikach , a z d ru g ie j p rzeprow adzać obow iąz­
kow e  szkolen ie  ro b o tn ik ó w , oraz co ja k iś  czas k o n tro ­
lo w ać  s tan  tech n iczn y  urządzeń tra n s p o rto w y c h  w ła ś ­
c iw ych  ja k  ró w n ie ż  pom ocniczych.

Na budow ach p o w in ie n  p rz y ją ć  s ię  zw ycza j do k ła d ­
nego badan ia  każdego w y p a d k u  łącznie z w y p a d k a m i 
le k k im i n ie  p o w o d u ją cym i p rz e rw  w  p racy . P rocedura  
ta  m ia ła b y  na  ce lu  o d k ryc ie  p rzyczyn  w yp ad ku , w y ­
c iągnięcie p ra k tyczn ych  w n iosków , zapobiegających 
tem u ro d z a jo w i w y p a d k ó w  w  p rzysz łośc i; w  p rz e c iw ­
n y m  bo w iem  raz ie  s tan iem y wobec p e rsp e k tyw y  w z ro ­
s tu  c y fry  wypadkóSw.

W  a n a liz ie  w yże j w ym ie n io n y c h  p rzyczyn  w y p a d k ó w  
p rz y  p ra c y  w a g o n ika m i w ą sk o to ro w y m i om ów ione zo­
staną poszczególne grupy.

R ys. 2. N a s u w a n ie  w y w r o t k i  ta k ,  a b y  k o ia  p o d n ie s io n e j os i 
staw ały na torae.

Nastaw ianie w agoników  na szyny
Konieczność w s ta w ia n ia  w y k o le jo n y c h  w a go n ikó w  

spow ro tem  na szyny je s t konsekw encją  n iże j om ów io­
nych  w ypadków . Duża ilość w y p a d k ó w  je s t b ra k ie m  
p rzyrzą dó w  pom ocn iczych do w k o le ja n ia , ja k  rów n ież  
częstym b ra k ie m  przeszko len ia  ro b o tn ikó w .

Przybliżone w agi w yw rotek

P o je m n o ś ć  u jy- 
u r o lk i  uj m 3

W a g a  m ł a s n a

łe z  ham u lca  
m kg

z ham u lcem  
UJ kg

0 ,7 5 42 0 51 0
1 , - 6 2 0 7,40
1, - 1.040 1.175

Powyższe zestaw ien ie  w skazu je  ja k  bardzo w a żnym  
je s t w y e lim in o w a n ie  p ra c y  ręcznej p rz y  podnoszeniu 
w a g o n ikó w  przez zastosowanie urządzeń d źw ign io ­
w ych . P on iew aż stosowanie w ygodn ie jszych , a co za

R ys . 3. S posób o b c ią ż a n ia  r a m y  p r z y  o p ró ż n ia n iu  k o le b y , 
g d y  m a te r ia ł  je s t  le p k i.  C zęsto  je s t  o n  n ie w y s ta rc z a ją c y  i  r o ­
b o tn ic y  w  c e lu  z a p o b ie ż e n ia  w y s k o c z e n ia  w y w r o t k i  z to r u  
o b c ią ż a ją  p la t fo rm ę , s ta ją c  n a  je j  k ra w ę d z i.  J e s t to  p r z y ­

c z y n ą  n ie b e z p ie c z n y c h  w y p a d k ó w .

ty m  idz ie  i  cięższych dźw ig n ikó w , na po tka  ze s tro n y  
ro b o tn ik ó w  na b ra k  zrozum ien ia  ze w zg lędu na k o ­
nieczność tra n s p o rto w a n ia  ic h  n ie ra z  na  odległość k i l ­
k u  k ilo m e tró w , co pociąga za sobą s tra tę  czasu —  n a ­
leża łoby  zastosować z w y k łą  dźw ign ię  do podnoszenia 
w y w ro tk i.  D źw ign ie  tego ty p u  są stosowane przez ro ­
b o tn ikó w , jednakże b ra k  ja k ic h k o lw ie k  urządzeń do 
ic h  u s ta w ie n ia  ¡powoduje liczne  w y p a d k i. A b y  un ikn ą ć  
ześ lizg iw an ia  się dźw ign i z ra m y  w a g o n ika  na leża łoby 
w p row a dz ić  specja lne u c h w y ty  z obu s tro n  p la tfo rm y . 
D źw ign ia  stanow iąca drąg d re w n ia n y , spec ja ln ie  do 
tego celu przeznaczony (na leży u n ik a ć  s tosow an ia  
p rzyp ad kow o  zna lez ionych m a te ria łó w ) m og łaby być 
p rzy tw ie rd zo n a  z b o ku  do p la tfo rm y  jednego z w óz­
k ó w  lu b  lo k o m o ty w k i i  go tow a w  każdej c h w ili do 
użycia. 'U staw ien ie  w y w ro tk i w y k o le jo n e j na  obydw a 
zestawy od byw a łoby  się w  nas tępu jący  sposób: dw a j 
ro b o tn ic y  w su w a ją  d rąg  m iędzy ram ę i  oś w y w ro tk i 
od je j czoła (drąg przechodzi na d  ram ą przez u c h w y t 
i  pod osią). N ac iska jąc  na kon iec  ta k  w y k o n a n e j 
dźw ign i m ożna podnieść p rze c iw n ą  s tronę  w y w ro tk i,  
p rz y  ty m  ta k  ją  nasuw ać, ab y  k o ła  podn ies ione j osi 
s tanę ły  na szynach. P rzys tępu jąc  do u s ta w ia n ia  d ru ­
g ie j osi na  to rze  trzeba  zabezpieczyć w y w ro tk ę  przed 
toczeniem  się. Dotychczas służy do tego ce lu  k a w a ł
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drew na, k tó ry  k ła d z ie  się na ta rze  przed k o ła m i asi 
ju ż  us ta w io ne j. W  ty m  w yp ad ku , ja k  i  w  w ie lu  in ­
nych, ja k  np. p rz y  p ra cy  w y w ro tk i na  pochyłości, 
um ocow anie na  je d n e j z osi kółka zębatego z ¡zapadką 
b y ło b y  w ie lk im  u ła tw ie n ie m  w  p ra cy  ro b o tn ikó w .

W ysypywanie z iem i z w agonika 
z podtrzym yw aniem

W yła d o w yw a n ie  w y w ro tk i na leży rozpocząć po iza- 
trz y m a n iu  w y w ro tk i oraz e w en tu a ln ym  zabezpieczeniu 
p rze c iw  staczaniu się, gdy prace są w yko n yw a n e  na 
pochyłośc i. Po o tw a rc iu  zam ka ko le b y  na leży zdjąć 
rękę z n iego  i  pchnąć kolebę. W  zasięgu w y ła d u n k u  
n ie  może się n ik t  .znajdować.

Dotychczasowe m e tod y  p ra cy  p rzy  p rz e c h y la n iu  k o ­
le b y  w ym a ga ją  w  w yp a d ku , gdy p rzew ożonym  m ate­
r ia łe m  je s t n ie zb y t le p k a  ziem ia, np. suchy p iasek  — 
aby d w a j ro b o tn icy  u s ta w ili się po p rze c iw n e j s tro ­
n ie  w y ła d u n k u  w y w ro tk i,  o p a r li nogę na ram ię  
i  ch w y ta ją c  obiem a rę k a m i brzeg ko leby , jednocześnie 
po pych a li ją  k u  górze. Z  c h w ilą  gdy m a te r ia ł zacznie 
się w ysyp yw ać  z ko leby , na leży puścić je1! kraw ędź.

W  w yp a d k u  w ysyp yw a n ia  ziem  le p k ic h  (m o k ry  p ia ­
sek, ił,  less itp .) oprócz p o d trz y m y w a n ia  ko le b y  przez 
dw óch ro b o tn ikó w , p rz y trz y m u je  ją  doda tkow o jesz­
cze jeden ro b o in ik w  p rz y  pom ocy drąga w łożonego 
m iędzy ram ę i  spód ko leby. W  ty c h  m an ip u la c jach  
tk w ią  p rz y c z y n y  dużej ilo ś c i w yp ad ków . W y w ro tk i ze 
w zg lędu na b ra k  ic h  w yw ażen ia  dynam icznego, 
w  koń cow ym  m om encie p rzy c h y le n ia  ko leb y , zosta ją 
poderw ane do góry, ta k , że k o ła  od s tro n y  p rze c iw n e j 
w ysyp yw a n ia  o d ry w a ją  się od szyny. Im  ba rd z ie j le p ­
ka je s t z iem ia ty m  tru d n ie j w ysyp u je  się z ko leby, 
ty m  w ięce j z iem i zna jd u je  s ię  w  ko leb ie  w  m om encie 
uderzenia je j o ram ę —  w  związktu z czym  nastąp i 
s iln ie jsze  pode rw an ie  całego w ózka po p rze c iw n e j s tro ­
n ie  w y ła d u n ku .

G dy ra m a  w y w r o tk i p le  je s t p o d trzym yw a n a  przez 
ro b o tn ikó w , c a ły  w a g o n ik  w y s k a k u je  z szyn, w y w ra ­
cając się k o ła m i do g ó ry  w  od ległości 1 do 2 m e tró w  
od to ru . W tedy  kon ieczne je s t us ta w ie n ie  w y w ro tk i na 
szyny, w ym aga jące  m a n ip u la c ji, op isanych w  p u n k ­
cie p ie rw szym . O ko licznośc iam i bezpośrednim i', po w o ­
d u ją c y m i w y p a d k i są:

1) Konieczność obciążania ra m y  przez ro b o tn ik ó w  
ca łym  sw o im  c iężarem  p rze z  w e jśc ie  na ram ę, (w  m o­
m encie po de rw an ia  k u  górze lu b  opadan ia ro b o tn ik  
może spaść z ram y).

2) P rz y  s tosow an iu  d rągów  do u trz y m a n ia  w yw rę  i -  
k i  w  stan ie  ró w n o w a g i w ys tę p u ją  s iły  dynam idzne 
uderzen ia  te j w ie lko śc i1, że może .zajść w yp a d e k  p  r  z e- 
r z u c e n i a  r o b o t n i k a  trz y m a j ącego drąg na 
d rugą  s tronę  to ru .

3) R aptow ne uderzenie ko le b y  o ram ę w  końcow e j 
faz ie  op różn ian ia , po w o du je  ob tłuczen ie  lu b  n a d w y rę ­
żenia m ięśn i rą k , lu b  na w e t w y b ic ia  ze stawów.

W y p a d k i te :są kon sekw enc jam i n iew łaśc iw ego  roz­
w iązan ia  k o n s tru k c ji w y w ro tk i i  ab y  usunąć zło n a ­
leży pó jść w  k ie ru n k u  zm ian  w  budow ie  w y w ro tk i.

O pracow an ie  in s tru k c ji o sposobie p rz y trz y m y w a n ia  
w y w ro tk i,  czy ro zs taw ie n iu  ro b o tn ik ó w  p rz y  w y s y p y ­
w a n iu  ziem i, będzie ty lk o  p ó łś ro dk ie m  zaradczym  
i  n ie  usun ie  źród ła  zła. Z agadn ien ia  te  są obecnie 
opracowane przez C IO P  i  w y n ik i będą podane po za­
kończen iu  prac.

R ys. 4. S posób o b c ią ż e n ia  ra m y  i  p o p y c h a n ia  k o le b y  k u  g ó ­
rz e , g d y  m a te r ia ł  w y p ró ż n ia n y  je s t  s y p k i.

R ys . 5. Z  c h w ilą  g d y  m a te r ia ł  za czyna  się w y s y p y w a ć  z k o ­
le b y , r o b o tn ic y  p u s z c z a ją  j e j  k ra w ę d ź .
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K ys . 6. Z le  — r o b o tn ik  n ie  m oże  t rz y m a ć  r ę k i  n a  z a m k u , 
cz y  k o ź le  k o le b y .

W yskoczenie w agoników  z szyn
W yko le je n ie  się (wagoników  je d n ym  lu b  obydw om a 

zestaw am i k ó ł m a w  p rzew aża jące j ilo ś c i bezpośrednią 
przyczynę  w  ¡niewłaściwym ułożeniu to rów , lu b  n ie ­
w ła ś c iw e j ic h  kon se rw a c ji. A n a liz u ją c  ten  stan rzeczy 
na leży s tw ie rd z ić , że to r y  k o le jk i ze w zg lędu  na ich  
tym czasow y c h a ra k te r u k ład ane  są bez specja lnego 
tw ardego  podsypu ( ja k  to  m a m ie jsce w  k o le jn ic tw ie )  
na s ta łym  grunc ie . P ow od u je  to  m ie jscow e, n ie ró w n o ­
m ie rne  zapadanie się to ró w  oraz podm yw an ie  ich  
przez deszcze. A b y  tem u zapobiec, na leża łoby z jedne j 
s tro n y  p rzestud iow ać (w  p rz y p a d k u  s tosow an ia  p rzę ­
seł go tow ych), czy -w ym iary, ja k  i  rozs taw ie n ie  pod­
k ła d ó w  że laznych ż łobko w an ych  lu b  daszkow ych jes t 
w ys ta rcza jące  d la  w y trz y m a ło ś c i danego g ru n tu ; to  
samo ty c z y ło b y  się po dk ładó w  d re w n ian ych , gdy nie  
stosu je  się go tow ych  przęseł. Z d ru g ie j s tro n y  na leża­
ło b y  opracow ać in s tru k c ję  okresowego kontrolowania  
s tanu  to ru , a w  w y p a d k u  s tw ie rdze n ia  b łęd ów  na leży 
p rze rw a ć  na k r ó tk i okres czasu prace tra n sp o rto w e  
i  ro b o tn ik ó w  z a tru d n ić  p rz y  p o p ra w ka ch  u łożen ia  to ­
rów . P rz y  w iększych  robo tach  z ie m nych  n ie k tó re  
w iększe p rzeds ięb io rs tw a  zaczynają p rzych y la ć  się do 
te j zasady, gdyż okazało się, że k a lk u lu je  się le p ie j 
p rze rw ać  to k  p rac na pew ien  okres czasu, n iż  tra c ić

R ys . 7. R o b o tn ik  Jedzie  n a  p la t fo r m ie  w y w r o t k i  i  r e g u lu je  
s z y b k o ś ć  ja z d y  d rą g ie m . N ie  w o ln o  je c h a ć  z p rz o d u  p la t fo r m y .

czas na podnoszenie w y k o le jo n y c h  w y w ro te k  czy lo -  
kom o tyw ek , co  pow odu je  często i  stosunkow o d ługo ­
trw a łe  za to ry  na torze. K o m is ja , k tó re j pow ie rzone  
b y ło b y  k o n tro lo w a n ie  s tanu to rów , oprócz w yże j w y ­
m ie n io nych  czynności, p o w in n a  s ko n tro lo w a ć  sposób 
połączenia szyn łu p k a m i p ła sk im i, s tan  podk ładek , ża­
bek, ś rub  podk ładow ych , haków , s tan  łu k ó w  to ró w  
(k rzyw izn ), roz jazd ów  z p rzy rzą dó w  zw ro tn iczych  oraz 
ob ro tn ic . Końce to ró w  m uszą być zabezpieczone p rzed  
stoczeniem  się w a gon ików .

Jeże li podłoże, na  k tó ry m  u s ta w ia  się to r  je s t m a ło  
w y trzym a łe , tzn. na dm ie rn ie  spu lchn ione  lu b  m okre , 
a prace na ty m  te ren ie  będą w y k o n y w a n e  przeiz d łuż ­
szy okres czasu, na leży p rze ka lku lo w a ć  kosz t zw iąza­
n y  z w yko n a n ie m  podsypu b a rd z ie j t rw a łe g o ..

In n ą  p rzyczyną  w y s k a k iw a n ia  w a g o n ikó w  je s t ich  
spiętrzanie się. M a  to m ie jsce w tedy , gdy zestaw  pcha­
ny, je s t złożony z w y w ro te k  o różn e j po jem ności. 
W  ta k ic h  w ypadkach , lże jsze w ó zk i m a ją  tendencje  
do w y s k a k iw a n ia  z to rów . Także zby t gw a łto w n e  za­
ham ow an ie  w a g o n ikó w  je s t p rzyczyną  ic h  w y s k a k i­
w an ia . N iew łaśc iw a  ko le jn ość  za ład ow yw an ia  k o p a r-

R y s . 8. R o b o tn ik  id z ie  o b o k  w y w r o t k i  t r z y m a ją c  w o ln y  k o ­
n ie c  d rą g a  do h a m o w a n ia  w  rę k u .  D r u g i id z ie  zaw sze o b o k  

o b o k  to r u  p oza  w y w r o tk ą .

ką  w y w ro te k , p ra cu ją cych  w  zestaw ie może rów n ież  
w  następs tw ie  spowodow ać ic h  sp ię trzen ie. M a  to 
m ie jsce w ted y , gdy ła do w a n ie  rozpoczyna się od k o ń ­
ca sk ładu  pociągu, po p rze c iw n e j s tro n ie  n iż  lo ko m o - 
ty w k a  i  po ds taw ian ie  w ó zkó w  pod  ły ż k ę  k o p a rk i od­
byw a się p rzez popychan ie  za ładow ane j w y w ro tk i za 
pośredn ic tw em  pustych, a przez to  le k k ic h  w y w ro te k . 
W yskak iw an ie  w a g o n ikó w  może nastąp ić  rów n ież  
z pow odu niewłaściwie wykonanej k rzy w im y  zderza­
ka  sztywnego. Z d e rza k i ta k ie  m a ją  k rz y w iz n ę  
w  p łaszczyźnie p ros topad łe j do p o w ie rzch n i z iem i, 
przez co tw o rzą  p o w ie rzch n ię  p rześ lizgu  i  p rz y  g w a ł­
to w n ie jszych  (uderzeniach w a g o n ik i m a ją  tendenc ję  
w s k a k iw a n ia  jeden na  d ru g i. Szczególnie częste są te ­
go ro d z a ju  w y p a d k i p rz y  s tosow an iu  w y w ro te k  róż­
n y c h  k o n s tru k c ji,  tzn. o różnych  w ysokościach ram .

In n ą  p rzyczyną  w y s k a k iw a n ia  w y w ro te k  z szyn 
je s t nierównom ierny rozkład sił w ystęp u jących  w  m o ­
m encie op różn ian ia  ko le b y  przez przechy len ie . Szcze­
gó łow a ana liza  p rzyczyn  w y p a d k ó w  tego rod za ju  po­
dana zosta ła  w  pu nkc ie  2.
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Ham ow anie  w agon ików  w trakc ji ręcznej
T ra k c ja  ręczna w ym aga  obsług i każdego w agon ika  

przez 2 ro b o tn ik ó w  do jego popychan ia . G dy to ry  uło_ 
żonę są na spadku, do ham ow an ia  s łuży  drąg ham ul­
cowy, k tó ry  p rzed  ruszeniem  z m ie jsca w k ła d a  się 
w  ucho um ocow ane do ra m y  w y w ro tk i.

Dotychczasowe in s tru k c je  poda ją  następu jące zale­
cenia ro b o tn ik o w i: je ż e li to r  je s t dobrze u łożony, to 
jeden z ro b o tn ik ó w  może jechać z ty łu  na ra m ie  w y ­
w ro tk i i  regu low ać szybkość ja z d y  d rąg iem  h a m u l­
cowym , z n a jd u ją c y m  się w  ty le  do k ie ru n k u  ruchu. 
W e w szys tk ich  in n y c h  p rzyp ad kach  (p rzy  próżnych 
w ago n ika ch  zawsze) jeden z ro b o tn ik ó w  p o w in ie n  iść 
obok w y w ro tk i,  trz y m a ją c  kon iec  drąga w  ręku . D ru ­
g i ro b o tn ik  idz ie  zawsze obok to ru , poza w y w ro tk ą . 
N ig d y  n ie  w o ln o  jechać na ra m ie  na przodzie  wózka. 
Jazda na w ózku, k tó ry  n ie  je s t p rzys tosow any do 
p rzew ozu lu dz i, je s t na te ren ie  b u d o w y  surowo- w zb ro ­
n iona, z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  id z ie  się na kom p rom is  
i  nakazu je  się ro b o tn ik o w i, o i le  zachodzi konieczność 
ham ow ania , jechać na w ą sk ie j ra m ie  w a g o n ika  i  w y ­
kon yw a ć  w  niebezpiecznej p o z y c ji czynność ham ow a­
n ia . K on sekw enc jam i tego ko m p rom isu  są częste w y ­
p a d k i p rz y  ha m ow an iu  w a go n ikó w  jadących  p o je d yn ­
czo. W yp a d k i ja k ie  zachodzą p rzy  te j oko liczności są 
następu jące: spadnięcie ro b o tn ik a  z  ra m y  w agonika , 
po tkn ię c ie  się ro b o tn ik a  p rzy trzym u jące go  d rąg iem  ha ­
m u lco w ym  w agon ik , niem ożność opanow ania szybkości 
w agon ika , wyskoczen ie w y w ro tk i z to ru  oraz sam o­
czynne o tw o rzen ie  się ko leb y  z zam ka zabezpieczają­
cego.

Co na leża łoby uczyn ić, ab y  zapobiec ty m  w ypadkom ?

Przede w szys tk im  na leża łoby uwolnić ro b o tn ikó w  
od kon ieczności ja z d y  na w ózku. A b y  n ie  k o m p lik o ­
w ać k o n s tru k c ji w a g o n ikó w  przez dobudow yw an ie  
spec ja lnych  urządzeń ham u lcow ych , trzeba  szukać in ­
nych  dróg rozw iązan ia . Częściowo niebezpieczeństwo 
zosta ło zm nie jszone p rzez coraz powszechniejsze sto­
sowanie tra is c ji inecnan iczne j. W tedy do zesipoiu o k o .o 

15 w a g o n ik ó w  dołącza się na końcu  jeden w a go n ik  
z ham ulcem , k tó ry  w  u zu pe łn ien iu  do urządzeń h a m u l­
cow ych lck -o m o tyw k i n a jz u p e łn ie j w ys ta rczy  do bez­
piecznego m a n ew ro w a n ia  w a gon ikam i.

G dy w a ru n k i p ra cy  w ym a ga ją  przew ożenia z iem i 
p rzy  pom ocy po jedynczych  w a gon ików , m ożnaby sto­
sować do ham ow an ia  p ło zy  ham ulcow e (saboiy). B a­
dan ie  nad  zastosowaniem  p łozy  są przeprow adzane 
i  w y n ik i zostaną podane późn ie j. Na pochyłośc iach 
o dużym  kąc ie  nachy len ia , a na jczęście j k ró tk ic h  od­
cinkach , ja k  np. ra m p y  -lub nasypy, za rów no w yc iąga ­
n ie  w a gon ików , ja k  i  spuszczanie na d ó ł może być ro z ­
w iązane p rz y  pom ocy w y c ią g a rk i lin o w e j z odpo­
w ie d n ią  p rze k ła dn ią , p rz y  s tosow an iu  napędu ręczne­
go oraz urządzeń ham ulcow ych , np. ham ulec taśm ow y.

W yskoczenie koleby z łożyska i zam ków
W ypad k i, k tó re  zosta ły  w yodrębn ione  w  te j g ru p ie  

można podz ie lić  na  d w a  r o d z a j e :

1) gdy ko leba sam oczynnie się odbezpieczy, czy to 
przez o tw orzen ie  zam ku, czy przez prześlizgn ięcie  
się po  jego po w ie rzchn i, gdy lu z y  są zby t w ie l­
k ie , następu je  w te d y  niepożądane w ysyp yw an ie  
się z ie m i;

R y s . 9. G d y  u ru c h o m ie n ie  je s t  t r u d n e ,  n a le ż y  z p o c z ą tk u  
p o m ó c  sob ie  p rz e z  p o d p a rc ie  je j  ra m ie n ie m .

2) gdy ko leba w  c h w ili opróżn ian ia , na s ku te k  ude- 
derze-nia i  za-chyibotania w y w ro tk i w yskoczy  -z ło ­
żyska prow adzącego na zew nątrz.

Bezpośredn ią p rzyczyną  w y p a d k u  je s t u tra ta  ró w ­
n o w a g i przez rob o tn ika , k tó ry :

■a) s ta ł na p la tfo rm ie  i  ha m ow a ł w a go n ik , u trz y m u ­
jąc  rów now agę przez trzym an ie  się k ra w ę d z i 
ko leby,

b) zn a jd o w a ł się w  po b liżu  w y w ro tk i w  c h w ili je j 
sam oczynnego o tw o rzen ia  się,

c) p rz y  op różn ian iu  ko le b y  s ta ł na  p la tfo rm ie  
z p rze c iw n e j s tro n y  w ysyp u , p rz y trz y m u ją c  się 
ko leby.

P rzyczyną  w y s k a k iw a n ia  ko leb  je s t b łędna k o ru  
a tra k c ja  zam ków  ra m  bocznych p rz y trz y m u ją c y c h  k o ­
lebę oraz niewłaściwa konserwacja, ja k  np . to le row a* 
-nie w y g ię ty c h  ra m  bocznych lu b  ob luźn ionych  zam ­
ków .

P rz y  z ły m  w y k o n y w a n iu  pracy, gdy ro b o tn ik  w y ­
ch y la ją c y  ko lebę  trz y m a  rękę na rączce zamka, może

R y s . lo . G d y  w y w r o tk a  ru sza , n a le ż y  p o w o l i  w y p ro s to w a ć  
ra m io n a  i  to c z y ć  ją  z r ę k a m i w y p ro s to w a n y m i.
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rączka „o d b ić “  p rz y  p o w ro c ie  k o le b y  do po łożenia 'w y j­
ściowego.

Manewrowanie wagonikami
M an e w ro w a n ie  w a g o n ika m i m ożna podz ie lić  że 

w zg lędu na s tosow any rodza j napędu na t rz y  g ru p y :
1) tra k c ję  -ręczną,
2) „  m echaniczną,
3) „  konną.

Na te ren ie  bu dow y b y ły  p rzeprow adzane ty lk o  dw a 
p ie rw sze  sposoby m an ew ro w a n ia  'w y w ro tk a m i. W y ­
p a d k i m ia ły  swe źród ło  w  n iep rzestrzegan iu  n iże j po ­
danych  w skazów ek bezpieczeństwa p racy. P ra k ty k a  
w ykaza ła , że p rz y  ręcznym  przesuw an iu  w a go n ikó w  
po w s ta je  duża ilość w y p a d k ó w  i  szybc ie j zużyw a ją  się 
to ry .

a d 1. P rzed rozpoczęciem  ła do w a n ia  na leży za trzy ­
m ać w a g o n ik  i  zabezpieczyć go przed m ożliw ośc ią  to ­
czenia się po to rze  w  obydw ie  -strony. T rzeba rów n ie ż  
spraw dzić, czy zam ek do u n ie ru ch a m ia n ia  ko le b y  jes t 
zam kn ię ty , ab y  s ię  ona n ie  w a h a ła  podczas ładow an ia . 
P rz y  ła d o w a n iu  w y w ro tk i z a tru d n ia  się z w y k le  2 ro -  

.b o tn ik ó w , k tó rz y  p rze ta cza ją  ją  także na m ie jsce w y ­
ła d u n ku . R o bo tn icy  ła d u ją c  w y w ro tk ę  s to ją  zw rócen i 
do s ieb ie  tw a rza m i, każd y  p rzy  rogu  ko leby , jeden ła ­
d u je  ło pa tą  na p ra w ą  rękę, d ru g i na  lewą.

Po w y ła d o w a n iu  na leży  w y w ro tk ę  popychać w y p ro ­
s to w a n y m i ram io n a m i, idą-c ró w n y m  k ro k ie m  z boku 
to ru , n ie  biegnąc. O dległość m ię dzy  w y w ro tk a m i w  ru ­
chu p o w in n a  w ynos ić  co n a jm n ie j 10 m . O d jazd  po ­
szczególnych w y w ro te k  następu je  na rozka z  dozorcy. 
G dy w y w ro tk a  m a do pokonan ia  duże w zn ies ien ie  na 
k ró tk im  odc inku  d ro g i, np. w ja z d  na ram pę, wówczas 
popychać ją  może trzech  lu b  w ięce j ro b o tn ik ó w , lecz 
zawsze pod spec ja lnym  nadzorem . W  ty m  ce lu  poza 
sta łą  obsługą w y w ro tk i,  p rzyd z ie la  isię do da tko w ą  g ru ­
pę 2 — 3 ro b o tn ik ó w , zaopa trzonych w  h a k  z rączką.

R obo tn icy  c i pom agają  ciągnąć w y w ro tk i w  m ie j­
scach o na d m ie rn ym  po chy len iu  (spadku).

Z a trzym a n ie  na m ie jscu  w y ła d u n k u  następu je  na 
rozkaz dozorcy.

a d 2. L iczba  w y w ro te k  c ią gn ion ych  przez lo ko m o - 
ty w k ę  zależy od je j  s i ły  poc iągow e j, n ie  po w in na  je d ­
n a k  p rzekraczać w  je d n y m  sk ła dz ie  w ięce j n iż  20 w a ­
gon ików .

Spadek to ru  p rz y  t r a k c j i  m echan iczne j n ie  może być 
w ię kszy  n iż  1 :20.

P rzy  ła d o w a n iu  m echan icznym  ko p a rk a m i, w a g o n i­
k i  po ds taw ia  ko le jn o  lo k o m o ty w k a  i  n ie  is tn ie je  w te ­
dy  kon ieczność ic h  sprzęgan ia  lu b  rozsprzęgania. Ł a ­
dow anie  ręczne zostało om ów ione w  pu nkc ie  p ie rw ­
szym.

Jako  os ta tn i w a g o n ik  zestaw u p o w in ie n  być p rzycze ­
p io n y  spec ja lny  w a g o n ik  z ham ulcem  ta k  us ta w io ny , 
aby s to jący  za n im  ha m u lco w y  z n a jd o w a ł s ię  po s tro ­
n ie  zew nę trzne j. P rzy  p ch an iu  zestawu, ty łem , h a m u l­
cow y m u s i zejść z w agon ika .

N ie  m ożna dopuszczać, aby zaham owane ko ła  ś liz - 
zga ły  się p o  szynach, tzn . do  zablokowania ich . W  ra ­
zie  zby t s ilnego  zaciśnięcia ham ulca, na leży  go n ie ­
zw łoczn ie  z w o ln ić  i  ham ow ać od początku.

M aszyn is ta  m oże ruszać dop iero  witedy, gdy k ie ru ­
ją c y  p racą  w yd a  rozkaz  od jazdu  po w y ra ź n ie  s łysza l­
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n ym  sygnale od jazdu. W ażnym  jest, ab y  m aszyn ista  
p rz y  każdym  k o le jn y m  p o ds taw ien iu  próżnego w ago­
n ik a  pod koparkę , d a w a ł w y ra ź n y  sygn a ł d la  ostrzeże­
n ia  obsług i zn a jd u ją ce j się w  pob liżu . N astępną spra­
w ą je s t u trz y m a n ie  dopuszczalnej szybkości m a ksy ­
m a ln e j, szczególnie na lu kach , roz jazdach  i  o b ro tn i­
cach.

Sprzęganie w agon ików
P rz y  sprzęganiu w a g o n ikó w  zachodzą w y p a d k i 

zgniecenia p a lcó w  lu b  nóg ro b o tn ika . A b y  un ikn ą ć  
ty c h  w yp a d kó w  na leży  w y szko lić  ro b o tn ikó w , szcze­
gó ln ie  zw raca jąc  ich  uw agę na sposób sprzęgania w a ­
gon ików .

W ażnym  jest, aby ro b o tn ic y  w  czasie w yk o n y w a n ia  
ty c h  czynności za jm o w a li odpow iedn ią  pozyc ję  i  ogn i­
w o  łańcucha  c h w y ta li rę k ą  za oba ram iona  z zew nątrz, 
a n ie  za je dn o  od s tro n y  w e w nę trzne j. N a leży rów n ież  
zw róc ić  uw agę na grożące niebezpieczeństwo je że li n o ­
ga zn a jd u je  się m iędzy czo łow n ieam i p la tfo rm y , do­
chodzącym i ba rdzo  b lis k o  do s ieb ie  i  z n a jd u ją c y m i się 
p rz y  różnych  typa ch  w a g o n ik ó w  na różnych  w yso ­
kościach.

Z d ru g ie j s tro n y , ab y  czynności sprzęgania n ie  m ia ­
ły  żadnych m om en tów  niebezpiecznych, zosta ł ju ż  
op racow any przez C. I. O. P. k s z ta łt  czo łow n icy  ram y. 
Pożądane b y ło b y  w p row a dze n ie  tak ie go  au tom atyczne ­
go sprzęgania, ja k  to  m a m ie jsce  w  k o le jn ic tw ie  
w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  —  na przeszkodzie te m u  s to i je ­
dnak  różnorodność używ anego tab o ru , oraz kon iecz­
ność dostosow ania całego ta b o ru  do autom atycznego 
sprzęgania.

W yładow yw anie i załadow ywanie 
wagoników  z pociągów  i sam ochodów
Z e w zg lędu  na duży  ciężar łączny ko le b y  z podw o­

z iem  w ynoszący p rzew ażn ie  ponad 500 kg , na leży p ra ­
ce w y ła d u n k o w e  ja k  n a jb a rd z ie j zm echan izow ać przez 
stosowanie w sze lk iego ro d za ju  urządzeń dźw igow ych , 
W  w yp a d ku  b ra k u  urządzeń d źw ig o w ych  w y ła d u n e k  
na leży p rze p ro w ad z ić  p rzy  pom ocy p o c h y ln i u łożone j 
z be lek d re w n ian ych , na k tó ry c h  po zam ocow aniu  
szyn, za pom ocą l in  w ciąga się lu b  w su w a  w a g o n ik i. 
W łaśc iw e  zorgan izow an ie  p ra c y  p rzez k ie ro w n ik a  tych  
ro b ó t usun ie  w sze lk ie  niebezpieczeństwo mogące g ro ­
zić rob o tn ikom .

W y p a d k i za re jestrow ane p rz y  tego rod za ju  w y p a d ­
kach  spow odow ane b y ły  zepchn ięciem  w a g o n ika  na 
ro b o tn ikó w , przedźw ign ięc iem  się ich , oraz niespo­
dz iew anym  opuszczeniem  w y w ro tk i n a  ziemię.

Jazda na wagonikach bez zezw o len ia
W y p a d k i te j g ru p y  spow odow ane b y ły  p rzez le k k o ­

m yślność ro b o tn ik ó w , k tó rz y  w b re w  przep isom  zab ra ­
n ia ją c y m  jeżdżenia na  w y w ro tk a c h  —  w  ce lu  skróce­
n ia  sobie d ro g i w s k a k iw a li na prze jeżdżające w a g o n ik i. 
U m kn ięc ie  ty c h  w y p a d k ó w  da się osiągnąć p rzez w y ­
tłum aczen ie  słuszności ty c h  p rzep isów  ro b o tn ik o m  
i  uśw iadom ien ie  im  n iebezpieczeństw a czyhającego na  
n ich , gdy je  przekroczą .

W ażnym  je s t także, ab y  ro b o tn ik  h a m u jący  n ig d y  
n ie  je ch a ł na przodżie w a gon ika , co n ie k tó rz y  uw aża ją
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za wskazane, ze w gz lędu  na lepszą w idoczność terenu. 
R rzy  z jeżdżaniu w y w ro tk i po to ra ch  po chy łych , jeden 
z ro b o tn ik ó w  w in ie n  ham ow ać, trz y m a ją c  w  rę k u  k o ­
n iec  drąga, d ru g i p o w in ie n  zawsze iść obok to ru  poza 
w y w ro tk ą .

U rw an ie  się w agoników  w trakc ji 
m echanicznej

W y p a d k i spow odow ane rozczepien iem  się w a g o n i­
k ó w  s tanow ią  m a ły  p rocen t ogólnej ic h  ilośc i, a ze 
w zg lędu n a  możność ła tw e g o  ic h  opanow ania  p o w in ­
n y  być zupełnie wyelim inowane. P rzyczyna  ic h  po ­
w s taw an ia  tk w i w  n ie w ła ś c iw e j ich  k o n se rw a c ji i  b ra ­
k u  p rzeg lądów  okresow ych  taboru .

B ezpośredn im i p rzyczyn am i u rw a n ia  się w a g o n i­
k ó w  są: w y ta r te  lu b  nadpękn ię te  ogn iw a łańcucha 
sprzęgającego a lbo  zaw leczki, lu b  zgubienie n a k rę tk i,  
p rz y trz y m u ją c e j bolec sprzęgła w  uchw ytach , oraz sto­
sow anie w sze lk iego rod za ju  n ieo dpo w iedn ich  elem en­
tó w  w  m ie jsce łańcucha i  bolca.

Do tego ro d z a ju  w y p a d k ó w  ze w zg lędu  na  oko licz ­
ności, pow odu jące  ic h  pow staw an ie  (swobodne, n ie ­
k o n tro lo w a n e  toczenie się w y w ro tk i)  na leży dodać

w y p a d k i m n ie j zw iązane z p racą  w y w ro te k , a za is t­
n ia łe  przez n ieodpow iedn ie  operow an ie  w y w ro tk a m i, 
zos ta w io nym i po p ra c y  (np. zabaw a dzieci). D la tego  po 
p ra cy  na leży zabezpieczyć w y w ro tk i p rzed toczeniem  
się po torze, zde jm u jąc  z szyn po je d n e j osi. Jeże li 
w y w ro tk i są ze sobą sprzężone, w ys ta rczy  zd jąć  z to ­
ró w  s k ra jn e  osie zestawu.

Inne
In n y m i p rzyczyn a m i w y p a d k ó w  m ogą być: zła w i­

doczność, ob lodzen ia to ru , oraz n ieostrożne zachow a­
n ie  się ro b o tn ik ó w  za tru d n io n ych  p rz y  ty c h  pracach. 
W  sum ie s tan ow i to  oko ło 3% w szys tk ich  w yp ad ków . 
Na podw yższenie lic z b y  w y p a d k ó w  „ in n y c h “  w  zesta­
w ie n iu  do ll,5 °/o  w p ły n ę ło  stosowanie w  początkow ej 
faz ie  p ra c  niewłaściwego sprzę tu  do p rzew ozu ziem i, 
w ym aga jącego o tw ie ra n ia  drziw i do zsypu ziem i. Za­
trzasku jące  się d rz w i po w o d o w a ły  m iażdżenia rą k  
i  nóg. W  a r ty k u le  pow yższym  zosta ła p rzeprow adzona 
ana liza  p ra c y  w y w ro tk a m i pod  k ą te m  zbadania p rz y ­
czyn w yp ad ków . W  je d n ym  z n a jb liższych  nu m eró w  
w  u z u p e łn ie n iu  do powyższego, zostaną podane zabez- 
pieczeniia, k tó re  p rzyczyn ią  się do  polepszenia stanu 
bezpieczeństwa pracy.

M G R  IN 2 . S T E F A N  B R IN C K E N

Sprzęt ochronny w przemyśle naftowym
A u to r  om aw ia  sprzęt ochrony osob iste j w  przem yśle n a fto w y m  a m ianow ic ie  odzież 

ochronną, ochronę g ło w y  i  obuw ie  ochronne. Na w stęp ie  obszern ie j poruszone je s t 
zagadnienie odzieży och ronne j p rzy  czym  om ów iono surow iec oraz odzież ognioodpor­
ną, chron iącą przed w y s o k im i tem pe ra tu ra m i, kw a sam i i  łu g a m i, d z ia ła n ie m  ropy, 
w ody, py łe m  i  ruch em  m echanizm ów .

S przę t och rony osobiste j U żyw any w  p rzem yśle  n a f­
to w y m , podobn ie  ja k  i  w  in n y c h  p rzem ysłach , można 
podz ie lić  na następujące g ru p y  w  zależności od jego 
przeznaczenia:

1) O chrona skó ry  i  c ia ła : odzież ochronna, ręka w ice  
różnego rodza ju , p rzy łb ica  i  chus tk i, obuw ie  
ochronne itp .

2) O chrona dróg oddechowych: m ask i p rzeciw gazo­
we, m ask i do  oddychan ia sprężonym  lu b  św ieżym  
pow ie trzem , pó łm a sk i p rze c iw p y ło w e  itp .

3) O chrona w z ro k u : o k u la ry , zasłony i  tarcze itp .

4) O chrona s łuchu : rozm a ite  p rzy rzą d y  do tłu m ie n ia  
ha łasu ja k  o c h ro n n ik i akustyczne bake litow e , k o r ­
ko w e  lu b  w k ła d k i do uszu z w a ty .

W  p rzem yśle  n a fto w y m  m a ją  zastosowanie w ła śc i­
w ie  ty lk o  trz y  p ie rw sze  g ru p y  och rony osobiste j. U su­
w a n ie  ha łasu w  zakładach pracy, p rzeprow adza się 
sposobami techn icznym i.

W  a r ty k u le  n in ie js z y m  poruszone są zagadnienia 
zw iązane z n a jw a żn ie jszym  rodza jem  ochron osobistych 
w  p rzem yśle  n a fto w ym , z odzieżą ochronną, oraz obu­
w ie m  i  ochroną g łow y.

O dz ież ochronna w ogólności
Często się zdarza, że w a ru n k i p ra cy  n ie  o d dz ia ływ u ją  

szkod liw ie  na zd ro w ie  p ra cow n ika , zato niszczą je  o  
odzież. W  ty m  p rzyp a d ku  odzież ja k ą  p ra c o w n ik  uży­

w a w  podobnych w a run kach  p ra cy  m usi odpow iadać 
następu jącym  w ym a ga n io m : w yg od ny  d la  p ra cy  k ró j 
ubran ia , odpow iedn i m a te ria ł, p ra k tyczn y  ko lo r. Taka 
odzież zalicza się do k a te g o r ii odzieży roboczej.

Is tn ie je  poza ty m  d ru g i rodza j odzieży, k tó ra  ochran 
n ia  p ra co w n ika  przed szkod liw ą  dz ia ła lnością  substan­
c ji po w s ta łych  w  w y n ik u  zachodzących procesów  tech­
no log icznych, w zg lędn ie  chron iąca p ra co w n ika  od szko­
d liw o śc i zew nę trznych  na ja k ie  na rażony je s t w  zw ią ­
zku z w yko n yw a n ą  pracą. Odzież taka  nazyw a się 
ochronną. Odzież ochronna ch ro n i p ra co w n ika  przed 
z im nem , przed oparzeniem  kw a sam i i  łu g a m i ja k  ró w ­
nież p rzed  oparzeniem  od o tw a rte go  ognia, w zg lędn ie  
gorących o d p ryskó w  i  is k ie r. W  ty m  celu odzież 
ochronną sporządza się z odpow iedn ich  tk a n in  odpor­
nych na d z ia ła n ie  danych  szkod liw ośc i zew nętrznych.

M a te r ia ł u ż y ty  d la  sporządzenia odzieży ochronne j, 
po w in ie n  odpow iadać nas tępu jącym  w a ru n ko m :

a) ch ro n ić  przed zim nem ,
b) posiadać dostateczną przepuszczalność pow ie trza ,
c) być odpo rnym  na w ilgoć,
d) posiadać n ie w ie lk i ciężar,
e) w yka zyw ać  odporność na po ch łan ian ie  ro p y  n a f­

tow e j.

W ym agania  ja k ic h  żądam y od odzieży ochronne j 
w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  n ie  p o k ry w a ją  się z ana­
log iczn ym i w ym a ga n ia m i ja k im  m a odpow iadać odzież 

.robocza.
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D la  sporządzenia odzieży och ronne j u żyw a m y tk a n in  
baw e łn ianych , w e łn ian ych , ln ia n y c h  oraz azbestowych, 
ja k  rów n ież  skóry. U żyw a się rów n ież  tk a n in  nasyco­
nych  sp e c ja lnym i substancjam i. W łaściw ości h ig ie n icz ­
ne tk a n in  ba w e łn ian ych  pod lega ją  s iln y m  w ahan iom . 
Na w łasności ochronne tk a n in y  w p ły w a  budow a i  ro ­
dza j w łó kn a . D latego p rz y  w yb o rze  odzieży ochronne j 
na leży zw racać uw agę n ie ty lk o  na je j k ró j,  a le  ró w ­
nież na ga tunek tk a n in y . W  n ie k tó ry c h  przypadkach, 
g łów ną ro lę  p rz y  w yborze  odzieży ochronne j odgryw a 
tka n in a , w  in n y c h  k ró j odzieży, a n ie ra z  jedno i  d ru ­
gie  razem  wzięte.

O chronne dzia łan ie  odzieży
P oda jem y c z y n n ik i przed k tó ry m i odzież ochronna 

ch ro n i p ra c o w n ik ó w  p rzem ysłu  na ftow ego. Są to :

a) łu k  e lek tryczny , p łom ień , żar,
b) w ysoka  w zg l. n iska  tem pera tu ra ,
c) kw asy i  ług i,
d) ropa na fto w a  i  je j  p ro d u k ty ,
e) woda,
f )  p y ł,
g) gazy i  pa ry ,
h) m echanizm y.

O dz ież  ognioodporna
W praw dz ie  ś w ie tln e  p ro m ie n ie  w ysy ła n e  przez łu k  

e lek tryczn y  n ie  p rze n ika ją  n a w e t przez tk a n in y  u b ra ­
n io w e  o g rubości 0,38 —  0,40 m m , to  je d n a k  w tó rn e  
s k u tk i dz ia ła n ia  łu k u  e lektrycznego1, a w ię c  is k ry , od­
p ry s k i gorące i  znaczne p ro m ien io w an ie  c iep lne  mogą 
pow odow ać sobą niebezpieczeństwo zapalenia u b io ru  
pracow n ika .

T ka n in a  baw e łn iana  u lega  zniszczeniu p rz y  og rzan iu  
do te m p e ra tu ry  140° C, w e łn ian a  p rz y  tem p. 170 —  
185° C, zaś tk a n in a  ln ia n a  dop ie ro  p rz y  tem pe ra tu rze  
220 —  240° C. P rzy  s iln y m  og rzan iu  baw e łna  zapala 
się i  p a li się p łom ien iem . W e łn ian e  tk a n in y  n ie  zapa­
la ją  się i  n ie  t lą  a zw ęg la ją  się p rze m ien ia jąc  się 
w  proszek i  rozsypu ją  się. T k a n in y  ln ia n e  nagrzew ają  
się s iln ie  i  p o w o li s tygną. Taka  tk a n in a  zapalona, m i­
m o zagaszenia ognia, t l i  się w  da lszym  c iągu sama, 
d la tego  odzież brezentow a n ie  zawsze je s t odpow iedn ia 
ja k o  odzież ochronna.

D obrą  ochronę przed p łom ie n iem  d a je  odzież w y k o ­
nana z tk a n in y  azbestowej. W adą ta k ie j odzieży je s t 
je d n a k  grubość m a te ria łu , duży c iężar u b ra n ia  i  sto­
sunkow o m a ła  w y trzym a łość  m echaniczna.

W  zw ią zku  z ty m  odzieży azbestowej używ a  się t y l ­
k o  sporadycznie, do n ie k tó ry c h  prac, gdzie p ra co w n ik  
na rażony je s t na dz ia ła n ie  o tw a rte go  p łom ien ia .

Odzież ognioodporna ma specja lne zastosowanie 
w  zak ładach  p rz e ró b k i ro p y  n a fto w e j i  w  oddzia łach 
kuz ien nych  i  od lew n iczych  p rz y  w a rszta tach  m echa­
n icznych  w zg l. fa b ry k a c h  m aszyn i  spaw aln iach. 
W  tych  oddzia łach n ie  m ożna stosować odzieży och ron­
ne j ła tw ozapa lne j, szczególnie tam , gdzie je s t ona n a ­
sycona ła tw o za p a ln ym i p ro d u k ta m i n a fto w y m i.

T k a n in y  napo jone so lam i n ieo rgan iczn ym i można 
uw ażać za ognioodporne i  bezpieczne p rz y  pracach 
z o tw a r ty m  p łom ien iem . W  ze tkn ięc iu  się ze źród łem  
ognia, ub ran ie  ochronne' w yko na ne  z m a te r ia łu  im ­
pregnow anego zw ęgla się, a n ie  zapala się p ło m ie ­

n iem . Zaznaczyć na leży, że zw ęg lan ie  n ie  rozprzestrze­
n ia  się da le j, ja k  ty lk o  w  obręb ie dz ia ła n ia  p łom ien ia .

P rzy  w yborze  m a te ria łu , p o w in n iś m y  się starać aby 
tk a n in a :

a) w yka zyw a ła  m aksym a lną  ognioodporność p rzy  za­
chow an iu  elastyczności,

b) n ie  sp ra w ia ła  tru d n o śc i p rz y  szyciu,
c) posiadała m ocne w łókno ,
d) och ran ia ła  od poparzenia,
e) n ieoddz ia ływ a ła  szko d liw ie  na zd ro w ie  p ra cow ­

n ika ,
f)  n ie  w y ka zyw a ła  b ra k ó w  w  je j w yko na n iu .
Pon iże j poda jem y 5 recep t na p ły n  ogn ioodporny do

im p regnow an ia  tk a n in :

Tabela 1

S kład  p ły n u  
im pregnacy jnego 

(wagowo)

R e c e p t 9

1 2 3 4 5

S iarczan am onu 4 32
Fosforan am onu 6 68 15-17
K ro ch m a l 14 8
Kazeina 100
A m o n ia k  25% 9,1
K rzem ion  sodu
(szkło wodne)
0  cięż. gat. 1,26 300
G lice ryna  techniczna 200
C h lo rek  amonu 10
Boraks 7
Kw as bo rny 12
Woda 100 600 600 100 400

W edług dośw iadczeń dokonanych przez C h a rko w sk i 
In s ty tu t  O chrony P racy, p ra k tyczn ie  na jlepszym  p ły ­
nem  im p re g n a cy jn ym  okaza ł się w g  recep ty  N r  2 (fos­
fo ra n  am onu 68, k ro ch m a l 14, w oda 600 części Wago­
w ych).

W  Polsce dośw iadczenia C entra lnego In s ty tu tu  
O chrony P ra cy  w yka za ły , że trw a ło ść  im p re g n a tu  
ognioodpornego w yn os i od 2 —  6 m iesięcy, zależn ie 
od czystości po w ie trza  i  tem pe ra tu ry . Im p reg no w an y  
m a te r ia ł pod  w p ły w e m  ognia n ie  p a li się lecz się zw ę­
gla. Dodać na leży, że ta k  im p regnow ane tk a n in y  po 
w y p ra n iu  tracą  naby tą  ognioodporność.

O chrona  przed wysokim i 
i n iskim i tem pera turam i

P raco w n icy  p rzem ys łu  na ftow ego  ze w zg lędu  na 
sw ój c h a ra k te r p ra cy  na rażen i są na d z ia ła n ie  różnych  
te m p e ra tu r otoczenia o rozp ię tośc i ś redn io  — 8 do — 25° 
w  z im ie , od +20  do  +30° C p rze c ię tn ie  w  lecie. D la  
och rony przed dz ia ła n iem  w yso k ich  te m p e ra tu r o to ­
czenia godne polecenia są tk a n in y  baw e łn iane. T k a n i­
n y  baw e łn iane  m a ją  następu jące w łaśc iw ośc i:

a) ła tw o  p o ch łan ia ją  w ilg o ć  i  ła tw o ' w ysycha ją ,
b) ła tw o  przepuszczają pow ie trze , co u ła tw ia  dobrą  

w e n ty la c ję  m ię dzy  ub ra n ie m  w ła sn ym  a och ron ­
nym ,

c) w  raz ie  zam oczenia zachow u ją  m iękkość i  e la­
styczność w łó k ie n .

Odzież w yko na na  z ta k ie j ba w e łn ian e j tk a n in y , na ­
d a je  się w  oddzia łach p ra cy , gdzie p a n u je  podw yższo­
na tem pe ra tu ra  pow ie trza .

N a jp ra k tyczn ie jsza  odzież ochronna po w in na  m ieć 
k ró j sk ła da jący  się z b lu z y  wpuszczonej do  spodn i
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i  spodni w zg l. w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  płaszcza w k ła ­
danego na u b ra n ie  w łasne. U b ra n ie  o  k ro ju  p rzy leg a ­
ją cym  ściśle do cia ła  je s t n ieodpow iedn ie . W  w y p a d ­
kach, gdy p ra c o w n ik  w y k o n u je  czynności p rz y  k tó ­
rych  luźno  leżąca na n im  odzież może m u zawadzać — 
je s t ce low ym  stosowanie kom binezonu. D la  ochrony 
przed z im nem  bardzo p ra k tyczn e  zastosowanie m a ją  
u b ra n ia  w atow ane, tzw . w a c ia k i złożone z b lu z y  i  spod­
n i. W  p rzyp a d ku  s ilnych  m rozów  na leży  dostarczać 
p ra co w n iko m  p rócz w ac iaków , k u r tk i  fu trz a n e  (kożu­
szki) obuw ie  f ilc o w e  i  ciepłe rękaw ice .

O chrona przed kwasam i i ługam i
U b ra n ie  ochronne zabezpieczające p rzed  dz ia łan iem  

kw a sów  i  łu g ó w  p o w in n o  być w yko na ne  z odpow ied­
n ie j tk a n in y , odporne j na  dz ia ła n ie  pow yższych sub­
s tanc ji. T k a n in y  w e łn iane , n ie  u lega ją  od razu  uszko­
dzen iu  pod dz ia ła n iem  kw asów , d la tego  mogą być 
ochroną p rzed  dz ia ła n iem  n ie k tó ry c h  z n ich . Jedyn ie  
kw as s ia rk o w y  i  azotow y, d z ia ła ją  n iszczą«) na w łó k ­
na pochodzenia organicznego. K w a s y  o dużym  stęże­
n iu , na w e t w  m a łych  ilośc iach  d z ia ła ją  szko d liw ie  na 
tk a n in y  w e łn iane . Jednakowoż zgodn ie z doświadcze­
n ia m i ra d z ie c k im i odzież ochronna w yko na na  z suro­
w e j w e łn y  o dostatecznej grubości w łó k ie n  (sukno 
lodenowe) na pew ien  k ró tk i okres w  zupełności zabez­
piecza p ra co w n ika  od dz ia łan ia  kw asów . S ukno typ u  
w ojskow ego, w  s topn iu  dostatecznym  c h ro n i od n ie ­
w ie lk ie j ilo ś c i kw asu  s ia rkow ego1 dym iącego, stężone­
go oko ło  66° Be, rozpryskanego na p ra cow n ika , u b ra ­
nego w  odzież w ykonaną  z tego sukna. Z surow e j w e ł­
n y  m ożna p ro du kow a ć płaszcze, u b ra n ia  oraz p o je dyn ­
cze b luzy  i  spodnie w zg lęd n ie  kom binezony, w  zależy 
noś ci od po trzeby.*)

P rzed dz ia ła n iem  rozcieńczonych ługów , dobrze 
chron ią  im p regnow ane ub ran ia  baw e łn iane  lu b  ln ia ­
ne. Szczególnie n ieza w od nym i okaza ły się tk a n in y  im ­
pregnowane. Jako  ochrona przed dz ia ła n iem  rozc ień­
czonych kw asów  i  łu g ó w  mogą rów n ie ż  służyć u b ra ­
n ia  im pregnow ane gumą. W  ten sposób w yko na ne  tk a ­
n in y  nada ją  się do  sporządzenia z n ich  ręka w ic , fa r ­
tuchów , ge tró w  itp . a r ty k u łó w  odzieży ochronne j, s łu ­
żącej do och rony tych  części cia ła, k tó re  są szczególnie 
narażone na d z ia ła n ie  kw a sów  i  ługów .

O chrona  przed dzia łan iem  ropy 
i p rodu ldów  naftowych

P rzedstaw ia  duże trudnośc i, poniew aż, ja k  do tych ­
czas, n ie  u d a ło  się ta k  u  nas w  k r a ju  ja k  i  zagran icą 
w yp rod ukow ać  ta k ie j tk a n in y  p o row a te j (przepuszcza­
ją ce j pow ie trze), k tó ra b y  n ie  nas iąka ła  ty m i p ro d u k ­
ta m i.* **)

T k a n in y  gum ow ane z pow odu rozpuszczalności gu- 
m y  w  p ro d u k ta ch  na fto w ych , n ie  d a ją  na leżyte j 
ochrony.

) D ośw iadczenia  C. I .  O. P. w  ty m  zakres ie  w y k a z a ły  na 
po trzebę .zastąpieni a w e łn ia n e j odzieży k  w  as o odp o m  e j, odz ie ­
żą w yko n a n ą  z  fo l i i  p o lic h io ro w in y lo w y c h  z zastosowaniem  
od pow ied n iego  w ie trz e n ia  kon iecznego z u w a g i na n iep rze - 
w ie trza ln o ść  w spom n ian ych  f o l i i  (iprzyp. red.).

**) Z nane je s t stosow an ie  tk a n in  nasycanych  lu b  p o k ry w a ­
n ych  tio k o łe m  dobrze  oczyszczonym , k tó r y  je s t o d p o rn y  na 
d z ia ła n ie  p ro d u k tó w  n a fto w y c h . T io k o l s tosow any do tych  
ce lów  m u s i b yć  dobrze oczyszczony, gdyż w  p rze c iw n ym  
w y p a d k u  zaipach je g o  w p ły w a  drażniąco , u n ie m o ż liw ia ją c  p ra ­
cę (iprzyp. red .). ^

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  czynione b y ły  p ró b y  im p re g ­
now an ia  tk a n in  p o lic h lo rk ie m  w in y lu  (p ro d u k t w y j­
śc iow y do fa b ry k a c ji mas p lastycznych). P rz y  próbach 
la b o ra to ry jn y c h  tk a n in a  napo jona p o lic h lo rk ie m  w in y ­
lu , pod  dz ia ła n iem  stężonego kw a su  s ia rkow ego i  40—  
50«/o ro z tw o ru  sody żrącej u leg ła  ca łko w ite m u  znisz­
czeniu dop iero  po 24 godzinach.

N ie s te ty  pod dz ia ła n iem  p ro d u k tó w  n a fto w ych  tk a ­
n in a  ta k a  bardzo tw a rd n ie je .

S tosowana p ra k ty c z n ie  tk a n in a  im pregnow ana p o li­
c h lo rk ie m  w in y lu  ja k o  ochrona przed dz ia ła n iem  p ro ­
d u k tó w  n a fto w y c h  n ie  odpow iada  w ym agan iom  z nast. 
p rzyczyn :

1) Ropa i  in n e  p ro d u k ty  n a fto w e  p rze n ika ją c  przez 
taką  tka n in ę  odb ie ra ją  je j elastyczność, jednak  
n ie  uszkadza ją w łók ie n .

2) R ozpuszcza ln ik i se lek tyw n e  stosowane w  ra f in e ­
r ia c h  (dw uch lo roe tan , feno l) bardzo p rę dko  nisz­
czą w łó k n a  tk a n in y .

W y n ik a  z  tego, że n a jp rak tyczn ie jszą  tk a n in ą  ch ro ­
niącą przed d z ia ła n iem  tych  p ro d u k tó w  będzie ja k  do­
tychczas elastyczna tk a n in a  ty p u  ceratowego.

O chrona przed dzia łan iem  wody
Poniew aż w szys tk ie  tk a n in y  przepuszczają wodę, 

d la tego  d la  och rony przed dz ia ła n iem  w ody, na leży 
używ ać tk a n in  im pregnow anych . N ie ty lk o  baw e łn iane  
tk a n in y  po przem oczeniu w odą p rzy leg a ją  ściśle do 
c ia ła  i  p rz y  odpa row an iu  s iln ie  je  och ładzają. Stoso­
wane w  p rzem yśle  n a fto w y m  u b ra n ia  brezentow e n ie  
okaza ły  s ię  p ra k ty c z n y m i. P rzy  przem oczeniu brezent 
tw a rd n ie je  i  u tru d n ia  ruchy.

N a jb a rd z ie j h ig ie n iczn ym i oka za ły  się tk a n in y  w e ł­
n iane, one bow iem  m im o  przem oczenia przepuszczają 
dostatecznie pow ie trze , n ie  p rzy le g a ją  do c ia ła, p o w o li 
od pa row u ją  i  przez to  n ie  och ładza ją  cia ła.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  la ta ch  os ta tn ich  zasto­
sowano p rz y  w ie rcen ia ch  i  eksp lo a tac ji ropy , specja l­
n y  k ró j k o m b in o w a n y  odzieży ochronnej. S kłada się on 
z k u r t k i  jednorzędow e j w  ro d za ju  „ w ia t ró w k i“ , rę k a ­
w y  pos iada ją  m a n k ie ty . Na plecach p rz y  k a rk u  na ­
szyta je s t m a te ria  im pregnow ana. N ieprzepuszczalna 
tk a n in a  na plecach ochran ia  p ra co w n ika  od pada ją ­
cych z  g ó ry  k ro p e l w o d y  i  b ło to . M a n k ie ty  ch ron ią  
Przed zaczepieniem  o ruchom e m echan izm y. S pec ja lny  
m a n k ie t zaś w  pasie zabezpiecza swobodę ru c h u  i  chro­
n i rów n ież  przed zaczepieniem. Spodnie posiadają szel­
k i  na p lecach zap inane na krzyż. P osiadają pas szeroki 
10— 15 cm  oraz zakończone są m an k ie ta m i. Na k o la ­
nach spodn i naszyte są ła ty  z m a te ria łu  im p regn ow a­
nego. N a  spodniach z p rzodu  um ieszczone są kieszenie 
naszyte z k la p k a m i, zapinane na guzik , przeznaczone 
na d ro bn e  p rzedm io ty . Ten ty p  odzieży na leża łoby sto­
sować rów n ie ż  i  u  nas, także ja k o  ochronę przed dz ia ­
ła n ie m  w ody.

O chrona przed pyłem
D o tego ce lu  nada ją  się tk a n in y  ln iane, w zg l. ba­

w e łn iane . Z  m a te r ia łó w  ln ia n y c h  można stosować p łó t­
no żaglowe, p łó tn o  na m io to w e  itp . Te tk a n in y  z a trz y - 
m u ją  p y ł bez uszczerbku d la  ic h  przepuszczalności 
P ow ie trza .

ł  ■■ ■ ' ■... . d g
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Na podstaw ie  badań p rzeprow adzonych w  Z w ią zku  
R adz ieck im  przez p ro f. A . S. S za fra now a*), ja k o  m a­
te r ia ł p y ło ch ło n n y  na odzież ochronną nada je  się tk a ­
n ina  baw e łn iana  ty p u  tzw . dyw e tyny .

D ośw iadczenia C. I .  O. P. w yka za ły , że za trzym u je  
ona w  na jlepszym  raz ie  95,6% py łu .

N ie k tó re  d re lic h y , m ia no w ic ie :
Z n a k  fa b ry c z n y  B  —  1057 z a trz y m u ją  95,7°/o

„  „  B  —  166 „  96,2%
„  „  B  —  305 „  96,2%
„  „  B  —  230 „  95,0%

N ie  nada ją  się ta k ie  tk a n in y  ja k  barchan, ba ja , f la -  
ne la  itp ., k tó re  s iln ie  w c h ła n ia ją  p y ł i  z  tru d e m  pod­
da ją  się oczyszczaniu.

O chrona  przed ruchem  m echanizm ów
Zasadniczo w szys tk ie  ruchom e części m echan izm u 

muszą b yć  zabezpieczone, tak , aby n ik t  n ie  m óg ł być 
pochw ycony przez nie. Spraw ę tę  n o rm u ją  ogólne 
przep isy  B H P  z ro k u  1946 oraz p rzep isy  górn icze d la  
K o p a lń  N a fty  i  in n y c h  zak ładów  pom ocn iczych w  p rze­
m yśle  n a fto w y m . U b ra n ia  ochronne p o w in n y  m ieć ta ­
k i  k ró j,  b y  n ie  m ia ły  żadnych lu źnych  części k tó ry m i 
m óg łby  się p ra c o w n ik  zaczepić o m echan izm y będące 
w  ruchu .

O czyszczenie i p ranie odzieży ochronnej
Odzież ochronna ulega często zab rudzen iu  ropą i  je j 

p ro d u k ta m i, b ło tem , py łe m  itp . Są stasowane d w ie  m e­
to d y  czyszczenia odzieży ochronne j.

P ie rw sza m etoda polega na e k s tra k c ji zanieczyszcze­
n ia  (b rudu ) tró jch lo ro e ty le n e m , lig ro in ą  lu b  ciężką 
benzyną w  bębnach p ra ln iczych .

Jak  się przekonano dośw iadcza ln ie , w  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck im , zanieczyszczone o le ja m i sukno-, bardzo' t ru d ­
no da je  się czyścić.

Jednak ju ż  po je d n ym  zabiegu -— w yże j podanym  
sposobem —  tra c i sukno  95% o le jów . Jeś li poddam y 
taką  odzież k ilk a k ro tn e m u  zab iegow i, da je  się ona 
oczyścić w  zupełności. Opisana m etoda je s t sposobem 
n o rm a ln ie  stosowanym  w  p ra ln ia c h  m echanicznych.

P ra ln ia  taka  posiada p ra lk ę  bębnową, w  k tó re j b ru d ­
ną odzież sp łu k u je  się rozpuszcza ln ik iem . N astępn ie 
w  w iró w c e  oddzie la się rozpuszcza ln ik  od czyszczonej 
odzieży. O s ta tn im  zab ieg iem  będzie suszenie odzieży 
przez co u w a ln ia  się ona od pozosta łych resztek roz­
puszczaln ika .

D ruga  m etoda czyszczenia odzieży ochronne j polega 
na p ra n iu  m yd łem  z  do da tk iem  n ie k tó ry c h  sk ła d n ikó w  
oraz następn ie trz y k ro tn y m  p rze p łu ka n iu  (po 6 do 8 
m in u t)  p rz y  tem pe ra tu rze  60— 70° C. P rz y  te j m e to - 
dz ie  p ie rze  się odzież w  pra lce , go tu jąc ją  przez, 30 m i­
n u t  i  doda jąc na każde 50 k g  odzieży p o  0,5 k g  sody 
potasow ej oraz 700 g 30-procentowego p łynn ego  m y ­
d ła . P o  odpuszczeniu p ły n u  podda je  się odzież ponow ­
nem u go tow aniu , da jąc na każde 50 k g  odzieży po 
1 k g  sody po tasow ej i  800 g p łynn ego  m yd ła .

Po tych  dw óch  operacjach, na leży  odzież d o k ła dn ie  
w y p łu k a ć  w  c iep łe j, a następn ie w  z im n e j wodzie.

Poleca się p rz y  p ie rw szym  p ra n iu , dodaw ać p ó ł 1 
n a fty , lu b  -  do 1 i  pó ł kg  b ia łe j g lin k i.  W  n ie k tó ry c h  
w ypadkach  można m y d ło  zastąpić ko n ta k te m  P etrow a

*) P ro i.  A . S. S zafranow a — Ind itw id iua liny je  zaszczytny)e 
prisposobJen j  a — Socegdz 1932.

(sole sodowe su lfokw asów  o trzym yw a n ych  dz ia łan iem  
dym iącego kw a su  s ia rkow ego na oleje), lu b  in n y m i 
em u lg u ją cym i pozostałościam i ra f in a c y jn y m i, zaś 
w  m ie jsce sody potasow ej m ożna dać sodę kaustycz­
ną, k rzem ian  sodu (szkło wodne) itp .

P rzy  d ru g ie j m etodzie  oczyszczenia odzieży och ron ­
ne j, na leży przestrzegać, a b y  w  p rz y p a d k u  dodaw a­
n ia  w yże j w ym ie n io n ych  reagentów , n ie  stosować po­
nownego go tow ania  odzieży, gdyż w łó k n a  tk a n in y  m o­
gą ulec uszkodzeniu.

P łu k a n ie  na leży stosować n a jw yże j 6— 8 m in u t, przez 
co usuw am y znaczną ilość b ru d u  i  p ro d u k tó w  n a fto -  
w y c h  z odzieży.

Z  tego w y n ik a , że n a jb a rd z ie j odpow iedn ią  i  ekono­
m iczną m etodą czyszczenia je s t m etoda e k s tra kcy jn a  
w  bębnach w iró w k o w y c h . Jednakże w  ty m  p rzyp a d ku  
na leży u m ie ję tn ie  i  os trożn ie  obchodzić się z tru ją c y ­
m i rozpuszcza ln ikam i.

O buw ie  ochronne
Jako  ob uw ie  ochronne na leży stosować ta k ie  obuw ie, 

k tó re :

a) ochran ia  nog i od m echan icznych uderzeń p rzy  
chodzeniu,

b) ch ro n i przed u tra tą  c iep ła  w  porze z im ow e j,
c) ch ro n i p rzed  szko d liw ym  dz ia ła n iem  p ro d u k tó w  

z  procesów w y tw ó rc z y c h  (oparzenie go rącym  m e­
ta lem , gorącą wodą, oparzenia kw a sam i i  -p łynny­
m i łu ga m i, uszkodzenia od spada jących p rzed­
m io tó w  itp .).

P rócz tego obuw ie  ochronne p o w in n o  odpow iadać 
szeregow i w a ru n k ó w  h ig ien icznych , k tó re  niezawsze 
p o k ry w a ją  się z w a ru n k a m i zap ew n ia ją cym i ochronę 
p ra cow n ika . W  ty c h  p rzypadkach  na leży znaleźć d ro ­
gę pośrednią, n ie ra z  na szkodę w łasności h ig ien icznych  
obuw ia . W ym agania  h ig ien iczne  d la  obuw ia , odnoszą 
się ta k  do jego k s z ta łtu  ja k  i  do  m a te r ia łu  z jak iego  
ono je s t w ykonane.

Ze w zg lędu na k ró j ob uw ie  och ronne p o w in n o  od­
pow iadać:

a) k s z ta łto w i i  w ie lko śc i n o rm a ln e j stopy,
b) m a być ta k  w ykonane, ab y  p ra c o w n ik  m ia ł za­

p e w n io n y  w yg od ny  chód oraz możność zg inan ia  
stopy p rz y  d źw ig a n iu  ciężarów , w chodzen iu  na 
d ra b in y  i  schody, a także, ab y  b y ło  odpow iedn ie  
d la  w sze lk ich  zm ian  te m p e ra tu ry  i  w a ru n k ó w  
atm osferycznych.

Od m a te ria łu  na podeszwy w ym agam y, aby b y ł m oc­
ny, e lastyczny, o m a łym  p rz e w o d n ic tw ie  c iep ła  oraz 
m aksym a lne j wodoodpom ości. Od m a te ria łu  na w ie rz ­
chy w ym aga się, ab y  pos iada ł m ałe p rze w o dn ic tw o  
ciepła, elastyczność oraz wodoodporność.

W ym agania  bezpieczeństwa pracy, oraz och rony 
zdrow ia , o k re ś la ją  w a ru n k i w  ja k i sposób i  z ja k ieg o  
m a te ria łu  ta k ie  obuw ie  m a być w ykonane.

S kóra tru d n o  się zapala, w zg lęd n ie  w y p a la  się t y l ­
ko  w  ty m  m ie jscu, w  k tó ry m  bezpośrednio- ze tkn ie  się 
ze źród łem  ognia. D z ię k i g ła d k ie j po w ie rzch n i skóry, 
padające is k ry  i  gorące od p rysk i, n ie  czepia ją się je j 
pow ie rzchn i, lecz ześlizgu ją  się bez je j uszkodzenia.

W praw dz ie  skóra n ie  odrazu ulega zniszczeniu k w a ­
sam i, je d n a k  tam , gdzie zachodzi m ożliw ość roz lew a­
n ia  się kw asów , na leży stosować obuw ie  gum owe. G u ­
ma bo w ie m  ochran ia  dostatecznie od szkod liw ego dz ia ­
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ła n ia  w iększości kw asów , z w y ją tk ie m  kw asu  azoto­
wego.

W  przypadkach , gdy skórzane obuw ie  narażone je s t 
na rozc ięc ie  lu b  p rze k łu c ie  podeszwy, ce low ym  je s t sto­
sować ob uw ie  o podeszw ie d re w n ia n e j lu b  sznu rko­
w e j.

W  przem yśle  n a fto w y m  na leży  zw racać uw agę na 
szkod liw e  dz ia ła n ie  ro p y  i  p ro d u k tó w  ro p y  —  na skó­
rę. Jako  ś ro d k i p rze c iw d z ia ła jące  w ysuszen iu  skó ry  
ob uw ia  przez p ro d u k ty  na ftow e, na leży stosować tłu s z ­
cze ro ś lin n e  w zg lędn ie  zwierzęce.

P ro d u k ty  tak ie , ja k  benzyna, m ieszank i benzynowe 
itp . w ysusza ją  skórę, k tó ra  w  następstw ie  tego pęka. 
N a leży w ięc  pouczać p ra cow n ikó w , b y  m y li ręce m y d ­
łe m  la n o lin o w ym , w zg lęd n ie  n a c ie ra li w aze liną  
apteczną.

W  oddzia łach ra f in e ry jn y c h  w ie lk ie  niebezpieczeń­
s tw o s tw arza używ an ie  obuw ia  podku tego  że laznym i 
gw oździam i, b laszkam i itp . Przez uderzen ie  ta k im  obu­
w ie m  o p rze d m io ty  tw a rd e  m ożna spowodow ać is k ry , 
a w  następstw ie  tego* 1 —  pożar, w zg lędn ie  w yb uch . D la ­
tego w  ta k ic h  oddzia łach na leży stosować obuw ie  o po­
deszwach p rz y b ity c h  gw oźdz iam i z m e ta lu  n ie isk rzą - 
cego —  ko łko w a n e  lu b  szyte. P rz y  pracach zw iązanych 
z przenoszeniem  ciężarów, ładow an iem  r u r  i t p . , ' p ra ­
cow n icy  na rażen i są na uszkodzenie nóg up ad a ją cym i 
p rzedm io tam i. W  ty c h  p rzypadkach  obuw ie  po w in no  
być zabezpieczone och ronam i z b lachy. Jednak, ze 
w zg lędu na dobre  p rze w o dn ic tw o  e lek tryczne  m eta lu , 
ta k ie  och rony n ie  mogą być stosowane p rz y  pracach 
w yko n yw a n ych  w  po b liżu  urządzeń e lektrycznych .

M g r  in ż . . C Z E S ŁA W  P U Z Y N A  
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy

W  oddzia łach od lew n iczych  i  kuźn iach, a także  p rzy  
obsłudze n ie k tó ry c h  oddz ia łów  ra fin e ry jn y c h , można 
używ ać ob uw ia  na d re w n ia n e j podeszwie, bez osłon 
blaszanych, w zg lędn ie  z taką  osłoną, k tó ra  ochran ia  
w  sposób dostateczny przed uderzen iam i spadających 
p rzedm io tów , od ła m kam i m e ta li itp .

O chrona  głowy
D la  och rony g ło w y  p rzed  ude rzen iam i p rzedm io tów  

spada jących z wysokości, p ra c o w n ic y  z a tru d n ie n i p rzy  
w ie rcen iu , ta k  ob ro to w ym  ja k  i  ud a row ym , p o w in n i 
używ ać h e łm ó w  och ronnych (kasków ) z krezam i. K ask  
ta k i, w y k o n a n y  ze s ta low e j b lachy, n ie  może w ażyć 
w ięce j n iż  300 —  350 g. W nętrze  jego je s t w y łożone 
w k ła d k ą  w e łn ianą , lu b  skórzaną, um ocow aną w  ten  
sposób na sprężynkach, by  tw o rz y ła  w o lną  przestrzeń 
m iędzy kask iem  a w k ła d k ą , d la  n e u tra lizo w a n ia  ude­
rzeń spada jących na głow ę przedm io tów . Taką  w k ła d k ę  
można in d y w id u a ln ie  dobierać d la  poszczególnych p ra ­
cow n ików , używ a jących  te  same he łm y.*) W  p rzem y­
śle n a fto w ym , odzież oraz ob uw ie  ochronne, w y d a je  
się zgodn ie z n o rm a m i op racow anym i przez P K P G  oraz 
zgodnie z uk ła d e m  zb io ro w ym  obow iązu jącym  w  ty m  
przem yśle. N o rm y  odzieży są ko rygow ane  i  uzupe ł­
n iane  w  zależności od po trzeb  poszczególnych zaw o­
dów.

*) W nom enkia ituirze p rz y ję te j przez C. I .  O. P . s tosu je  się 
naizwę: ,,ha m aka “ , luib ,»siodełka“  na o k re ś le n ie  zespołu taśm
i  opask i a m o rtyzu ją cych  uderzen ia  i  u n ie m o ż liw ia ją cych  
w gn iecen ie  dna h e łm u  (p rzyp . red.).

Sposoby wykrywania błędów w wyważaniu bębna młocarni
A u to r  ja k  gd yby  zam yka  pon iższym  a r ty k u łe m  c y k l w ska zów e k om aw ia jących  

w a iu n k i bezpiecznej p racy  p rzy  m loca rn iach  (N r 5/6 i  N r  8 naszego m iesięcznika).
T em at poruszony w  ty m  m ie jscu  do tyczy sposobów w y k ry w a n ia  i  usuw an ia  b łę­

dów w  w yw ażen iu  bębna m łoca rn i. P om ocnym  będzie zatem  podczas dokonyw an ia  
k a p ita ln y c h  rem on tów  m łocarń , zw raca jąc  uwagę na is tn ien ie  m om entów  niebez­
piecznych, na usunięcie k tó rych  nie  ma, w p ły w u  a n i ro b o tn ik , a n i K ie ro w n ik  Gospo­
da rs tw a  Rolnego.

Nieszczęśliwe w y p a d k i mogą m ieć m ie jsce n ie  ty lk o  
w s k u te k  b ra k u  odpow iedn ich  osłon *), czy też zabez­
pieczeń, n ie  ty lk o  w s k u te k  n ieznajom ości p rzep isów  
bezpieczeństwa zw iązanych  z obsługą dane j m aszy­
n y * * )  ale rów n ież  w s k u te k  n iedok ładnego w yko n a n ia  
dane j m aszyny. N ad jakośc ią  w yko n a n ia  czuw ają 
w  fab ryce  odpow iedn ie  organy k o n tro ln e ; p rz y  w y j­
ściu z n ie j specja lne k o m is je  techniczne. Z a rów no  je ­
den ja k  i  d ru g i rodza j k o n tro l i  m a na celu w y e lim i­
now an ie  z p ro d u k c ji tych  d e ta li czy też maszyn, k tó ­
re  n ie  odpow iada ją  p rz y ję ty m  w a ru n k o m  k o n tro li czy 
odb ioru .

W  p rzyp a d ku  m aszyn i  na rzędzi ro ln iczych  w a ru n k i 
s taw iane  p rz y  odbiorze techn icznym  ob e jm u ją  w y m a ­
gania odnośnie ja kośc i m a te r ia łu  oraz p ra w id ło w o śc i 
dz ia ła n ia  m aszyny w  w a ru n ka ch  zb liżonych  do  je j 
no rm a ln e j p racy.

*) „N o w a  te c h n ik a  a  o c h ro n a  p ra c y  (ptnzy m ło d e c e “  — 
a r t .  z  n r  5/6.

**) „U rw agi o  p ra c y  i  r e g u lo w a n iu  a p a ra tu  m łó c ą c e g o "  — 
a r t .  z  n r  8.

Badania m ateriałowe, na podstawie których wysnu­
w am y wnioski co do własności wytrzymałościowych  
m ateriału  użytego do budowy danej maszyny czy na­
rzędzia, są sprawdzianem, czy m ateria ł ten posiada 
praw idłow ą strukturę w ew nętrzną oraz czy odpowia­
da Przyjętym  przez konstruktora założeniom.

Badania prawidłowości' działania maszyny sprowa­
dzają się do' wykonania szeregu pom iarów specjal­
nych, charakterystycznych dla danej maszyny lub na­
rzędzia.

W  takich maszynach ja k  młocarnia jednym  z nich 
jest kontrola prawidłowości zrównoważenia w iru ją ­
cych mas bębna młocarni, w irn ika  wentylatora oraz 
—  w  mlocarniach kombinowanych —  ta rk i do koni­
czyny.

Szczególnie w ażne jest z r ó w n o w a ż e n i e  bę­
bna m łocarni ze względu na jego dużą masę i  liczbę 
obrotów. P rzy niedokładnym  wyważeniu bębna pow­
stają w  n im  podczas obrotu siły masowe o dużej w ar­
tości; w yw ołu ją  one drgania i  wstrząsy całej maszyny, 

a poza tym  mogą przeciążyć elementy konstrukcyjne
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samego bębna i  łożyska, na k tó ry c h  je s t on osadzo­
ny. In te n syw n e  d rg an ia  m ło ca rn i, k tó re  przede w szys t­
k im  po w o du ją  szybsze zużyw an ie  się całe j m aszyny, 
w p ły w a ją  rów n ież  u je m n ie  na samopoczucie zn a jd u ­
ją ce j s ię  na n ie j obsługi, po tęgu ją  zmęczenie pracą, 
a w  kon sekw enc ji obn iża ją  w yda jność  pracy. W  w y ­

pa dku  k ra ń co w ym  m ogą one doprow adzić  na w e t do 
zerw an ia  łożysk bębna, có źagraża ju ż  życ iu  obsługi.

A żeby un ikn ą ć  te j ew entualności, trzeba Zbadać, Czy 
każdy  bęben je s t p ra w id ło w o  w yw ażony, to  znaczy, 
czy cała masa w iru ją c e g o  bębna je s t sym etryczn ie  
rozłożona w zg lędem  jego osi.

Szczególnie w  p rzyp a d ku  bębnów  m ło c a rn i cepo­
w ych , posiada jących dość znaczną długość, mogą w y ­

stępować rozm a ite  b łę d y  w  w yw ażen iu . Bęben ta k i 
m ożna d la  uproszczenia p rzedstaw ić  p rzy  pom ocy e li­
pso idy bezw ładności odpow iada jące j jego w ie lko śc i; 
oznaczm y środek ciężkości e lipso id y  przez S (rys. 1). 
P rzy  d o k ła d n ym  w yw ażen iu  bębna, oś g łów na e lipso i­
d y  w in n a  p o k ry w a ć  się z osią obro tu , (rys. 1).

Jeże li ob ie osie n ie  p o k ry w a ją  się ze sobą, pozosta­
ją  je d n a k  w zg lędem  siebie rów no leg łe , zaś środek 
ciężkości 5  n ie  p o k ry w a  się z osią ob ro tu  (rys. 2), za­
chodzi w yp ad ek  s t a t y c z n e g o  n ie w y  ważenia 
bębna, spow odow any is tn ien iem  po jedyńcze j s iły  od­
ś rodkow e j pochodzącej od po jedyńcze j n ie w y  ważonej 
m asy nu. W ypadek ta k i często w ys tę p u je  w  w ir u ją ­
cych częściach m aszynow ych, ja k  ko ła  zamachowe, 
ko ła  pasowe, ta rcze i  tp., a w ięc  w  częściach, k tó ry c h  
w y m ia ry  w zd łuż  osi ob ro tu  są n ie w ie lk ie ; w y p a d k i 
statycznego n iew yw ażen ia  bębnów  m ło ca rń  są spoty­
kane  rzadzie j. N iew yw ażen ie  sta tyczne m ożna w y ­
k ry ć  k ła dą c  bęben m ło c a rn i na dw óch ostrzach usta­
w io n ych  poziom o i  w zg lędem  siebie rów no leg le  
(rys. 3). P rzez w p ra w ia n ie  bębna (a) w  ru ch  ob ro to ­
w y  w y w o łu je m y  u ź le  wyw ażonego bębna w a ha n ia ; 
w aha n ia  te  są spowodow ane ty m , że środek ciężkości 
n ie  leży na oisi ob ro tu  bębna i  że dąży on do  zajęcia 
po łdżenia najniższego. W  zależności od w ie lko śc i a m ­
p litu d y  w ahań m ożna sądzić o s topn iu  n iew yw ażen ia  
bębna. Przez dodan ie  lu b  usun ięc ie  po jedyńcze j m asy 
m 2 m ożna osiągnąć przesun ięc ie  się środka  ciężkości 
na oś ob ro tu  i  usun ięc ie  n iew yw ażen ia  (pa trz  rys . 3).

W  bębnach m ło ca rń  dużo częściej w ys tę p u je  n ie ­
w yw ażen ie  spowodowane is tn ie n ie m  p a ry  s ił odśrod­
kow ych  (leżących n iesym e tryczn ie  w zg lędem  osi bę­
bna), pochodzących od n iew yw ażo nych  mas m.3 i  nu. 
P rz y  tego rod za ju  n iew yw aże n iu , nazyw a nym  d y n a ­
m i c z n y m ,  środek ciężkości S leży na osi ob ro tu  
oś ta  je d n a k  tw o rz y  z osią g łów ną e lipso idy  pew ien 
k ą t; n a z w ijm y  ten k ą t  a  (rys. 4). W  ty m  p rzyp a d ­
k u  chociaż k o n tro la  na dw óch  ostrzach n ie  w y k ry ­
ła b y  żadnych b łęd ów  w  w yw ażen iu  bębna, je dn ak  
w  czasie p ra c y  d w ie  n iew yw ażone  m asy ms i  m 4 (rys. 
5) i  zw iązane z n ich  is tn ie n ie m  s iły  odśrodkow e będą 
tw o rzyć  pa rę  s ił, k tó ra  może w  niebezpieczny sposób 
przeciążać łożyska bębna.

Najczęście j oba w ym ie n io n e  b łędy  w  w yw ażen iu  
w ys tę p u ją  razem ; w te d y  środek ciężkości S n ie  po­
k ry w a  się z  osią ob ro tu ; zaś oś o b ro tu  tw o rz y  z g łó w ­
ną osią e lipso idy  k ą t a  (rys. 6).

W  ty m  n a jb a rd z ie j ogó lnym  p rzyp ad ku  s iły  maso­
w e można sprow adzić do1 s iły  po jedyńcze j i  p a ry  sił. 
T a k ie  n iew yw ażen ie  bębna d a je  się w y k ry ć  ty lk o  
przez w yw ażen ie  dynam iczne, a m ożna je  usunąć 
przez dodanie d w u  do da tko w ych  mas me i  me (rys. 7) 
w  d w u  płaszczyznach p ro s to pa d łych  w zg lędem  osi 
bębna. Rys. 8 przedstaw ia  schem at urządzenia do w y ­
w ażan ia  dynam icznego. Bęben (a) m ło c a rn i je s t u ło ­
żony w  łożyskach (b), k tó re  są zam ocowane na ela­
stycznych p rę tach  (c). Za pośredn ic tw em  sprzęgła ele­
ktrom agnetycznego' (d) w a ł bębna je s t po łączony z 
w a łem  s iln ik a  e lek trycznego (e), k tó ry  w p ra w ia  bęben 
w  ru ch  ob ro tow y  aż do osiągnięcia przezeń n o rm a l­
ne j roboczej lic z b y  ob ro tów . W  m om encie osiągnięcia 
cia te j lic zb y  o b ro tó w  w y łącza  się sprzęgło, a ś ruby 
usz tyw n ia jące  po łożenie łożysk roz luźn ia  się tak , ażeby 
łożyska um ocow ane na e lastycznych p rę tach  m og ły
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się poddawać d z ia ła n iu  s ił w iru ją ce g o  ¡bębna. W aha­
n ia  p rę tó w  mogą odbyw ać się je d yn ie  w  płaszczyźnie 
poziom ej. Pon iew aż podczas doprow adzen ia bębna do 
roboczej lic z b y  ob ro tów , bęben przechodz ił przez za­
k resy  ob ro tów , podczas k tó ry c h  d rg an ia  w yw o ła n e  
przez b łędne w yw ażen ie  wchodzą w  rezonans z liczbą 
d rg a ń  w łasnych  elastycznego łożyska —  po połącze­
n iu  sprzęgła e lektrom agnetycznego i  roz lu źn ie n iu  
ś rub  u sz tyw n ia jących  łożysko, pow staną  podczas za­
n ik a n ia  ruch u  w idoczne d rg an ia  w ahad łow e w  p rz e j­
śc iu  przez k ry ty c z n e  zakresy obrotów .

Is tn ie ją  dw a  sposoby, p rz y  pom ocy k tó ry c h  doKo- 
n u je  się re je s tra c ji w ys tęp u jących  drgań . S tosu jąc 
p ie rw szy  z n ich  zaw iesza się na p rze dn ie j s tro n ie  w a ­
łu  bębna (w  płaszczyźn ie pros topad łe j do jego osi) 
k a r tk ę  pap ie ru , do  k tó re j podczas zan ikan ia  ru ch u  
obrotow ego dosuwa się o łów ek. O łów ek  ten, um iesz­
czony na sta łe  w  pew ne j od ległości od osi o b ro tu  bę­
dzie  podczas spokojnego b iegu bębna zakreś la ł na 
um ieszczonej k a rtc e  ko ła . Z b liża n ie  się zan ika jących  
ob ro tó w  bębna do rezonansu z d rg a n ia m i w ła sn ym i 
u k ła d u  będzie się ob jaw iać  w zros tem  w ahań  bębna 
w  p łaszczyźnie poziom ej, a ko ło  zakreślone na ka rtce  
zm ien i się w  k rz y w ą  podobną sw ym  ksz ta łte m  do 
elipsy. W  m om encie szczytowego nas ilen ia  rezonansu 
w  k rz y w iź n ie  e lipsy  za ryso w u je  ¡się w y ra ź n ie  za łam a­
n ie  w  ksz ta łc ie  szpica. Jeżeli teraz p o w tó rzym y  po­
m ia r z tą  różn icą, że bęben puśc im y w  p rze c iw n ym  
k ie ru n k u  n iż  poprzednio, to podczas p rze jśc ia  przez 
rezonans uzyskam y na te j samej ka rtce  co poprzednio 
k rz y w ą  podobną do e lipsy, je d n a k  z za łam aniem  
w  in n y m  m ie jscu. Łącząc lin ią  prostą p u n k ty  za łam a­
n ia  z p ierwszego i  d rug iego  pom ia ru , a następn ie p ro ­
wadząc lin ię  środkow ą prostopad łą  do te j p ro s te j, u -  
zysku je  się k i e r u n e k  szukanej płaszczyzny.

A żeby d rg an ia  pow sta łe  w s k u te k  dynam icznego n ie - 
w yw ażen ia  bębna usunąć, na leży w  te j płaszczyźnie 
dodać parę s ił, c zy li w  p ra k tyce  na leży dodać w  te j 
płaszczyźnie d w ie  m asy. Po w ła ś c iw y m  zam ocow aniu 
tych  mas czy to  na w e w nę trzne j s tro n ie  cepów, czy 
też na k ręgach  bębnow ych, na k tó ry c h  są one p rz y ­
kręcone, p o m ia ry  k o n tro ln e  na leży pow tarzać aż do 
uzyskan ia  spokojnego b iegu bębna podczas prze jśc ia  
od ob ro tó w  roboczych do spoczynku.

In n y m  sposobem re je s tro w a n ia  d rgań  bębna (sposo­
bem, k tó ry  je s t częściej stosowany od poprzedniego ze 
w zg lędu na ła tw ość w yk o n a n ia  po m ia ru ) je s t p o m ia r 
p rz y  pom ocy p rzy rzą d u  zwanego in dyka to rem . P rz y ­
rząd  ten  je s t zbudow any ja ko  czw orobok p rzegubow y; 
przedłużen ie jego łączn ika  s tanow i o łów ek um ieszczo­
n y  z boku  w a łu  prostopad le  do osi bębna (rys. 9). I n ­
d y k a to r podczas w y k o n y w a n ia  po m ia ru  je s t zamoco­
w a n y  w  n ie ru chom ym  s ta tyw ie , zaś kon iec  o łów ka 
(d) dosuw a się do  w a łu  bębna p o k ry te go  k redą  w  m o­
mencie, k ie d y  bęben os iągną ł roboczą liczbę ob ro tów  
i  zasta ł od łączony od napędzającego go s iln ika . W  m o­
m encie ty m  bęben obraca się z  prędkością  p rzew yż­
szającą często tliw ość d rg ań  w łasnych  u k ła d u , sk u t­
k ie m  czego a m p litu d a  jego d rg a ń  je s t n ie w ie lka , a do - 
su n ię ty  o łów ek in d y k a to ra  odznaczy na zab ie lonej 
po w ie rzch n i w a łu  k reskę  d ługośc i b, c, (rys. 9). W  
m ia rę  zb liżan ia  się do rezonansu z d rg a n ia m i w łas ­
n y m i u k ła d u  (w sku te k  zm n ie jszan ia  się lic z b y  obro­
tó w  bębna) a m p litu d a  d rg a ń  w a łu  będzie rosnąć,

R ys. 4.

s k u tk ie m  czego o łów e k  in d y k a to ra  będzie coraz da­
le j odsuw any do  ty łu , p rz y  czym  kon iec o łów ka  bę­
dzie  przem ieszczać się rów nocześnie w  d ó ł kreś ląc 
pojedyńcze, coraz kró tsze k re s k i na zab ie lone j po­
w ie rz c h n i w a łu . Podczas przechodzenia przez rezo­
nans w a ha n ia  w a łu  będą na jw iększe ; p rz y  da lszym  
zm nie jszan iu  się lic z b y  ob ro tó w  bębna w ie lko ść  w a ­
hań będzie szybko maleć, je d n a k  o łów ek n ie  będzie 
ju ż  do tykać  w a łu , pozostając w  położeniu, w  k tó ry m

R ys . 5.
zosta ł n a jd a le j odchylony. W  ten  sposób m om ent 
p rze jśc ia  przez rezonans je s t re je s tro w a n y  położe­
n iem  o łów ka  in d y k a to ra , k tó ry  w  ty m  m om encie od­
znaczył się na zab ie lone j po w ie rzchn i w a łu  ostatn ią, 
na jda lszą i  na jk ró tszą  k reską  (na rys. 9 p u n k t  a). Ca­
ły  w ykres , z d ję ty  p rz y  pom ocy opisanego pow yże j 
p rzyrządu , będzie posiada ł f ig u rę  ograniczoną po ło­
żeniem  a 1 b l  c l.  P ołożenie s iły  w ym usza jące j można 
(p rzy  pom ocy te j f ig u ry )  ok re ś lić  w  p rzyb liże n iu , 
p rz y jm u ją c , że w ahan ia  w ym uszone zależą od s iły
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R y s . 8.

w ym usza jące j, a faza odsuw ania w yn os i ok. TZ
2

tak, ja k  w  podanym  pow yże j p rzyk ła d z ie ; s iła  w y m u ­
szająca będzie się w ięc  zna jdow ać m n ie j w ięce j na 
90° w  p rzód  od p p n k tu  a l  w  k ie ru n k u  zgodnym  z o- 
b ro te m  w a łu .

Ażeby d o k ła dn ie  okreś lić  położenie s iły  w ym usza­
jące j, na leży p o m ia r po w tó rzyć  p rzy  p rze c iw n ym  n iż  
poprzedn io  k ie ru n k u  ob ro tu  w a łu ; podczas po w tó rn e ­
go w y k o n y w a n ia  po m ia ru  na leży rozpocząć zde jm o w a­
n ie  d ia g ra m u  od te j samej k re s k i b l c l.  W  w y n ik u

po m ia ru  uzyska się d ru g i d iag ram , sym etryczny  do 
pierwszego (pa trz  rys. 9). Na o trzym an ym  d iag ram ie  
sk ra jn e  p u n k ty  położeń o łów ka  oznaczone zosta ły  na 
ry s u n k u  9 lite ra m i a2 c l c2. Jeże li te raz w y k re ś lim y  
na p o w ie rzchn i w a łu  w  dó ł rów no leg le  do1 jego osi 
prostą  00 w  ten sposób, ażeby d z ie liła  ona k ą t a l e a2 
na połowę, o trzym am y ślad płaszczyzny, w  k tó re j leży 
s iła  w ym usza jąca i  w  k tó re j w in ie n  być um iesz­
czony ciężar rów now ażący niew yw ażenie .

Poza poda nym i w yże j sposobami p o m ia ró w  n ie w y - 
w ażenia bębna, k o n tro lu je  się n ieraz rów ność chodu 
bębna „ n a  w y c z u c i e “ ; p rz y  duże j w p ra w ie  m o­
żna słuchem , a szczególnie przez po łożen ie  rę k i na 
osza low aniu p ra cu jące j m aszyny w yczuć, czy bęben 
„n ie  b i je “ . Sposób ten ja k o  m ało  dok ła dny , je s t zu­
pe łn ie  n iew ys ta rcza ją cy  i  każda fa b ry k a  p roduku jąca  
m łocarn ie  w in n a  być zaopatrzona w  odpow iedn ie  u rzą ­
dzenia do w yw ażan ia  statycznego oraz dynam icznego 
bębnów. W łaśc iw e w yw ażan ie  bębna w p ły n ie  n ie w ą t­
p liw ie  na przed łużen ie  trw a ło ś c i m aszyny oraz na bez­
p ieczeństwo p ra cy  obsługi. O rgany k o n tro lu ją c e  p ro ­
du kc ję  p o w in n y  posiadać odpow iedn ie  w ytyczne  od­
nośnie sposobu w y k o n y w a n ia  p o m ia ró w  oraz dopusz­
czalnych w ie lko śc i a m p litu d y  d rg ań  w  czasie p rz e j­
ścia przez rezonans.

Inż. R. G U M B R Y C H T  
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy

Drqżek do przesuwania szyn
Pomysł racjonalizatorski

W  n in ie js z y m  a r ty k u le  a u to r w yka zu je  ja k  niebezpieczną pracą p rzy  kan to w a n iu  
i  s k ła do w an iu  szyn na robotach d rogow ych  m ożna by ło  p rzy  pom ocy d rążka  żelaz­
nego zm ien ić  na bezpieczną, zm ien ia jąc  n ieco k o n s tru kc ją  tego drążka.

Z w y k ły  p rę t żelazny o w y m ia ra c h  średn icy  ok. 
25 m m  i  d ługości ok. 1400 m m  zakończony z jedne j 
s tro n y  n a s ta w n ym  ostrzem  je s t dość rozpow szechn io­
n y m  narzędziem , często używ an ym  p rz y  tra n sp o rc ie  
i  p rzesuw an iu  c iężk ich  p rzedm io tów .

T a k i w łaśn ie  z w y k ły  d rążek że lazny u żyw a n y  je s t 
też do p rzesuw an ia  s.zyn p rz y  ic h  transporc ie , sk łado­
w a n iu  i  na rob o tach  p rz y  b u d o w ie  to ró w . B udow a to ­
ró w  odbyw a się naogó ł p rz y  użyc iu  dość p ry m ity w ­
nych  narzędzi, a w ięc : m ło ty , ło p a ty , oskardy, p o d b ó j- 
k i,  d rą ż k i żelazne, kleszcze itd .

A żeby ob jaśn ić  skąd  pow sta ła  m y ś l zastosowania 
d rążka  łam anego p rz y  p rze suw an iu  szyn, na leży p rze ­

ana lizow ać różne m e tody  p ra c y  p rz y  w y k o n y w a n iu  te j 
czynności, w  w a ru n ka ch  w  ja k ic h  to  z w yk le  m a m ie j­
sce, a w ięc na n ie ró w n y m  i  m ię k k im  gruncie .

P rzesuw anie  szyn w zd łuż  ic h  osi z w yk le  n ie  n a ­
stręcza spec ja lnych  tru d n o śc i i  p raca p rz y  ty m  p rze ­
suw an iu  n ie  budz i żadnych zastrzeżeń. P racę tę  'w y­
k o n u je  s ię  podc iąga jąc szynę w. ten  lu b  in n y  sposób 
z jednego je j końca, a jednocześnie pod stopkę szyny 
podk łada  się d rą ż k i żelazne, a b y  un ieść ją  n ieco i  ty m  
sam ym  zm nie jszyć ta rc ie  je j o podłoże.

N a to m ia s t p rzesuw an ie  szyn w  k ie ru n k u  p ros topa ­
d ły m  do ic h  osi t j .  w  pop rzek  u lic y  czy to ru  odbyw a 
się różnie. M ia no w ic ie , m ożna szynę przesunąć u n o ­
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sząc ją  n ieco  p rz y  pom ocy kleszczy, lecz b io rą c  pod 
uw agę ciężar l-,go m. ib. no rm a ln e j szyny 50 kg , trz e ­
ba użyć do przesun ięcia  szyny o d ługośc i np. 
20-tu  m  b. 20 ro b o tn ik ó w  i  zaopa trzyć ic h  w  10 p a r 
c iężk ich  k leszczy. M ożna do te j p ra c y  użyć i  m n ie jszą 
ilość ro b o tn ik ó w  p rzesuw a jąc szynę częściowo z jedne_ 
go, a następn ie  z  d rug iego  je j końca.

Bardzo często je d n a k  m a js tro w ie  pozw a la ją , aby 
szynę przesuw ać w  ten sposób, że p rzew raca  się  ją  ze 
s to p k i na  bok, a następn ie na  g łów kę , na d ru g i bok 
i  znów  na stopkę, d rogą  ta k  zwanego kan to w a n ia  
szyn. Jest to  je d n a k  czynność niebezpieczna.

A b y  w  ten sposób szynę przesunąć, ro b o tn ik  zakłada 
ostrze zw yk łego  d rążka  w  o tw ó r w  szy jce  szyny z je ­
dnego je j końca i  skręca ją  w p op rzek  dotąd, aż szy­
na ra p to w n ie  n ie  p rze k rę c i się sama do końca.

N astępu je  to  je d n a k  ta k  gw a łto w n ie , że ty lk o  d o ­
brze w p ra w io n y  ro b o tn ik  może u ch w yc ić  w ła śc iw y  
m om ent, aby w  po rę  w y ją ć  d rążek  z o tw o ru  w  szyjce 
szyny. W  p rze c iw n ym  razie , gdy drążek zostanie 
w  o tw o rze  s z y jk i szyny, szyna w y ry w a  drążek z rą k  
ro b o tn ik a  i  w a li n im  z  dużą s ilą , gdzie popadnie. Na 
sku te k  tego zachodzą w y p a d k i c iężk ich  okaleczeń, n ie  
ty lk o  w śród  bezpośrednio za trud n ionych  p rzy  te j p ra ­
cy ro b o tn ikó w , lecz czasam i w śród  zn a jd u ją cych  się 
w  pob liżu .

A żeby zapobiec tego ro d za ju  w yp a d ko m  i  usunąć 
niebezpieczeństw o zagrażające z a tru d n io n ym  p rz y  te j 
p ra cy  rob o tn ikom , ja k  rów n ież  w  celu usp raw n ie n ia  
te j p racy, zap ro jek tow a łe m  d r ą ż e k  ł a m a n y .

D rążek ła m a n y  sk łada  się z 2-eh części: (rys. 1)

P ierw sza część to  p rę t s ta lo w y  (1) o ś redn icy  25 m m  
i d ługośc i 1150 m m , do k tó reg o  je s t z jednego końca 
p rzy tw ie rd zo n a  k ró tk a  obsada (2) i  k o ry tk a  (3), p rzy  
czym  d ru g i kon iec  tego p rę ta  na d ługości 300 m m  za­
kończony jes t ściętą płaszczyzną po  te j- s tron ie  p rę ta  
ja k  ty ln a  śc ianka k o ry tk a . D ruga  część drążka ła m a ­
nego, to  końców ka  s ta low a  (4), k tó ra  obsadzona jes t 
w  k o ry tk u  p rę ta  na trz p ie n iu  ¡(5) w  ten  isposób, że 
zn a jd u je  się na p rzed łużen iu  osi p rę ta  i  w  te j p o zyc ji 
p rz y trz y m y w a n a  je s t sprężyną (6), um ieszczoną w  k o ­
ry tk u . K ońców ka  ta  o d ług . 120 m m  w  p o ło w ie  jes t 
pogrążona w  obsadzie p rę ta  i  m a p rz e k ró j p ro s to k ą t­
ny, d ruga  po łow a k o ń c ó w k i m a k s z ta łt  ściętego stożka 
'' s tanow i ostrze d rążka  łam anego.

T a k  skon s tru ow any  drążek ła m a n y  -działa ja k  z w y ­
k ły  d rążek ¡sztywny, a le  ty lk o  w  okreś lonym  k ie ru n ­
ku , m ia no w ic ie  k ie d y  w ie lk i pa lec ro b o tn ik a  p rzy lega 
do ścię te j p łaszczyzny ra m ie n ia  drążka, zak łada jąc, że 
ja k  to  zw yk le  m a m ie jsce, ro b o tn ik  skręca szynę ty m  
d rą żk ie m  ciągnąc do siebie. W  p rze c iw n ym  k ie ru n k u  
s ta low a  koń ców ka  d rążka  , obsadzona na szarn irze  
i  p rz y trz y m y w a n a  sprężyną może obrócić  się o 90°.

K ie d y  w ięc f»rzy skręcan iu  szyny d rą żk ie m  ła m an ym  
kon iec d rążka  pozostan ie w  szynie, a ¡szyna skręca się 
ju ż  sama i  chce w y rw a ć  drążek z rą k  ro b o tn ika , w ó w ­
czas d rążek ten  sk łada się w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m  do 
ob ro tu  szyny, sprężyna p rzy trzym u ją ca  końców kę na ­
ciąga się i  p rz y  da lszym  obrocie  szyny d rążek  w y s k a ­
k u je  z o tw o ru  w  szyjce szyny.

R am ię drążka łam anego -cały czas je d n a k  pozostaje 
w  rę k u  rob o tn ika .

C a łko w ita  pewność s ieb ie  i  swoboda ruchu , ja k ą  da­
je  możność operow an ia  d rą żk ie m  ła m a n ym  w  prze­
c iw s ta w ie n iu  do zw yk łego  drążka p rz y  k a n to w a n iu  
szyn n a w e t  n i e  w p r a w i o n y m  d o  t e j  p r a ­
c y  ro b o tn ik o m , je s t na jw iększą  za le tą  tego drążka.

D rążek ła m a n y  je dn ocześn ie . w  dużym  s topn iu  
u sp ra w n ia  pracę ka n to w a n ia  szyn.

Na p rzy k ła d z ie  d rążka łam anego szczególn ie j u w y ­
da tn ia  się ja k  bezpieczeństwo p ra c y  w spó łdz ia ła  za w ­
sze :z je j zw iększoną w yda jnośc ią .

Jeże li naw e t p rz y  w y rw a n iu  d rążka  z rą k  ro b o tn ika  
n ie  za jdz ie  n ieszczęśliw y w ypadek, tó  ju ż  samo pod­
noszenie drążka opóźnia pracę, n ie  m ów iąc  ju ż  o m o­
m en tach  psych icznych  trem u jącego  się  w ówczas ro ­
bo tn ika .

N astępn ie  je że li z w y k ły  drążek p rz y  skręcan iu  szy­
n y  zostanie czasam i w y ję ty  z b y t wcześnie, to  szyna 
cofa się na swe poprzednie położenie, pow odu jąc  n ie ­
po trzebną  s tra tę  czasu i  w y s iłk u .

W  ty m  św ie tle  p rz y k ła d  d rążka  łam anego dow odzi 
raz  jeszcze, ja k  ściśle bezpieczeństwo p ra cy  w iąże .s ię  
ze zw iększen iem  w yd a jn o śc i p ra cy , z je j ra c jo n a liz a ­
cją, a 'z a  ty m  i  z p ro d u k c ją  zakładu.

O dy zam ien im y  ¡końcówkę, s ta lo w ą  zakończoną 
w  ty m  przypadu  śc ię tym  stożkiem  dostosow anym  do 
o tw o ru  w  szyjce szyny, n.a. in n y  u c h w y t te j koń ców k i, 
wówczas m ożna b y  przystosow ać drążek ła m a n y  do 
k a n to w a n ia  różnych  be lek i  p ro f i ló w  żelaza.

K ys. 1. D rążek łam any do P rzesuw ania szyn.
1. R a m ię  d rą ż k a
2. P ły tk a
3. O bsada

4. K o ń c ó w k a
5. B o le c
6. P rze tyczka
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M G R  IN Ż . Z Y G M U N T  D A N E K

Pożary lasów
W  p lan ow e j gospodarce u s tro ju  socja listycznego poważną ro lą  odg ryw a  spraw a 

na leżytego zorgan izow an ia  gospodark i leśnej, p rzy  z rozu m ien iu  w a rto śc i lasów, ja ­
ko cennego sk ła d n ik a  bogactw a narodowego, p rzy  zastosow aniu m od e rn iza c ji m e­
tod p racy oraz p rzy  na le ży te j opiece nad p ra co w n ik ie m .

W  naszym  P lan ie  6 -le tn im  s tan ow i to jeden  z pow ażnych p u n k tó w  program ow ych .
Z  uw a g i na powyższe, uw ażam y za celowe um ieszczenie w  naszym  czasopiśm ie po­

niższego a r ty k u łu , w  k tó ry m  au to r, w y tra w n y  fachow iec, a n a lizu je  zagadnienie  
pożaru lasów, poda je p ra k tyczn e  ś ro d k i zaradcze, m ające na celu zarów no ochronę  
ob iek tów  leśnych od pożarów, ja k  rów n ie ż  ochroną zd ro w ia  i  życ ia  p ra cow n ikó w , 
za ję tych  p rz y  gaszeniu.

Corocznie naw iedza lasy k lęska  pożarów  i  m ało je s t 
p ra c o w n ik ó w  leśnych, k tó rz y b y  n ie  m ie li do  czynien ia  
z  ty m  żyw io łem . Pożar lasu w yrządza  liczne  i  d o tk l i­
w e  szkody, ta k  bezpośrednie (niszczenie surowca 
drzewnego) ja k  i  pośredn ie  tzw . „degradac ja  s ie d liska “ , 
in w a z ja  szko d liw ych  ow adów  itp . oraz zagraża n ieraz 
życ iu  i  z d ro w iu  p ra cow n ikó w . N ic  w ię c  też dziwnego, 
że ka żd y  p ra c o w n ik  leśny w a lczy  z pożaram i leśnym i, 
ta k  z obow iązku, ja k  i  z  zam iłow an ia . P ożarom  p o w in ­
no  się zasadniczo zapobiegać przez in te nsyw ną  p ro ­
pagandę och rony od pożarów  oraz przez organ izację  
spraw ne j s łużby p rzec iw pożarow e j, obserw acy jne j 
i  och ronne j.

W  w a lce  z pożarem  lasu n ie jeden  uczestn ik  te j w a l­
k i  u lega w yp a d k o w i, z tego w ięc  pow odu na leży się 
zapoznać ze z ja w is k a m i tow a rzyszącym i pożarom  leś­
n y m  i  zw iększa jącym i ich  niebezpieczeństwo.

R ozróżn iam y czte ry  zasadnicze rod za je  pożarów  leś­
nych :

1) p o ż a r  z i e m n y  —  n a p rzyk ła d  pożar to r fo w is k  
w  okres ie  posuchy. Pożar ta k i t rw a  bardzo d łu g o  i  to ­
w arzyszy m u  dużo dym u, a je s t on tru d n y  do ugasze­
n ia . Pożar ta k i n ie k ie d y  gasim y, a racze j ogran iczam y 
go przez okopanie g łę b o k im  row em ;

2) p o ż a r  p o j e d y ń c z e g o  d r z e w a  —  drzew o 
p a li się p rzew ażn ie  w e w n ą trz  w yp róch n ia łeg o  pn ia. 
N ie  je s t to  pożar z b y t groźny, o i le  n ie  p rze rzuc i się 
na otoczenie. G asim y go p rzez za tka n ie  o tw o ró w  
w  p n iu  i  przez izo lac ję  drzew a dooko ła ;

3) p o ż a r  p r z y z i e m n y  (zw any też pe łza jącym  
lu b  do ln ym ). —  P a li się w ówczas po w ie rzchn ia  g leby 
leśne j, w ięc  śc ió łka , run o , gałęzie i  to  w szystko , co się 
na po w ie rzch n i g leby zna jdu je . Z w a lczam y ta k i pożar, 
lo k a liz u ją c  n a jp ie rw  przez okopanie, następn ie gasim y 
go przez zam ia tan ie  m io tła m i- t łu m n ic a m i i  stopniow e 
p rzysyp yw a n ie  z iem ią.

4) p o ż a r  w i e r z c h o ł k o w y  (zw any także  gó r­
nym ), gdy p łoną  n ie k ie d y  k o ro n y  d rze w  a przew ażnie 
p ło n ie  ca ły  d rzew ostan  od g leby do koron . Jest to  n a j­
g roźn ie jszy ro d za ju  pożaru. P osuw a on się bardzo 
szybko naprzód i  g w a łto w n ie  rozprzestrzen ia. W y tw a ­
rza  on na de r w ysoką  tem pe ra tu rę , .s ilny ciąg po w ie ­
trza , i  da leko  p ryska  is k ra m i i  g ło w n ia m i. Z w a lczan ie  
tak iego  pożaru  je s t ba rdzo  tru d n e  i  często niebezpiecz­
ne. N a jp ie rw  lo k a liz u je m y  pożar w y c in a ją c  szerokie 
pasy d rze w  i  zdz ie ra jąc na ty c h  pasach w ie rzchn ią  
w a rs tw ę  gleby, aby w strzym ać  jego rozszerzanie się. 
Z  c h w ilą  z lo ka lizow an ia  ognia na pew ne j przestrzen i, 
p i ln u je m y  aby się on n ie  przedosta ł poza u tw o rzon e  
pasy izo lacy jne . Dalszego gaszenia w e w n ą trz  izo low a ­

nych  i  p łonących po w ie rzch n i na ogół n ie  stosu jem y, 
gdyż je s t to  zb y t tru d n e  i  p rzew ażn ie  bezskuteczne.

K ażdem u po ża ro w i tow arzyszą p łom ien ie , d ym  i  pew ­
na ko n cen tra c ja  d w u tle n k u  w ęg la  oraz podn iesien ie  
te m p e ra tu ry  i  rozrzucan ie  is k ie r  lu b  g łow n i. W ażnym , 
ze w zg lędu  na bezpieczeństwo, m om entem  je s t in te n ­
sywność pożaru. Za leży ona od p o ry  roku . Na w iosnę 
i  na jes ien i —  poża ry  są gw a łtow n ie jsze . (Zależy też 
od g a tu n ku  d rzew ostanu np. drzew a ig las te  pa lą  się 
in te n s y w n ie j od liśc ias tych). Z a leży od w ia tru , k tó ry  
zw iększa szybkość posuw ania  się ognia, oraz od w ie lu  
in n y c h  czynn ików , ja k : rodza j p o k ry c ia  g leby, z w a r­
cie drzew ostanu, w ie k  drzew ostanu, sposób zagospoda­
row an ia , ilość przeszkód ta k ic h  ja k  d ro g i, l in ie  k o le jo ­
we, rz e k i itp .

Podczas a k c j i ra tu n k o w e j p rzy  pożarach lasów  zda­
rza się w ie le  w y p a d k ó w  z lu dźm i. N a leży w ięc  om ó­
w ić  tu ta j zw ięź le  typo w e  rodza je  uszkodzeń spowodo­
w anych  przez te  w y p a d k i. P o m ija m y  p rz y  tern sposo­
b y  udz ie lan ia  p ie rw sze j pom ocy, ja k o  s tanow iące tem a t 
specja lny.

N a jb a rd z ie j ty p o w y m i uszkodzeniam i są tu  oparze­
n ia . Mogą być one pierwszego, drug iego , a n a w e t trz e ­
ciego stopnia ; na jczęstszym i zaś p rzyczyn am i mogą być: 
po tkn ię c ie  się na zas łon ię tych dym em  gałęziach lu b  
korzen iach  i  przew rócen ie  w  og ień lu b  żar, uderzenie 
p łonącą g łow n ią , zapalen ie  w ło só w  i  odzieży itp . B a r­
dzo często zda rza ją  się oparzenia drobne, lecz podczas 
go rączkow o przeprow adzanych  a k c ji po p ro s tu  n ie ­
zauważone, k tó re  po ukończen iu  a k c ji d a ją  się d o tk l i­
w ie  w e  zna k i i  trzeba  je  przez d łu g i czas leczyć. D a le j 
spo tykam y zem d len ia  i  osłab ien ia , w s k u te k  w yso k ie j 
tem p e ra tu ry , b ra k u  pow ie trza , przem ęczenia, silnego 
w zruszen ia  lu b  bó lu . B ardzo  często zdarza się wstrząs, 
ko n tu z ja  w s k u te k  zran ien ia , uderzenia itp . P rz y  p rze ­
b iegan iu , p rze ska k iw a n iu  lu b  o d skak iw an iu  zdarza ją  
się zw ichn ięc ia  lu b  na de rw an ia  ścięgien, n ie rzadko  
z łam an ia  kończyn.

P rz y  śc inan iu  d rze w  pasa izo lacy jnego , szczególnie 
z pow odu podn iecenia, gorąca, dużego w y s iłk u , oraz 
przyspieszonego tem pa p racy, zdarza ją  się bardzo czę­
sto pow ażne z ran ie n ia  na rzędz iam i (p iłą  lu b  siekierą), 
uderzen ia  p rzez w a lące  się d rzew o  lu b  jego gałęzie 
itp . R ów nież p rz y  zdz ie ra n iu  p o k ry w y  g leb y  mogą 
m ieć m ie jsce z ran ie n ia  łopa tam i, m o ty k a m i lu b  żelaz­
n y m i g rab iam i.

Trzeba sobie uzm ysłow ić , że podczas pożaru cała 
a k c ja  odbyw a  się w  przysp ieszonym  tem pie, p rz y  m a­
ksy m a ln y m  w y s iłk u  o rgan izm u, w  go rącym  podm uchu 
pożaru i  w  a tm osferze ne rw ow ego podniecenia.

N a leży s ię  także liczyć  z w y p a d k a m i spow odow any­
m i przez spłoszone ko n ie  od w ozów  z narzędziam i, lu b
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też ze zran ien iem  ty c h  zw ie rzą t. Na ogó ł n ie  m a poża­
ró w  bez m n ie jszych  lu b  w iększych  uszkodzeń cia ła 
u  uczestniczących w  a k c ji.

Z na jąc  niebezpieczeństwa uszkodzeń ja k ie  się w  cza­
sie w a lk i z pożarem  lasu mogą zdarzyć, m us im y się 
w  te j dz iedzin ie  zawczasu odpow iedn io  przygotow ać. 
P rzygo tow a n ie  będzie do tyczy ło  przede w szys tk im  na­
le ży te j o rg an izac ji dz ia łan ia  oraz niezbędnego sprzętu.

Podstaw ą o rg an izac ji będzie w yszko len ie  w  ty m  za­
k res ie  w szys tk ich  bez w y ją tk u  p ra c o w n ik ó w  leśnych. 
W yszko len ie  —  to przede w szys tk im  w yznaczenie z gó­
r y  pew nych  odpow iedz ia lnych  fu n k c ji w  akc ji.

D a le j zachodzi potrzeba usta len ia  i  p rzećw iczenia 
kon iecznych sygna łów  głosow ych (trąbka , gw izdek), 
k tó re  w  a k c ji okażą się niezbędne. W  raz ie  a la rm u  
każdy  p o w in ie n  w iedzieć co ma rob ić , a w ięc gdzie się 
m a staw ić, co ze sobą zabrać, kogo d a le j pow iadom ić, 
itd . Dobrze zorgan izow ana służba a la rm ow a  zapew nia 
szybk ie  s taw ien ie  się p rz y  pożarze i  jego opanowanie, 
zan im  się rozprzestrzen i poważnie, z ty m  zaś w iąże się 
m n ie jsze p raw dopodob ieństw o w yp ad ków , a przede 
w szys tk im  ła d  i  spokój, co w p ły w a  w y b itn ie  na zm n ie j­
szenie się m ożliw ośc i w yp ad ków . Trzeba zgóry w yb ra ć  
ko n ie  (także i rezerwow e), k tó re  będą użyte  p rzy  a k c ji 
pożarow e j. W oźnica m usi być spoko jny  i  opanowany, 
same ko n ie  spokojne i  o i le  możności przyzw ycza jone 
do ognia. P rzyzw ycza jać je  można przez um yślne pod­
jeżdżanie zaprzęgiem  do zapalonych specja ln ie  na łące 
dużych  stosów gałęzi, ta k  w  dz ień ja k  i  w  nocy. Do­
brze p rzygo tow ana służba a la rm ow a  je s t oparta
0 spraw n ie  dz ia ła jącą  służbę ob se rw acy jn o -m e ldu nko ­
wą, szczególnie w  n iebezpiecznych okresach i  ekspono­
w anych  m ie jscach (to ry  ko le jow e , ścieżki tu rys tyczne  
itP-), gdyż pow ta rzam , szybkie  zauważenie pożaru, to 
niedopuszczenie do jego wzm ożenia sią i  u n ik n ię c ie  
w ie lu  w yp a d kó w  zw iązanych z gaszeniem dużego ognia.

Do d z ia łu  o rg an izac ji oprócz w yszko len ia  bojowego, 
na leży przeszkolenie k i lk u  ra to y ra ikó w  na specja lnych 
ku rsach  ra to w n ic tw a . D o te j fu n k c ji na leży w yb ie ra ć  
p ra c o w n ik ó w  spoko jnych  i  opanow anych oraz zręcz­
nych . T rzeba do k ła d n ie  rozpoznać teren pod względem  
rozm ieszczenia po toków , źródeł i  zapam iętać ic h  po­
łożenie. P rzyda się to bardzo w  czasie akc ji.

Bez odpow iedn iego sprzętu n ie  ma m ow y o z l ik w i­
d o w a n iu  pożaru w  k ró tk im  czasie. Sprzęt, ja k  s iek ie ­
ry,^ p iły , łopa ty,' m o ty k i, grab ie , w ia d ra  itp . po w in ie n  
być zm agazynow any w  je d n ym  p lanow o usta lonym  
m ie jscu  i  z tego sprzę tu  n ic  n ie  w o ln o  zabierać choć­
b y  „n a  c h w ilę “ . Bo często „zapom ina  się“  zw róc ić  na 
m ie jsce. Do sprzętu na leży w łączyć w  raz ie  a la rm u  
ap teczk i podręczne, nosze ra tun kow e , ś ro d k i s y g n a li­
zacyjne ( ja k  np. trą b k i, lu b  g w iz d k i)  itp .

Do a k c ji p o w in n y  być wyznaczone dw a zaprzęgi, je ­
den do przewożenia sprzętu, d ru g i do dowożenia w o dy
1 ew entualnego tra n sp o rtu  zran ionych  (m usi być za­
opa trzony w  słomę). Jeże li droga na to pozwala, le ­
p ie j m ieć do tego celu samochód, gdyż szybk i tra n s p o rt 
decydu je  często o sku tka ch  leczenia.

P ersone l trzeba pouczyć, aby do pożaru ud a w a ł się 
w  le k k ic h , n a jle p ie j p łóc iennych  ub ran iach  (doskonałe 
są d re lich y ), n ie  k ręp u ją cych  ruchów , oraz w  g rubych  
bu tach. D la  g ru p  „s z tu rm o w y c h “  b u ty  p o w in n y  być 
p rzydz ie lone  z urzędu, gdyż ża r po p ie łiska  n iszczy 
bardzo skórę.

G d y  w  l e s i e  h u c z ą  p ł o m i e n i e ,

c i e m n o  i  d u s z n o  o d  d y m u ,  p e ł n o  
i s k i e r  i  l a t a j ą c y c h  g ł o w n i ,  n i e  c z a s  
w t e d y  m y ś l e ć  o b r a k a c h ,  z a p o m n i a ­
n y c h  r z e c z a c h ,  n i . e  d o b r a n y c h  k o ­
n i a c h  itp . w t e d y  g ł o w a  p o w i n n a  b y ć  
z a j ę t a  j e d y n i e  s p o k o j n ą  w a l k ą  
z P o ż a r e m .

T y le  w ięc  o p r z y g o t o w a n i a  c h .  P rze jdźm y 
do samej a k c j i  „ b o j o w e j “ . Zasadniczą rzeczą, 
szczególnie p rzy  dużych pożarach leśnych, je s t u ję ­
cie przez dowodzącego akc ją  gaszenia pożaru, —  a je s t
m m  z w y k le  na js ta rszy  stopniem  leśn ik , lu b  kom en­
d a n t zaw odow ej s traży  pożarne j, —  całe j g rupy  
zw a lcza jące j m ocno w  ręce. D yscyp lin a  je s t w  ty m  
p rzyp ad ku  n ie  ty lk o  podstaw ą skutecznej a k c ji gasze­
n ia , lecz rów n ież  i  bezpieczeństwa. Dowodzący akc ją
m usi przede w s z ys tk im  spraw dzić sprzęt zab rany do 
a k c ji,  a po p rz y b y c iu  na m ie jsce pożaru, szybko zo­
rie n to w a ć  się w  sy tua c ji. L u d z ie  n ie  p o w in n i siać bez­
czynn ie w ięc od razu na leży podz ie lić  oddz ia ł na po­
szczególne g ru py , w yznaczyć zastępców, p rzyd z ie lić  
o d c in k i i  rzucać k o le jn o  z o d po w ie dn im i in s tru k c ja m i 
do a k c ji.  Jasne, że dow ódcam i poszczególnych g ru p  
muszą być lu dz ie  odpow iedn io  dob ran i. N a leżycie  
przeszko lony personel będzie ju ż  sam o rie n to w a ł się 
co da le j czynić. Dowódca a k c ji k ie ru je  całością. Przed 
od p ra w ie n ie m  poszczególnych g ru p  do a k c ji, należy 
w yznaczyć p u n k t san ita rny , n a jle p ie j na drodze lu b  
ścieżce i podać m ie jsce do ogólnej w iadom ości. Na 
pu nkc ie  sa n ita rn ym  m usi dyżu row ać jeden g łów n y  
san ita riusz, zaś dw óch ra to w n ik ó w  pow inno  p a tro lo ­
w ać w zd łuż  l in i i  dz ia łan ia , w o k ó ł pożaru. Na pu nkc ie  
san ita rn ym , czy też ra tow n iczym , m usi się zna jdow ać 
poza apteczką, w oda do p ic ia  oraz wóz w y s ła n y  sło­
mą. N ie  trzeba uzasadniać, że w  składzie ap teczk i m u ­
szą się zna jdow ać przede w szys tk im  ś ro d k i p rze c iw  -  
oparzeniowe. Pożądane są także m ask i i  pochłaniacze 
p rze c iw  -  czadowe, po trzebne w  pew nych  w ypadkach, 
ja k  na p rz y k ła d  zasłabnięcie  kogoś i  pozostan ie w  
chm urze dym u.

P rzy  pożarze w ie rz c h o łk o w y m  oraz p rz y  s iln y m  
w ie trz e  na leży p ilno w a ć , aby grupa sztu rm u jąca  od 
czoła pożaru, n ie  podchodziła  z b y t b lisko , z pow odu 
w ie lk ie g o  żaru, la ta ją cych  is k ie r i  g łow n i.

W  końcu  kon ieczn ie  trzeba w yznaczyć k i lk u  n a j­
m n ie j w yszko lonych  lu b  też przygodnych  lu d z i i  po­
lec ić  Lm przynoszenie w ia d ra m i w ody, o ile  n ie  ma 
beczkowozu, do gaszenia p ragn ien ia  przez wa lczących 
z pożarem  (w ysoka tem pera tu ra ), oraz zw ilża n ia  u - 
b rań, czapek lu b  chustek na głowę, k tó re  ch ron ią  g ło­
wę przed udarem  c iep lnym .

Bo w yznaczen iu  fu n k c ji i  puszczeniu a k c ji w  ruch, 
co p o w in n o  trw a ć  n a jw y ż e j k ilk a  m in u t, m usi dow o­
dzący całością a k c ji, spraw dzić dz ia ła n ie  i  sprawność 
poszczególnych e lem entów , i  pośw ięcić się ca łkow ic ie  
w a lce  z ogniem .

N a ty m  kończę powyższy, n iew ycze rpu jący  tem atu  
a r ty k u ł,  k tó rego  zasadniczym  celem b y ło  poruszenie 
zagadnienia, leżącego dotychczas od łogiem . In n i au to­
rzy  na pew no go uzupe łn ią  w  da lszych opracowaniach.

Pow yższe uw a g i odnoszą się przede w szys tk im  do 
dużych pożarów  leśnych a ta k ic h  je s t sporo, a n ie  do 
m ałych, k tó re  fu n k c jo n a riu s z  leśny zaopatrzony stale 
w  okresie  n iebezpiecznym , w  k ró tk ą  t. zw . saperską 
łopa tkę , m oże w łasno ręczn ie  z likw id ow a ć .
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